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Termin obozu: 12-25 lipiec 
Miejsce: Stręgielek, Mazury 

Wyżywienie: śniadanie,obiad,kolacja(specjalne menu 
wegetariańskie.) 

Nocleg: hotel pok.3,6 osobowe.ubezpieczenie 
Dojazd: autokar z video,wc,barkiem 
Opieka medyczna na miejscu 


Program obozu: 

-Skatepark -zaprojektowany przez najlepszych skaterów 
w Polsce 

-Kadra trenerska rn.in. Tadeusz Szymański"Gutek", 

Tomek Kotrvch,Zbvszek Kaczmarek -—“ 

■Zawody deskorolkowe 

-Koncerty grup hiphopowych m.in."w witrynach odbicia' 
-Graffiti session 

Sala video I gry psx.(video coaching) 

•Kryta minirampa 

■Turnie) piłki nożne) I koszykówki 

•Siłownia .pingpong 

Grill I ogniska 

Obecność kamerzystów Info I Plantvideo oraz , 
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intro 


Czasy się zmieniają, ludzie się zmieniają, zmieniają się okoliczności etc., etc. Rok numer 2001 jak na razie nie jest dla Ślizgu tatwy, 
co zapewne odczuliście kilka razy na swoje skórze, gdy w pobliskim kiosku nie mogliście znaleźć naszego wspólnego magazynu 
w porze, o której dawno powinien tam być. Miesiąc temu sytuację tę nieco naświetlił Franek, ja nie dodam nic nowego, no może i 
z wyjątkiem tego, że ten numer jest jednocześnie zapowiedzią następnego na początku sierpnia, potem tego z początku września i tak 
dalej, i tak dalej. Zamieszania, problemy, kłopoty i cały rozgardiasz, który trochę nas blokował mamy już za sobą. Dzięki za Waszą 
cierpliwość, dzięki za to, że pomimo naszych ewidentnych obsuw wciąż nas czytacie, wciąż dajecie nam znać, że chcecie mieć Ślizg 
w ręku jak najczęściej i że jesteśmy Wam potrzebni. 

Nakreślę Wam w kilku słowach taką historyjkę. Uczyć mi się nigdy nie chciało i tylko wysłuchiwałem o swoich potencjalnych 
możliwościach. W efekcie skończyłem jakieś szkoły, po czym okazało się, że jedyne, co sprawia mi przyjemność, to... jazda na desce, 
piłka nożna i słuchanie muzyki. Takich pasjonatów było na świecie wielu, wielu jest zapewne nadal, a nasze szeregi rosną. Miałem 
w życiu tarta, bo jakoś to wszystko udało się poukładać i... zostałem dziennikarzem. Dziwne, prawda? Ale tak już czasami bywa. 
Dziennikarzem zostałem w dużej mierze dzięki Ślizgowi - byłem, odszedłem, później wróciłem, a teraz właśnie zostałem jego redak¬ 
torem naczelnym. Historia spięła klamerkę. 

Jako red.nacz. (nie mylić z redneck, choć kilka razy nazwano mnie burakiem, zapewne z racji pospolitych manier i czerwonego nosa) 
obejmuję pismo, które przeszło wiele metamorfoz, a którego dzisiejszy profil i wygląd uważam za dobry. Duża w tym zasługa mojego 
przyjaciela Franka, z którym kiedyś tam się kłóciłem, ale jak się lepiej poznaliśmy, to okazało się, że mamy wspólne idee i wizje, jak 
powinno wyglądać Imperium Kartelu 35. Kreatywne przetasowania rzuciły mnie na głęboką wodę fotela naczelnego, co jest dużą 
odpowiedzialnością, ale w perspektywie rysuje się to, co chcemy wspólnie osiągnąć - prężnie działającą firmę, która zmienia nasze 
zajawki w spełniający wszelkie wymogi profesjonalizmu produkt. Już za chwilę dostaniecie do rąk pierwszy, składankowy album 
Projektu Postawa, wkrótce obejrzycie zapewne Ślizg w innym przekazie medialnym (TVI), w tym roku zaskoczymy Was też naszymi 
nowymi inicjatywami wydawniczymi. Niech jeszcze przez chwilę będzie to trochę tajemnicze, ale zakładam, że nie będzie niezado¬ 
wolonych. 

Odkryję trochę karty. Podobno nie narodził się jeszcze taki, który zadowoliłby swoimi pomysłami wszystkich. Najwyższy czas 
to zmienić. Czytelnicy Ślizgu jeżdżą na deskach po asfalcie i śniegu, malują graffiti, słuchają i wykonują rap, tańczą brea- 
ka. W polskiej rzeczywistości wszystkie te elementy często się łączą, wynikają jedne z drugich. 

Czy mocno przesadzę twierdząc, że odbiorcy Ślizgu to 
samodzielna subkultura? Nie wydaje mi się. Liczba 
czytelników Ślizgu to liczba, która jest wielokroć 
większa od liczby, w której drukują się 
konkurenci! Wiecie, do ilu osób dociera 
każdy numer naszego pisma? 45.000 
to ostrożne wyliczenia pewnej 
zupełnie od nas niezależnej insty¬ 
tucji! No i teraz meritum - Kartel 35 

chce, by każdy z tej rzeszy dostał od nas coś dla siebie. Przede wszystkim 
dostanie Ślizg, ale w jego ręce wpadnie też cała gama innych produktów. 

Jeszcze nie czas na katalog, ale to już kwestia tygodni. Równanie jest 
proste - my nie możemy żyć bez Was i chcemy sprawić, byście Wy 
nie mogli obejść się bez nas. W tym równaniu jest jedna niewiado¬ 
ma, ale takie równania są łatwe do rozwiązania. I zrobimy to, bo 
to jest nasza pasja, coś, w czym się spełniamy. 

Skate, snów i hip-hop wypełniają lipcowy numer Ślizgu. 

Wypełnią też sierpniowy i kolejne. Kończę ten w ctonni: > 1 ' 
nie polecając Wam żadnego artykułu - wszys 
oobre, bo wszystkie są tworzone ze wspomnian 
pasją. 

Zaczęty się wakacje, bawcie się więc jak najlepiej 
podpatrując prosów prezentowanych w naszym 
magazynie. Jeżdżąc, malując, rymując - rób¬ 
cie to ostrożnie, ale róbcie to z pasją. Nie 
wątpię w to, że wielu z Was w przyszłości 
trafi na nasze tamy, właśnie już jako 
pros. Czekamy. 

Kowalski 
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www.smiths.com.pl 
info: 032/781-01-40 


produkt 


Sezon windsurfigowy zagranicą rozpoczęty! Lada moment zacznie się 
w Polsce. Już teraz dochodzą do nas wieści z południowych mórz. Na Sardynii, 
31 maja kolejny sukses odnióst Wojtek Brzozowski, mega gwiazda polskiego 
windsurfingu, podopieczny Ery GSM i Red Bulla. W trudnych warunkach, przy 
zmiennym wietrze Wojtek pokonał Janne Rauhansuu z Finlandii i Mistrza 
Włoch- Andrea Cuchi. 

W sobotę 2 czerwca odbyto sie 15-sto lecie Klubu "Deski" z Warszawy. 

Co roku imprezy klubu, rozpoczynające sezon letni, zaliczane są do najlepszych 
w mieście. "Deski" organizują w sezonie zimowym wyjazdy snowboardowe 
a latem windsurfingowe, a także tenisowe i rowerowe. Więcej informacji 
uzyskasz: www.deski.com.pl 

Wracając do zimy, firma Morrow już nie istnieje. Todd Richards jak narazie 
nie ma jeszcze nowego sponsora. Podobnie jego kumie z teamu: Tyler Lepore, 
Josh Dirksen, Erik Leines i Bill Anderson. 

Firma Sony pokazała nowe modele 
, aparatów cyfrowych. Urządzenia te 
robią bardzo wysokiej jakości zdjęcia 
to jeszcze nagrywają je na płyty CD. 

Oprócz tego Sony bardzo silnie 
promuje swoją technologię Memory 
Stick (to miniaturowa kość, na której 
można zmieścić do 256MB), która 
pozwala przenosić dane między 
wszystkimi urządzeniami. Ofertę 
uzupełniają nowe kamery pracujące 
w formacie DV i MiniDV. 


Syndrom. Kolejna polska firma wyskakuje ze stu procentowo deskorolkowym 
produktem. Jednak w odróżnieniu od desek produkowanych w Polsce -deski 
Syndrom produkowane są w fabryce w USA. Klasyczna siedmiowarstwowa 
konstrukcja wykonana z drewna klonowego ma dobrze wykonany concave 
i jest bardzo lekka. Kształt deski odpowiada dokładnie potrzebom streetowego 
team'u Syndroma. Deska ma 7.75 cala szerokości, a na początek dostępna jest 
jedna grafika w dwóch wersjach kolorystycznych. Ponieważ pierwsze opinie na 
temat desek są bardzo pozytywne, planowany jest następny model deski. 
Będzie to promodel Tadeusza Szymańskiego i najprawdopodobniej będzie to 
deska już z innym kształtem. Cena deski jest wyższa niż innych firm polskich, 
ale zwracając uwagę na amerykańską jakość wydaje się atrakcyjna. 
Cena: ok. 220 PLN. 

Do kawy przydałaby się tosty, ale z tostami 
wiąże się problem masła. Masło jak powszech¬ 
nie wiadomo występuje w postaci dużej 
zmrożonej kostki, smętnie zaśmiecającej 
najniższą półkę naszej lodówki Polar (w przy¬ 
padku pro-skaterów jest to Candy lub ewentuał- ?■ 
nie Electrolux). Taką kostkę nie dość, że niechęt¬ 
nie bierze się do ręki to jeszcze trudno oderwać 
tak zwane złotko z powierzchni omaślonej, a już 
odkrojenie zardzewiałym nożem minimalnej 
chociaż ilości naszego mlecznego produktu 
skończyć się może wizytą w ambulatorium. 

Jako jednak, że my lubujemy się w tostowych 
ucztach, poprosiliśmy znajomego wynalazcę 
Adama S. o zaradzenie codziennym porannym 
problemom. Nie minęło dwa tygodnie a Adam 
pojawił się z rana z opatentowanym już 
pomysłem o nazwie StickType Butter. Masło 
zgrabnie wymyka z opakowania przeznac¬ 
zonego pierwotnie do klejów i szminek, lądując 
bez problemowo na gorącym toście. 

Cena: w zależności od użytego masła od 1,5 
PLN do 3,20 PLN. 

(przechowywać w lodówce) 























Spodnie Fenix 

Niedawno powstała firma Fenix Athletic właśnie pochwaliła się wyprodukowaniem całkiem nowych modeli 
jeansów. Jak mówi producent, spodnie te nie są wyposażone w sekretne kieszonki i tysiące suwaków i zap¬ 
inek. Dlatego polecamy je tym, którzy chcą w nich po prostu pochodzić, a nie przenosić w nich broń i tego 
typu aksesoria. 

Pierwszy model nazywa się Retro i jest przeznaczony dla tych, którzy wolą raczej węższe rzeczy. W drugiej 
parze o nazwie Modern spokojnie można się utopić, dlatego jeśli lubisz wielkie baggy to są spodnie dla 
ciebie. 

Obie rzeczy, poobnie zresztą jak wszystkie produkty Fenix charakteryzują się bardzo dobrym wykonaniem. 
Mamy tu do czynienia z mnóstwem dopracowanych detali, takich jak wszywki, metki i tego typu rzeczy. 
Spodnie dostępne są w kilku kolorach. Naprawdę dobrze się prezentują !!! 

Bluzy Fenix 

Bejzbolowa bluza Fenix to świetna rzecz na długie letnie wieczory przy ognisku. Pomyśl, wieczorem idąc na 
plażę na nocną imprezę ubierasz się człowieku w jedną z proponowanych przez Fenix bluz (nie ważne jaką 
- jest ich wiele, jednokolorowe, dwukolorowe, cięte z wypustkami ....) i po prostu cały okoliczny obóz 
dziewczyn jest twój. Będą piszczeć, krzyczeć i nieustannie się na ciebie patrzeć wygłodniałym wzrokiem. 
Mała rada - pod żadnym pozorem nie ściągaj bluzy bo czar pryśnie. 



www.cuisiic.com.pl 



Kostiumy Billabong 

Wszystkie dziewczęta, które chcą efektownie 
wyglądać w tym sezonie na plaży, powinny przy¬ 
najmniej obejrzeć najnowsze kostiumu Billabong. 
Jak sami widzicie wyglądają super podkreślając 
wszystkie walory. 



Będą z nami na Woodcamp 



















































MOROMOCNEUBRAISIIA 

MOROMOCISIEUBRAISILA 


KOLEKCJA W/OSNALATOEOOI JUŻ DOSTĘPNA W SPRZEDAŻY 
PYTAJ O PRODUKTY MORO W SWO/M LOKALNYM SKA TESHOP'IE 
INFORMACJA HANDLOWA GO 7 -337-G63 G03-353-912 WWW.MORO.COM.RL 
















uiiiiiii.Klonline.pl 

o muzyce powiemy wam najwięcej 

wywiady recenzje koncerty imprezy konkursy 
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globalna cool tura 


UWAGA! AUTOR NADUŻYWA SWOBODY KORZYSTANIA Z ŁAMÓW PISMA, DLA KTÓREGO 
PRACUJE. TYM PODOBNE TEKSTY NIE POWINNY SIĘ W OGÓLE UKAZYWAĆ. ALE JAKŻE 
SŁODKO JEST KORZYSTAĆ Z PRZYWILEJÓW... 


0 Big Brotherze byto miesiąc temu, więc teraz 
ostatnie dwa stówa - skończył się. 

Ha, ha. 

Czymże więc wypełnić pustkę? Rubryka "Zajn 
Of De Tajms" pomyślana zostata jako loża 
komentatorska dla wszystkich wydarzeń przez 
W, które mają miejsce w naszej ograniczonej 
budkami celników przaśnej rzeczywistości. 
Loża chce startować, loża chce się rozkręcać, 
a tu sru! Nic się nie dzieje. No, właściwie nie 
ma co się dziwić, bowiem sezon ogórkowy 
właśnie się rozpoczyna, to i wszystko robi się 
ogórkowe. Zielone, kwaśne bądź słodkie, ale 
średniostrawne. 

Wydarzeniem na światową skalę czas jakiś 
temu była egzekucja pewnego eks-żołnierza 
amerykańskiego, który tak się zapamiętał 
w swojej zemście na niedobry rząd USA, że 
wysadził byt w powietrze jakiś wieżowiec, 
a wraz z nim sto sześćdziesiąt kilka osób, 
w tym dzieci, które spokojnie bawiły się 
w przedszkolu czy też żłobku, mniejsza o wię¬ 
kszą. Budynek, który zmienił stan skupienia, 
był siedzibą różnych agencji federalnych 
i innych takich, w każdym jednak razie więk¬ 
szość w nim pracujących, pracowała 
jednocześnie dla rządu najpotężniejszego 
państwa świata, z którym, jak już wspomi¬ 
nałem, nasz bohater miał zatarg. 0 co poszło? 
A kto zrozumie zwyrodniały umysł? Każdy 
psychopata - nawet jeśli psychiatrzy 
stwierdzą, że jest zdrowy i poczytalny, jak było 
w przypadku bohatera - działa w przeświad¬ 
czeniu słuszności swych idei. Rząd zły, 
ukarzmy rząd. Najlepiej tak, żeby poczuł. 
Bydlę takie nie rozumie zazwyczaj, że jego 
"kara" dotyka najczęście osób zupełnie przy¬ 
padkowych. Bo o ile za świadome można 
uznać wstąpienie w poczet pracowników 
państwowych, o tyle zwykle pracownik ma do 
powiedzenia tyle, ile mu szef (rząd w tym 
przypadku) pozwoli, a szef dupsko zwykle 
miewa chronione i żadne kary go nie dotykają. 
W przypadku naszego bohatera czarę jego 
rozgoryczenia na rząd przelała akcja 
poskramiania sekty Davida Koresha, która to 
sekta zostata w skutek nieumiejętnie 
przeprowadzonej akcji FBI usmażona w obrę¬ 
bie rancha Waco, gdzieś tam w Stanach. 
Sekciarze mieli arsenał jak polska mafia 
i odstrzeliwali się okupującym ich agentom, ci 
coś spieprzyli i sruuul, kilkadziesiąt osób 
poszło z dymem. McJakiś tam, nasz bohater, 
samodzielna jednostka, działająca jednak 
według metod organizacyjnych modnych 
w USA grup paramilitarnych nastawionych 


opozycyjnie do rządu (w ich przeświadczeniu 
działającego wbrew interesowi narodu 
amerykańskiego) postanowił podjąć zdecy¬ 
dowane kroki. Wjechał skurwysyn ciężarówką 
pełną jakichś dynamitów do parkingu pod 
wspomnianym już budynkiem, wyszedł 
i nacisnął guzik w pilocie. Sto sześćdziesiąt 
kilka osób... 

Bydlaka w końcu dorwano, zbadano, okazał 
się zupełnie zdrowy, ba, nawet nadpoczytalny. 
Nie żałował, coś tam bąknął, że dzieci były 
efektem ubocznym, specjalnie zdecy¬ 
dowanym tonem tego jednak nie wyraził. 
W Stanach Zjednoczonych istnieje jeszcze 
kara śmierci - choć nie wszędzie - wyrok mógł 
być więc tylko jeden. Oczywiste jest to jednak 
nie dla wszystkich. 

Zabijanie kogokolwiek w jakikolwiek sposób 
jest czynnością straszną, straszną 
niewyobrażalnie, bo najbardziej ostateczną. 
Śmierć to koniec, no, oczywiście koniec 
doczesny, na wypowiadanie się o ewentual¬ 
nych dalszych losach kogokolwiek uśmier¬ 
conego nie czas to i miejsce. Czy jednak 
wszyscy zwolennicy kary śmierci to ludzie 
bezduszni i humanitarni? Ten temat również 
można ciągnąć długo, ale zostawmy to 
mądrzejszym od nas. Są jednak momenty, 
które zdarzają się nawet najbardziej ucywili¬ 
zowanym jednostkom, gdy na usta ciśnie się 
brutalne hasto: "śmierć za śmierć". 

Cyrk z naszym bohaterem zaczął się na dobre 
po ogłoszeniu wyroku, kiedy to zaczęło się 
jego finał countdown. W tym miejscu do akcji 
wkroczyły oczywiście media, które... przecież 
z czegoś muszą żyć. Ponieważ McKtośtam 
miał już wkrótce nie żyć, media wymyśliły, że 
polepszą sobie życie przy jego- niedekla- 
rowanym - udziale. Prasa pisała, radio 
mówiło, telewizja pokazywała. Wszystko to 
jednak odbywało się w normach wyznac¬ 
zonych procedurą, bo przecież do skazańca 
nie można byto dotrzeć bezpośrednio, 
pogadać z nim etc. A sytuacja robiła się coraz 
ciekawsza, bo rodzin ofiar wyraziły wolę 
oglądania live egzekucji bydlaka. 

Jakiś czas temu obejrzałem znakomity 
amerykański film "Zielona mila". Rzecz może 
nie stricte o zabijaniu, właściwie o czymś 
zgoła przeciwnym, główną scenerią byt jednak 
więzienny oddział będący przejściówką dla 
skazanych na śmierć. W ich egzekucjach 
brały udział rodziny ich ofiar oraz całkiem 
spore stadko tych, którym udało się wejść. 
Sceny niezwykle sugestywne, przerażające, 
niemniej przerażające wrażenie sprawiali wi¬ 


dzowie. Poczułem dreszcz, zimny dreszcz... 
Egzekucję naszego bohatera obejrzeć mogły 
tylko rodziny ofiar. Umieszczono je w bliskiej 
odległości więzienia, relację nadawać miała 
jakaś zamknięta telewizja przemysłowa. Cyrk 
zaczął się na kilka dni przed wykonaniem 
wyroku. Przed więzieniem zbierali się zarówno 
zwolennicy, jak i przeciwnicy kary śmierci. 
Tacy ludzie stykają się ze sobą w Stanach 
dość często, czasami dochodzi nawet do 
przepychanek. Tym razem było spokojnie, 
choć świadoma ingerencja mediów podgrze¬ 
wała temperaturę. Kara śmierci jest nie¬ 
humanitarna... Jakie jest zabicie ponad 160 
osób? Na to przeciwnicy ostatecznego 
rozwiązania prawnego nie potrafili 
odpowiedzieć, przynajmniej nie robili tego 
przekonująco. Rozwiesili za to transparenty 
przeróżne, między innymi zwracające się 
wprost do mordercy, a mówiące: "Przykro 
nam". Biorąc pod uwagę, że bydlak nigdy nie 
wyraził skruchy i nie mówił, że mu przykro, 
dla mnie wspomniany transparent brzmiał 
jakoś tak... nie znajdę słowa. Demokracja 
pozwala jednak na swobodne wyrażanie 
poglądów, zwłaszcza w USA. 

A media informowały dalej. Rodziny ofiar na 
miejsce transmisji zostały przewiezione 
w tajemnicy. Media drążyły, ale nie wydrążyły. 
Z tej akurat porażki kolegów po fachu cieszę 
się niezmiernie, nawet nie do końca wiem 
czemu. Podobno McBydlak do końca był 
spokojny, nie zamówił ostatniego posiłku, co 
ze zdziwieniem przyjął jego ojciec, mówiąc, że 
przecież jego syn byt wielkim smakoszem 
jakiegoś tam dania... Leathal injection 
zadziałał dość szybko, rozciągnięty na spec¬ 
jalnej, mającej kształt krzyża leżance nasz 
bohater trafił do piekła. W tym momencie 
człowiek życzyłby sobie, by ono istniało... 
Transmisje trwały dalej, jeszcze jakiś czas. 
Komentarze, felietony, wywiady. 

Domniemywano, dla kogo McBydlak stał się 
bohaterem, bo on sam de facto do końca grał 
męczennika za sprawę. Genialnym, jednym z 
najlepszych, jakie kiedykolwiek 

widziałem/czytałem, tytułem sprawę spuen¬ 
towała "Gazeta Wyborcza" - "Dead Brother". 
Znów poczułem zimny dreszcz i uświado¬ 
miłem, jak idealnie redaktorzy "GW" trafili 
w sedno. A potem przypomniałem sobie 
zakończenie "Zajn Of De Tajms" z zeszłego 
miesiąca. 

dezajner 



! 

shoppin' ain't praczin, czyli rzecz 
o malejącej populacji szopów 
praczy (ładniej brzmiałoby pra- 
czów) gdziekolwiek występują, 
o ile jeszcze w ogóle gdzieś 
występują... 

(pojawiła się sugestia, by autor nazwał swoją 
rubrykę podtytułem pierdolenie przy Szopenie, 
co jest jednak niemożliwe z uwagi na brak 
fortepianowej wódki w najbliższym miejscu 
jego zamieszkania sklepie monopolowym, 
którego obsługę autor serdecznie pozdrawia, 
polecając się łaskawej pamięci, o ile oczywiście 
zostanie stworzona - sugerowana od dawna 
przez wiernych klientów - księga kredytowa, 
w przeciwnym wypadku pozdrowień proszę nie 
brać do siebie...) 

nie wierzcie wszystkiemu, co czytacie, gdyż 
o szopach tu nic nie znajdziecie, powód banal¬ 
ny - z szopów znam tylko seks szopy, bądź 
djuty tri szopy, gdy opuszczam granice kraju, 
a także szopy stanowiące malowniczy element 
wsi polskiej, rzecz jasna spokojnej i radosnej, 
gdyby ktoś postawił przede mną szopa pracza 
(czy są inne szopy), zignorowałbym jego szopią 
osobowość, zapewne nazywając go zupełnie 
inaczej, albo w ogóle nie nazywając, jakżeż 
bowiem można nazywać coś, czego wyglądu 
nie łączymy z właściwą nazwą? nie, no coś by 
się wymyśliło, ale... nie zawracajmy sobie 
zresztą głowy szopami, tytuł zobowiązuje 
w przewidywalnych formach literackich, to zaś 
j jest freestyle. czysty freestyle. 
j freestyle, czyli styl wolny, ma to do siebie, że 
wypuszczamy go z głowy i już, byleby się 
j ułożył, raperzy mają ciężko, bo powinno im się 
wszystko zrymować. ja sobie ułatwiam, bo nie 
I rymuję, możemy mieć jeszcze do czynienia ze 
stylem wolnym w zapasach, co chyba nie jest 
> ! niczym specjalnie przyjemnym, tak zresztą, jak 
sama idea zapasów, sporty walki lubię pasjami, 
boks najbardziej, ale zapasów nie trawię, 
dwóch spoconych mężczyzn przewala się po 
macie, jakieś to takie dziwne, nie wnikajmy 
zresztą w bardziej szczegółowe domniemy¬ 
wanie, o co tym panom chodzi, freestyle 
pozwala na skojarzenia! że chore? a co ja na to 
poradzę? może jestem chory? w każdym razie 
zapasy pań - jak najbardziej! tak, tak, wiem, że 
czytać to mogą nieletni, się kryguję od razu 
i wracam do tematu przewodniego, czyli do... 
szopów? skończmy z tymi szopami! tematu 
przewodniego nie ma! muszę to sobie dobrze 
uświadomić. 

oddech, papieros w dłoni, piszę dalej, nastały 
wakacje, co cieszy, bo można sobie wyjechać, 
ja co prawda od czterech lat nie miałem urlopu 
z prawdziwego zdarzenia, ale się nie żalę. sam 
chciałem, mogłem jak borixon wyjechać na 
hawaje, bo też bardzo lubię te ciepłe kraje, tylko 
że pewnie nie dostałbym wizy, bo hawaje to 
chyba teraz usa. coś mi się o uszy obito, choć 
pewności nie mam. borixona zresztą przy okazji 
pozdrawiam, jak i całą ekipę rrxów, zwłaszcza 
kozakanostrę. nie, teraz nie zacznę pozdrawiać 
bardziej szczegółowo, bo bym to musiał robić 
do jutra, no ale jeszcze wysoka piona do 
tedego, jot, człowieku, co za płyta! 
dobra, wychodzę z jednej fazy, wchodzę 
w drugą, ubiegtomiesięczny podręcznik dla mc 


na tamach globalnej, ja też, kurwa, nie wiem, 
o co chodzi, chyba nigdy nie będę dobrym mc. 
a płytę i tak kiedyś w końcu wydam, bez 
wskazówek z podręcznika pewnie jej więcej 
rozdam, niż sprzedam, ale trudno, podręczniki 
zawsze wydawały mi się podejrzane, ten akurat 
jest ewenementem (serdecznie pozdrawiam 
chłopaków z molesty, oczywiście w żaden 
sposób nie łączę was z tymi bzdetami!) na 
skalę światową, co czyni go jeszcze bardziej 
podejrzanym, to dlaczego go puściliśmy? bo 
jest wolność słowa, a chłopaki z konkretu 
dostali autorską rubrykę, robra co chceta? nie, 
nie, nie! my się nie jąkamy, ale podejścia do 
rapu są różne, hip-hop to wolność, po prostu, 
z tą wolnością rzecz jasna nie można prze¬ 
sadzać. a zresztą... dopóki wszyscy jesteśmy 
w jednym kawałku, przesadzajmy do woli! 
w końcu są wakacje. 

a wakacje to okres romansów, pamiętam taki 
jeden swój romans wakacyjny, żywcem jak 
z arlekina, problem polegał na tym, że 
widziałem ją zawsze wieczorami, po paru 
piwach, w ciemnej, nastrojowej, nadmorskiej 
dyskotece albo przed dyskoteką, były spacery 
po plaży, po wydmach, wspólne wędrówki do 
zaciemnionego z uwagi na nielegal 
monopolowego i tak dalej, i pewnego dnia 
trach! zobaczyłem ją w świetle słońca, bez paru 
piw. tak, wiem, wszystkie kobiety są piękne, 
tylko czasami piwa brakuje... oczywiście 
zachowałem się gentleman, no, w każdym 
razie, jak man - krzyknąłem jezus maria, 
przeżegnałem się i uciekłem, ona nie była taka 
brzydka, tylko dlaczego cały czas myślałem, 
że jest długowłosą blondynką, podczas gdy ona 
miała krótkie i ciemne włosy, już słyszę okrzyki 
pań (o ile oczywiście jakieś panie to czytają) 
- szowinistyczna męska Świnia! dlaczego od 
razu świnią? 

jot. odbył się festiwal w opolu, a na nim rap był 
całodniowy, nie byłem tam i żałuję przeokrutnie, 
bo wszyscy mówią, że było fajnie, a przez kilka 
dni witali mnie słowami - czemu cię nie było? 
bo mecz w telewizji oglądałem z kolegą 
frankiem, no i piwa mieliśmy (bezalkoholowe 
oczywiście), i po tych piwach jakoś tak dziwnie 
było. nie będę się jednak rozwodził nad ludzki¬ 
mi słabościami, cieszę się, że takie coś się 
odbyło, choć osoba pana wrony jako wybitnego 
znawcy hip-hopu mnie nie przekonuje, podo¬ 
bnie, jak osoby wszystkich innych znawców - 
rap, jakąkolwiek zresztą muzykę, ale zwłaszcza 
rap, trzeba czuć. się mi nie wydaje, by panowie 
typu wrona bądź inni druhowie czuli, jeślim 
w błędzie... to co? ja się nigdy nie mylę! 
a może? nie wiem, w moim freestyle'u nie 
zatrzymam się przecież nad wątkiem, który 
może... mnie zatrzymać, w każdym razie - jak 
najwięcej dużych rapowych koncertów, jak 
najwięcej ludzi na nich, jak najwięcej rapu 
w mediach, niech znikną dinozaurowate plasti¬ 
ki! niech zatriumfuje prawdziwy przekaz! jeżu, 
co ja pieprzę? 

zaczynam tracić tempo, kończy mi się przepływ 
wolnych myśli, jeszcze jadę na jakimś 
rozpędzie, ale już widzę metę. taką sportową, 
a nie taką, jak się pewnie niektórym 
skojarzyło... jutro to wszystko przeczytam 
i pewnie skorzystam z klawisza "delete". a może 
nie? najlepiej będzie, jak nie będę tego czytał... 

kowalski 
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600 YOLT OPOWIADA O SŁOWACJI I O TYM, 
JAK WYGLĄDA TAM HIP-HOP 


Dziś w nocy wrócitem ze Słowacji. 
Z miasta leżącego 60 km od polskiej 
granicy. Miasto nazywa się ZILINA. 
Razem z D.W.A. byliśmy tam grać dla 
Słowaków. D.W.A. - koncert, ja - imprezę 
z płyt. Dwa dni w innym świecie. 

Może na początek parę słów o ekonom¬ 
icznej sytuacji Słowaków. Kraj jest ubogi. 
Nie dramatycznie ubogi, bo nie 
nazwałbym tego, co się tam dzieje, biedą, 
ale nasza (polska) sytuacja ekonomiczna 
jest lepsza. Taniej niż w Polsce płacisz za 
noc w hotelu, spodnie czy hamburgera. 
Różnica jest odczuwalna, bo wynosi 
30%-50%. Na ulicach królują skody - w 
większości te stare, stare, sprzed kilku¬ 
nastu lat. Samochody średniej klasy są 
bardzo nieliczne, wręcz niezauważalne. 
Czasem spotyka sie te z wyższej półki, 
nowe BMW czy MERCEDESY. Na 
autostradzie minął nas nawet Maseratti. 
W tym kraju jesteś albo biedny albo 
naprawdę bogaty. 

Blokowiska - takie same, jak u nas, tylko 
z trochę mniejszymi windami, za to 
mieszkający w nich ludzie - zupełnie inni. 
Niebywała gościnność, szczerość i 


uczynność, których doświadczyliśmy, nie 
znajduje odpowiednika w moich wspom¬ 
nieniach. Gdy o trzeciej rano wyszedłem 
z klubu po zagranej imprezie, okazało się, 
że jeden z moich polskich kumpli w stanie 
alkoholowej nieświadomości (bar 
mieliśmy 100% za darmo) zniszczył 
kluczyk samochodu. Nie mogliśmy 
dostać się do środka. Momentalnie wokół 
pojawiło się kilkanaście osób, chcących 
coś zaradzić. Po dwugodzinnej, 
bezskutecznej walce zdecydowałem się 
zadzwonić po specjalistę z pomocy dro¬ 
gowej. Pomoc przyjechała o 5.30 rano. 
Wszyscy wciąż czekali, proponowali noc¬ 
leg. 12-15 osób przez 3 godziny zamiast 
iść spać, stało obok mojego samochodu, 
aby pomóc i zobaczyć, jak rozwiąże się 
sytuacja. Dopiero gdy w końcu mechanik 
uruchomił auto i mogłem odjechać - po 
kolei pożegnawszy się za mną - wszyscy 
opuścili plac pod klubem. Przez dwa dni 
nie udało mi się dostrzec cienia wrogości 
bądź zawiści między kimkolwiek. 
Wszyscy odnoszą się do siebie z sympa¬ 
tią i szacunkiem. NIE MA sytuacji, w 
której jeden MC nie lubi drugiego czy 


wypowiada się negatywnie na jego temat. 
Ogólna przyjaźń, sympatia, zero krzy¬ 
wych spojrzeń i tego tandetnego pozerst¬ 
wa, spod którego w naszym polskim hip- 
hopie coraz mniej już widać. 

A na dodatek EMCE z Ziliny prezentują 
bardzo wysoki poziom. Widziałem na 
żywo dwie kapelki: ZLE KONI (co oznacza 
ZŁE KONIE) i SEVERNA STRANA. Na sce¬ 
nie 100% pro. Nie rozumiejąc textów 
mogę pisać jedynie o technice rymowa¬ 
nia, której trudno cokolwiek zarzucić 
i poważnym profesjonalnym podejściu do 
samego koncertu - co odzwierciedla sza¬ 
cunek, z jakim ZILINSCY emce pod¬ 
chodzą do swoich słuchaczy. Naprawdę 
wiele moglibyśmy się nauczyć. Praca, 
szacunek, sympatia i staranność zamiast 
pozerstwa, olewactwa, jakoś-tam-będziz- 
mu i gazetowo-internetowego, konkret¬ 
nego mieszania kijem w mętnej wodzie 
przez zakompleksionych niby-dzien- 
nikarzy, które nie wiem komu ma pomóc 
i czemu służyć. Sympatia miat ślepej, 
tandetnej i nieuzasadnionej wrogości. 

DJ 600-yOLT 





ALVIN NORGE- GORZKI MORPHING 

Chris Lamquet 
wyd: Siednioróg 

Drugi album przygód Alvina Norge'a nie jest ścistą kontynuacją wydarzeń opisanych w tomie "@pieklo.zcom", choć luźno 
nawiązuje do przedstawionych tam wydarzeń. Norge - uniewinniony od zarzutu wprowadzenia do sieci niszczycielskiego wirusa 
- zaszył się gdzieś na Florydzie i w spokoju pracuje nad nowymi projektami informatycznymi. Przetomem okazuje się spotkanie 
z tajemniczą kobietą, której doświadczenia (w połączeniu z pracami Alvina) mogą doprowadzić do odtworzenia - na podstawie 
kodu genetycznego - wizerunku dowolnej istoty. Tymczasem była dziewczyna Norge'a wplątuje go w aferę z potężną sektą, 
głoszącą kres cywilizacji. 

Znakomity komiks, choć jednocześnie bardzo przygnębiający i smutny. Wywołuje silne emocje, nie sposób wobec niego prze¬ 
jść obojętnie. Ale jest to propozycja dla wybrednych czytelników, którzy w opowieści nie szukają tylko akcji, ale również 
głębszych treści. Od) 


KAJTEK I KOKO W KOSMOSIE 

Janusz Christa 
wyd. Egmont Polska 

Ten album to z pewnością wydarzenie na polskim rynku komiksowym. Pierwsze pełne (prawie, bo bez kilku epizodów .odrzu¬ 
conych przez autora) wydanie przygód Kajtka i Koka, marynarzy - obieżyświatów, w kosmosie. Komiks ten ukazywał się w 
gdańskim "Wieczorze Wybrzeża" przez cztery lata (1968 - 1972) i liczył z górą tysiąc dwieście pasków. Album, choć stanowi 
zamkniętą całość, jest zbiorem rozbudowanych epizodów, które połączone dają nam pełny obraz kosmicznej odysei bohaterów. 
Przygody Kajtka i Koka to pełen przegląd motywów, schematów i stereotypów science - fiction. Wszystko podane z przym¬ 
rużeniem oka i wsparte licznymi i interesującymi obserwacjami ludzkich zachowań, mechanizmów władzy i funkcjonowania 
społeczeństw. "Kajtek i Koko" to komiks, który wymyka się jednoznacznym ocenom i na polskim rynku jest chyba pozycją 
niepowtarzalną. Trzydzieści lat po premierze niektórym odbiorcom może wydać się anachroniczny i dziecinny, ale warto się mu 
przyjrzeć z innej perspektywy, poświęcić trochę czasu na analizę, nie uciekając przy tym od zabawy. Bo przy całej swojej 
wielowarstwowej strukturze "Kajtek i Koko w kosmosie" to przede wszystkim rozrywka w najczystszej postaci, bardzo dowcip¬ 
na i zabawna, pełna odwołań do klasyki literatury i kina s-f, narysowana znakomitą, tak charakterystyczną dla dokonań Christy 
kreską. Otrzymujemy szczególnie atrakcyjne wydanie: ponad 560 stron, twarda, lakierowana okładka, komiks w czerni i bieli, 
czyli w wersji oryginalnej. Dla kolekcjonerów i maniaków posiadanie tego albumu to obowiązek, (jd) 


PIOTRUŚ PAN - LONDYN 

Regis Loisel 
wyd. Egmont Polska 

Witajcie w świecie chorej wyobraźni Regisa Loisela! "Piotruś Pan" to jego autorskie dzieło, bardzo dowolnie zainspirowane 
postaciami stworzonymi przez J. M. Barrie'go. Klasyczna opowieść dla dzieci zmienia się w fantastyczną podróż do granic 
wyobraźni, perwersyjną i niepokojącą. Historia zaczyna się w Londynie, zimą 1887 roku. Piotruś jest tu dzieckiem zastraszonym 
przez swoją matkę - alkoholiczkę, marzącym o ucieczce do krainy szczęścia. 0 swoich snach i marzeniach opowiada przyja¬ 
ciołom z sierocińca. I jak to w baśniach bywa, pewnego dnia u Piotrusia pojawia się Dzwoneczek, maleńka wróżka, która zabiera 
go na wyspę, której mieszkańcy walczą z piratami przebiegłego Kapitana Haka. Należy się wam lojalne ostrzeżenie: nie jest to 
"Piotruś Pan", jakiego zapamiętaliście z powieści czy filmów. W wersji Loisela to mroczna historia, momentami bardzo brutal¬ 
na, przesycona przemocą, seksualnością, ukazująca zwyrodniałą stronę ludzkiej osobowości. Ale, co najważniejsze, świetnie 
skonstruowana i napisana - dobre dialogi, nierzadko z domieszką bardzo czarnego humoru, są jej mocną stroną, Jest także mis¬ 
trzowsko narysowana, Loisel ma znakomitą, lekką, charakterystyczną kreskę i warsztat, jakiego większość twórców może poza¬ 
zdrościć. Ale podkreślam: komiksowa wersja przygód Piotrusia jest przeznaczona dla dorosłych czytelników, więc jeśli nie 
osiągnęliście odpowiedniego wieku, to schowajcie ten album przed starymi, (jd) 


TYTUS, ROMEK IA70MEK - KSIĘGA XXVI 

Henryk Jerzy Chmielewski 
wyd. Jaworski 

Jeszcze do niedawna przygody najsłynniejszej małpy (prawie już uczłowieczonej) w Polsce publikowało inne wydawnictwo, ale 
się wycofało. Podobno powodem była treść najnowszej, 26. już księgi przygód Tytusa, opisującej jego podróż poślubną. Jeśli 
to prawda, to decyzja wydawnictwa mnie nie dziwi, bo Papcio Chmiel osiągnął w tym komiksie chyba dno swoich możliwości. 
Pojawiają się tu bowiem wynalazki typu lovelot, napędzany (w domyśle) zdrowym seksem (podróżują w nim trzej faceci i żona 
Tytusa, ale scen zbiorowych nie ma). W przypadku ochłodzenia stosunków w pojeździe jest napęd zapasowy w postaci parki 
królików, które jak wiadomo większość życia spędzają na erotycznych ekscesach. Ponadto bohaterowie nadużywają alkoholu, 
czym łamią ustawę o wychowaniu w trzeźwości. Na koniec ni stąd, ni zowąd zostają archeologami. Polecam tylko 
najwierniejszym fanom Tytusa. Pozostali niech lepiej zachowają wspomnienia z lepszych czasów, gdy bohaterowie służyli co 
prawda w harcerstwie, ale przynajmniej byli śmieszni, (jd) 


W PUSTYNI I W PUSZCZY 

Rafał Skarżycki & Wiesław Dojlidko 
wyd. Egmont Polska 

Komiksowa adaptacja nieśmiertelnej powieści Henryka Sienkiewicza pojawiła się na rynku przy okazji drugiej już ekraniza¬ 
cji przygód Stasia i Nel. Nie wspominałbym o niej tutaj, gdyby nie fakt, że jest to pierwsza polska produkcja (nie licząc 
antologii komiksu) opublikowana przez wydawnictwo Egmont. Wypada więc mieć nadzieję, że będzie ich coraz więcej (w 
tym roku planowany jest jeszcze "Gaił" Piotra Kowalskiego). No i przydałoby się, żeby byty lepsze, bo niestety "W pustyni 
i w puszczy" jest komiksem słabym. Scenariusz Rafała Skarżyckiego (zainteresowanych jego twórczością odsyłam gdzieś 
na koniec numeru, tam powinien być Jeż Jerzy) wprawdzie trzyma poziom i jest zgrabną adaptacją tekstu Sienkiewicza, 
jednak rysunki Wiesława Dojlidki pozostawiają wiele do życzenia. Dostarczają co prawda sporo zabawy, ale chyba nie 
takiej, jaką chcieli zapewnić zarówno autor, jak i wydawca. W sumie dość kuriozalny komiks, ale może dzięki niemu 
doczekamy się porządnych polskich albumów. Od) 









Film i hip-hop, czyli Radek Tobolski przebija się 
przez amerykańskie filmy z raperami 


Hip-hop to muzyka wywodząca się z czarnych ulic 
nowojorskich dzielnic. Muzyka getta wpewnych 
sytuacjach szybko wygrała z filozofią i myśleniem 
białego człowieka, po czym szybko je pochłonęła, 
przedstawiając swój sposób i punkt widzenia na 
teraźniejszość. Czas płynął, lata mijały, ludzie wciąż 
się uczyli czegoś nowego, zmieniał się również hip- 
hop, który próbował dać odpowiedź na wszystko, 
co dzieje się wokół. 

Oni śpiewają o tym, co się dzieje z nimi, co się 
dzieje naokoło nich, o tym co ich wkurza, denerwu¬ 
je i co ich ogranicza. Wiedzą, co kochają i wiedzą, 
czego nienawidzą. Ulice i dzielnice, prowincja i cen¬ 
trum, każdy dzień z życia jest historią wplątaną w 
tok hip-hopowej filozofii. 

Pewnego razu, a było to w piątek, ktoś przeżył taką 
niesamowitą historię. Rolę głównego bohatera 
zagrał Ice Cube. Film przedstawia konkretny klimat 
pewnej czarnej dzielnicy - awantury domowe, 
kłopoty z eks-pannami, palenie trawki, włamanie i 
ucieczka przed strzałami z broni są normalnymi fak¬ 
tami z życia osiedla. Przy tych wszystkich 
wydarzeniach słychać tę muzykę. Czarny beat 
uderza w głośnikach, orator MC kieruje słowami, 
czasami lekka melodia i jakiś damski chórek, a cza¬ 
sami trochę zgryźliwy scratch. Klimat sprzyja pale¬ 
niu marihuany na ganku z kumplem z osiedla. Taki 
klimat... 



Jakże inny klimat przedstawia Nowy York w filmie 
"Bullet", z Mickeyem Rourke oraz raperem wielkiego 
formatu, Tupakiem Shakurem. Zły, przesiąknięty 
heroiną i krakiem, rozgrywkami dealerów i innymi 
bandyckimi działaniami. Rozbój, broń i śmierć są 
istotą przetrwania. Ciężki hardcore'owy klimat 
kryminalistyczny, oparty o biedę, cierpienie i brak 
miłości. Taki bywa hip-hop i takie bywa życie w 
NYC. 

Gdy trafia do mnie przekaz Gangstarra, KRS ONE, 
The Roots, Tupaka czy MC Sollara, gdy widzę co się 
dzieje z młodym człowiekiem w "Przetrwać w 
Nowym Yorku" z Leonardo Di Caprio, coś sobie 
uświadamiam. Trwa walka o wolność, o pozbycie 
się jakichkolwiek niesłusznych ograniczeń. Widzę 
też sieć, narko-sieć, ciemny biznes złych 
chłopaków, którzy są przyczyną klęski żywiołowej. 
Społeczeństwo jest coraz bardziej zdeterminowne i 
zastraszone, lecz i tak nadal walczy o przetrwanie i 
o kolejny dzień. Kształtują się wtedy takie 
osobowości, jak Vinc z "Nienawiści", działający na 
zasadzie odwróconego dekalogu własnych wartoś¬ 
ci. Tutaj znowu bieda zagląda w garnki, palimy 
haszysz, stoczyliśmy walkę z policją i rozwaliliśmy 
im komisariat. Znowu broń, element władzy i potęgi 
decyzji. Słychać także niosący się po osiedlu beat, 
a breakdance'owcy w osiedlowych korytarzach 
trenują swój taniec. 



Zmierzam do tego, że kino i hip-hop są bardzo 
bliskimi sobie częściami sztuki. Zaczynając od 
Spike'a Lee, który od dawna rozstrzyga różne tem¬ 
aty społeczne poprzez ukazanie problemów 
młodych nowojorczyków. Potem rzut oka na zbla¬ 
zowaną, żyjącą na ulicy dzieciarnię, jeszcze nie 
młodzież ("Kids"), fajans pop rapu w "Miłość w ryt¬ 
mie rap" z białym raperem Vanillą Ice. Potem już 
poważniej - "Chłopaki z sąsiedztwa", wstrząsające 
"Zagrożenie dla społeczeństwa", ciężki "Bullet", a na 
luzujący deser oba "Fridays". Kino i muzycy hip- 
hopowi już od dłuższego czasu żyją wspólnym tok¬ 
iem tworzenia. Nic więc dziwnego, że raperów 
można zobaczyć w jednym kadrze wraz z takimi 
gwiazdami, jak Al Pacino w przypadku LL Cool J'a, 
Można również obejźeć Ice Cube'a biegającego 
z karabinem razem z Georgem Clooneyem w "Złoto 
Pustyni" lub Busta Rhymesa wraz z Samuelem L. 
Jacksonem w "Shaftcie". Wielkie kino amerykańskie 
i indywidualności filmowe. 

A ja czekam na prawdziwą pełnometrażową polską 
produkcję filmową. Bez ściem i bez przegięć, 
w najszczerszym świetle naszej egzystencji. Polskie 
kino i polski hip-hop wspólnie powinny stworzyć 
wspólne dzieło wspólnego życia. Czy dojdzie do tego 
TJR 
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CAPPADONNA 

THE YIN AND THE YANG 

EPIC 

Cappadonna zawsze unikat zupełnie solowych wychyleń, 
dotychczas miesza! się z ttumem na produkcjach WU, a jak 
już pokusit się o płytkę opatrzoną swoją Clanową nazwą, to 
zaprosi) Ghostface Killah, by wtórował mu na wszystkich 
kawałkach. Druga solówka, której okładkę widzicie tutaj, na 
pierwszy rzut oka wydaje sie zupełnie samodzielnym 
wysiłkiem weterana Wu, pozory jednak mylą, na tej płycie 
usłyszycie tylko jeden kawałek nieopatrzony dopiskiem 
“featuring...". Gdy jednak wsłuchacie w "War Bats", bo o 
tym numerze właśnie mowa, usłyszycie, że przez lwią jego 
część nawija Ghostface. U Capadonny więc wszystko po 
staremu, nie znaczy to jednak, że coś mi się nie podoba. 
Płyta jest naprawdę bardzo fajna, choć nieprzyzwoicie krót¬ 
ka, jak na longplay (jedenaście pozycji!!!?). Yin i Yang 
zaskoczył mnie raczej pozytywnie, wszystko jest dopięte 
na ostatni guzik, a kilka numerów dosłownie zwala z nóg. 
Sprawdźcie sobie "Love is the message" z Reakwonem, 
“Big Business" z Shyheimem i Crunch, a przede wszystkim 
"One Way 2 Zioń" z Culture. Godna polecenia płyta o tym, 
że zarówno dobro, jak i zło ma w sobie trocbę Wu. 
Franek 



DESTINYS CHILD 

SURVIVOR 

SONY 

Muszę się przyznać że podoba mi się frywolny stylik D.C, 
zresztą ta płyta ogólnie rzecz biorąc się podoba - taka jest. 
Na czym to polega, nie wiem. Dziewczyny fajnie śpiewają i 
dokładnie trafiają w gusta spragnionych solidnej rozrywki 
odbiorców. Poprzednia, czyli druga płyta Destiny's Child, 
podobała mi sie jednak jeszcze bardziej i pomimo spek¬ 
takularnych tracków z *Survlvor", miłe panie będą mi się 
kojarzyły z takimi numerami, jak "Bills...", "Jumpin, jumpin" 
czy "Bug-a-Boo". Szczerze mówiąc, nie wiem co jeszcze 
mógłbym tu dopisać... Franek. 



URBAN RENEWAL 

FEATURING THE SONGS OF PHIL COLLINS 
WARNER 


W pozytywnym odbiorze tej płyty przeszkadza świado¬ 
mość tego, że ewidentnie robią nas w przysłowiowego 
konia. Zawsze wydawało mi się, że w tworzeniu muzyki, jak 
w zresztą i innych dziedzinach sztuki chodzi o to, by 
tworzyć nowe melodie, znajdywać nowe rozwiązania i 
zaskakiwać słuchacza. Poglądy szarego melomana nie 
pokrywają się jednak z życiową filozofią prezesów 
wytwórni nagraniowych, którym muzyka gra wyłącznie na 
widok pokaźnych dochodów. Pomysł byt prosty i niemalże 
oczywisty - połączyć popularność hip-hopu i R&B z 
niezwykle popularnymi melodiami megagwiazdy 
muzyki pop, Phila Collinsa, Patent niezły, więc chwycił od 
razu i teraz ilekroć włączę radio czy telewizję, to słyszę 
Brandy śpiewającą "Another day in Paradise". Płytka zasad¬ 
niczo cała jest słodziutka, kochana i przesympatyczna, jak 
cała twórczość Phila Collinsa. Jeżeli tak lubicie, to proszę 
bardzo. Mnie osobiście podoba się jednak tylko "Sussudio" 
w wykonaniu O.D.B. Franek. 



DEF JAM RECORDINGS 

1985-2001 THE HISTORY OF HIP-HOR VOLUME 1 
DEF JAM RECORDS 

W zasługi Def Jam dla hip-hopu na pewno nikt nie wątpi. 
Sukcesów wszystkich wymienić nie sposób, a o porażkach 
nic nie wiadomo, więc nie ma problemu. Taki gigant spoko¬ 
jnie może sobie pozwolić na wydanie takiej samochwalczej 
płytki i nie wzbudzić fali nieprzyjemnych komentarzy. Dla 
tych mniej obytych z hip-hopem, taki składak może się 
nawet okazać całkiem użyteczny, więc i od strony reklamy 
taka publikacja na pewno zda egzemin. Zastanawiają jed¬ 
nak dwie rzeczy: po pierwsze, dobór nagrań i wykonaw¬ 
ców naprawdę daje wiele do myślenia, bo pomiędzy 
prawdziwą klasykę tej muzyki wciśnięto kilka stuprocen¬ 
towych szmir (ale może bez nazwisk...). Po drugie, tytuł, 
który choć brzmi groźnie, absolutnie nie odzwierciedla 
zawartości tej płyty. Franek. 



SISQO 

RETURN OF DRAGON 
UNIYERSAL 


Sukces Sisqo to moim zdaniem dowód na to, że ludzie 
szukają w muzyce czegoś nowego i ilekroć ktoś nagra płytę 
z odrobiną inwencji i nowatorskiego stylu, są gotowi 
postawić mu pomnik. Meganaktady soulowy odmieniec 
zawdzięcza właśnie temu fenomenowi, jest to jego wielkie 
szczęście i prawdopodobnie nieszczęście zarazem, gdyż 
druga solowa płyta weterana Dru Hill niestety brzmi tak 
samo, jak poprzednia, czyli już nie jest tak świeżo, jak za 
czasów Thongsongów sprzed kilkunastu miesięcy. Nie 
zrozumcie mnie źle. "Return..." podoba mi się zdecy¬ 
dowanie bardziej od "Unleash the Dragon", bo jest bardziej 
dopracowana i zdecydowanie ciekawsza od strony pro¬ 
dukcji. Styl jednak pozostał ten sam, a singiel promujący 
płytę zawiera moim zdaniem najbardziej lipny numer z całej 
płyty, kropka w kropkę taki sam, jak ten na singlu pro¬ 
mującym poprzednią płytę - błąd. Jeżeli nie razi was fatal¬ 
na powierzchowność blond bajeranta, to spróbujcie 
wsłuchać się w jego nowe dokonania, bo warto. U mnie 
jego notowania znacznie wzrosty. Franek. 



EXIT WOUNDS THE ALBUM 
BLACKGROUND RECORDINGS 


Muszę przyznać, że znacznie rzadziej odwiedzam kina, niż 
sklepy z płytami, i pewnie dlatego soundtrack do filmu 
posiadam, choć filmu nie widziałem i pewnie prędko nie 
zobaczę. Muzyka z płyty jest jednak niczego sobie, kawałki 
są zupełnie nowe, nagrane na potrzeby filmu, a nie 
wybrane z jakieś lewej listy i odgrzane przy okazji holy- 
woodzkiej produkcji z ograniczonym budżetem. Kilka 
numerów to istne perełki - Nas, który daje przedsmak 
nowej płyty "Gangsta Tears", Drag-On feat. AJA "Off da 
Chain daddy", Caviar feat. WC "Fo'AII Y'AII" i kilka innych 
numerów naprawdę bardzo cieszy. Jeżeli film jest tak 
dobry, jak muzyka, to na pewno wypożyczę go przy które¬ 
jś sesji video z dodatkami, Franek. 











SAVE THE LAST DANCE 

MORĘ MUSIC FROM SAVE THE LAST DANCE 

HOLLYWOOD 

Już pisatem w recenzji Exit Wounds, że ostatnio kina 
odwiedzam rzadko z powodu nawatu pracy i spadających 
na mnie od czasu do czasu mniejszych i większych 
nieszczęść. Ptyty jednak żadnej nie przepuszczę i dlatego 
też w ręce wpadty mi obydwie płytki ilustrujące film zaty¬ 
tułowany "W rytmie hip-hopu", a naprawdę "Save The Last 
Dance", choć go nie widziałem. Składanka jest mieszana, 
dużo starszych numerów i dosłownie kilka nagranych 
specjalnie do filmu. "Shining Through" cover numeru o tym 
samym tytule sprzed wielu lat, w wykonaniu Jill Scott i 
Fredro Starra, weterana Onyx, który ostatnio poświęcił się 
bardziej karierze aktorskiej i gra również w tym filmie, brzmi 
całkiem przyjemnie. Ponadto Lucy Peari, Snoop Dogg i Q- 
Tip w kawałku "You", jakiś remiks i już, finito. Reszta to 
same znane numery, zarówno na pierwszej, jak i na drugiej 
płycie. Ale może taki byt zamysł? Nie wiem, bo jak mówię 
- filmu nie widzatem i mogę jedynie domyślać się, o co 
chodzi. Franek. 


MYA 

FEAR OF FLYING 
INTERSCOPE 

Ostatnio coraz częściej zdarza mi się pisać prawdę i dlat¬ 
ego właśnie powiem wam szczerze, dlaczego ta płyta 
sprzed ponad roku, recenzowana już raz w Ślizgu, znów 
znalazła się pośród nowych płyt w lipcowym numerze. 
Otóż jest to reedycja, z dwoma nowymi kawałkami, co aku¬ 
rat nie stanowi specjalnej różnicy i prawdopodobnie nie 
spowodowałoby nowej recenzji, gdyby nie fakt, że mój 
poprzedni egzemplarz tej ptyty (ten bez nowych kawałków) 
gdzieś posiałem i aby dostać nowy (ten z bonusami) 
musiałem się zadeklarować, że napiszę tę recenzję, I to też 
robię. Krzywda jednak jest niewielka, bo płyta jest 
doskonała i miło było ją przesłuchać jeszcze raz, a przy 
okazji pojarać się bonusami. FRANEK 


PEEL MOTYFF 

SIEĆ 

BAZA 

Muszę przyznać, że ta płyta nie należy do lekkich, łatwych i przyjem¬ 
nych. Jest nad czym pomyśleć, zwłaszcza, że nie zawsze od 
początku daje Sie właściwie wyłowić przekaz spośród pokrętnych 
metafor GRZ-eta i Luigione. Nagrywki są bardzo ciekawe muzycznie 
i pełne zaskakujących patentów. Nie jest łatwo, ale gdy już się 
nauczysz tego słuchać, to będziesz mile zaskoczony, bo jest to płyta 
bardzo inteligentnie złożona, zarówno pod względem rymów, jak i 
produkcji muzycznej. Jedyne ale, które przychodzi na myśl po 
dokładnym przesłuchaniu ptyty, tyczy się masteru albo czegoś 
Innego, co sprawia, że w kilku kawałkach trochę niewyraźnie słychać 
wokale, ale to tylko moje zdanie. Może tak miało być? Dla mnie 
najlepsze numery to "Cisza" z gościnnym udziałem DJ Romka ze 
Starego Miasta, "Chodź, przytul mnie" (w którym Lui podbija do Alicji 
Bachledy-Curuś) i "Nie jest tak źle" z chórem dziecięcym. Naprawdę 
ciekawa płyta do posłuchania, a nie przesłuchania. FRANEK 


MONSIEUR BLUMENBERG 
MUSIQUE ET COULERS 
IRMA RECORDS 

Irma ma w swojej ofercie wszystko. Choć może momentami ilość nie 
dorównuje jakości, perełki zdarzają się wystarczająco często, by 
sprawdzać jej produkty. Cocktail lounge downtempo - czego by to 
nie znaczyło, istotne jest, że za produkcją ukrywa się Federico 
Montefiori. "L'altra Sera Al Ristorante" - uff, jak to brzmi. U nas mówi 
się muzyka pod kotleta, we Włoszech zapewne - muza pod spaghet¬ 
ti... Południowcy to choierycy, więc nawet podczas trawienia próbują 
podkręcać tempo. Zakręcone mambo, psychodeliczne bossa novy, 
trochę psycho jazzu. Wszystko to zaranżowane tak, żeby nawet pod¬ 
czas tych chwil, w których skupić powinniśmy się wysłuchiwaniu 
muzycznych smaczków, stopa podrygiwała rytmem tanecznym. Tak 
to już zostało złożone - rytm musi być taneczny. Ukrywający się pod 
egzotycznie brzmiącym pseudonimem artysta ma niezwykłą lekkość 
przemieszczania się od korzeni swej muzyki, lat 60., w znacznie 
bliższe rejony - momentami słyszymy tu po prostu big beat, ten 
nowoczesny rzecz jasna. Włoskie filmy gangsterskie z dawnych lat? 
Owszem, również, tylko że przepuszczone przez nowoczesny muzy¬ 
czny tuning. Trochę śpiewu, trochę easy listening, wszystko 
odpowiednio wymieszane. Na imprezę owszem, ale nie należy sug¬ 
erować się wspomnianym rytmem, lepiej odpowiednio dawkować. 
Dla kogoś chcącego w sposób nie najtrudniejszy poszerzyć muzy¬ 
czne horyzonty - rzecz bardzo dobra, dla znających różne tricki - 
sposób na relaksację, kowal 


SLIMM CALHOUN 
THE SKINNY 
ELEKTRA 

Atlanta to już terytorium sprawdzone. Osobiście nie zaw¬ 
iodłem się jeszcze na żadnej produkcji pochodzącej z tam¬ 
tych rejonów i szczerze mówiąc raczej się na to w 
najbliższym czasie nie zanosi. Powstał nowy label, podod¬ 
dział Elektra Entertainement, prowadzony przez Dre (Andre 
3000) i Big Boia z Outkast, powstało ich studio "Stankonia", 
Organized Noize i całe Dungeon Family ma się znakomicie, 
Goodie MoB. ponoć szykują nową płytę. Wygląda więc na 
to, że wszystko na razie kręci się jak najlepiej. Siimm na 
pewno nie zaniża poprzeczki, ma dużo nowych patentów, 
choć bardzo sztywno trzyma się lokalnych klimatów i 
ścieżki przetartej przez swoich poprzedników. Powiem 
prawdę, że na początku nie bardzo się wczułem, bo trochę 
mi przeszkadzała właśnie mało oryginalna powierz¬ 
chowność tej ptyty, jednak gdy ją przesłuchałem po raz 
kolejny, wątpliwości rozwiały się i pozostały tylko nawijki 
Slimma oraz niesamowita muzyka Organized Noize i 
chłopaków z Outkast. W bonusie featuringi Big Boia i Andre 
3000. FRANEK 


Ig nouuGCiu du jazz 

A SELECTION OF FUTURĘ JAZZ TRACKS: FOR REAL! 


LE NOUVEAU DU JAZZ 

A SELECTION OF FUTURĘ JAZZ TRACKS: FOR REAL! 
IRMA RECORDS 

Zawsze bytem przeciwny łączeniu nazwy jazz z kolejnymi członami - 
acidami, electronicami, innymi takimi. Jazz to jazz - najbardziej pro¬ 
gresywny gatunek muzyki, który tworzyć mogą tylko muzycy 
inteligentni, a w każdym razie zdający sobie sprawę z tego, że 
ewolucja nie dotyczy tylko ludzkiego zejścia z drzewa, a wszystkiego 
wokół nas. Muzyki również, a dla wielu - przede wszystkim. 
Mieszkający w Bolonii Matteo Sola, o którym przyjaciele mówią, że 
jest osobą obdarowaną niepoślednim gustem, postanowił zestawić 
ze sobą kilka utworów, jednocześnie pokazując, jak może wyglądać 
następny krok jazzowej ewolucji. 11 niezwykłych utworów z całego 
świata, które łączy chęć wybicia się ze stereotypów elektroniki i 
schematów podziałów rytmicznych. Są tu nagrania nowe, nigdy 
wcześniej niepublikowane, jak choćby znakomity remix "Cut & Pastę" 
grupy Cybophonia czy charakteryzujący się niespokojnymi bębnami 
"Spy Eye" londyńskiego producenta Domu, ale też perełki z 
zamierzchłej przeszłości - "Love Fantasy" Roya Ayersa czy 
"Sanctified Lady" Marvina Gaye. Zderzenie tego, co już dziś jest krok¬ 
iem naprzód z tym, co może wyznaczać nowe kierunki, a nagrane 
zostało dobrych dwadzieścia lat temu. Kalendarz muzyki różni się od 
tego ze ściany? Na pewno, ale dla lubiących się muzycznie wysilać, 
jest to powód do radości. Cieszmy się więc, pamiętając o tym, że 
dobrze jest się czasami wyciszyć. Nawet bardzo, kdwal 















Kto nie styszat genialnego "Clint Eastwood", do znudzenia (a z tym było 
ciężko) lansowanego przez muzyczne telewizje? Chyba me ma takich 
posiadaczy kablówek i anten satelitarnych. Mnie też trafił pocisk 
Brudnego Harry'ego, jego nieskomplikowany urok, ukton w stronę 
prostoty starej szkoiy, połączonej z... prostotą nowej szkoły. Hit dużego 
kalibru. Z zaciekawieniem sięgnąłem po dzieło pełnowymiarowe, przy 
okazji wyrażając życzenie, że dziełem będzie to właśnie. Tymczasem 
równie nowoczesne podejście do zagadnień pop muzyki prezentowali 
już jakiś czas temu Beck, Pulp, Biur, Moloko i długa kolejka innych 
artystów, których ocenia! nie będę, pisząc jedynie, że... byli szybsi od 
Goryli. Beck by mi tu pasował najbardziej, ale Gorillaz nie mają tej 
zakręconej lekkości, a gdy zaczynają tworzyć złożony klimat, robi mi się 
słabo. Ciężko nie docenić dużych możliwości wokalisty, niepoślednich 
zdolności muzyków (zwłaszcza gdy próbują aranżować swoje średnio 
genialne kompozycje), a także charakterystycznego poczucia humoru, 
którego nie brak tu również. Tylko że po singlu można się było 
spodziewać czegoś innego, na pewno bardziej ukierunkowanego może 
w stronę hip-hopu, a może po prostu mniej ukierunkowanego w stronę 
muzycznego plastiku. Nawet jeżeli ten plastik nie razi aż tak bardzo. 
Miało być to dziwne? Miało być to proste? Miało być to odkrywcze? 
Nie jest, za to jest męczące. Lubię męczyć się przy słuchaniu muzyki, 
ale chciałbym otrzymać coś więcej, niż tylko trzy, cztery momenty 



DJ KRU8H 



Ośka brzmi dobrze, co potwierdził kolejny raz. Ośka to zdolny produ¬ 
cent, co potwierdzi! kolejny raz. Ośka troszeczkę utknął w pewnym 
brzmieniu, ale nadal potrafi tworzyć soczyste, Tunkujące beaty. A gdy 
zaprosi do współpracy zdolnego rapera, mamy potencjalny hit, choć 
może nie na miarę szczytów rap list. A takich hitów na tej płycie jest 
kilka - Fisz pojawił się w całkiem dobrej dyspozycji, nieźle radzą 
sobie Koma i Maty, przekonujący jest Jano. Ale hitem numer jeden 
jest dla mnie "Złota rybka", śmieszna, niebanalna historia 
opowiedziana przez Łonę, do której beat Ośka stworzył naprawdę 
znakomity. Więcej takich wyluzowanych akcji w polskim rapie! A 
mniej niewyluzowanych gości ze Szwecji... Knockwood, bo o nim 
piszę, rapujący po angielsku, zasłuchany w nowojorskie klimaty (jak 
mniemam po stylu) mc jest bardzo taki sobie. Pozytywne wrażenie 
robią raperzy z Grammatika, ale dla nich to norma. Ocena? Staram 
się nie oceniać, gdyby jednak była jakaś skala, celowałbym w oko¬ 
lice środka, może trochę powyżej. Czekam na kolejne produkcje Ośki 
i zastanawiam się, gdzie podąży. Wiem jedno - zdolności ma nieprze¬ 
ciętne, a w jego głowie drzemie jeszcze sporo dobrej muzyki. Czy ją 
wyzwoli, zależeć będzie tylko od niego. Ja w każdym razie w niego 
wierzę, kwl 




ł^aindance: 


DJ KRUSH 
ZEN 

SONY MUSIC 


GINUWINE 
THE LIFE 

SONY MUSIC ENT. 


THE BRAINDANCE COINCIDENCE 
REPHLEX 


Krusha nie można nie doceniać. Jego muzyka to momentami per¬ 
fekcja czystości - wszystko jest dopracowane, wyliczone i wymier¬ 
zone. Schludne po prostu. Jest też druga strona, gdzie już nie można 
być takim porządnym muzykiem, a trzeba trochę narozrabiać. Na 
przykład kawałek z Company Flow, twórcami ostrego, dotującego, 
mrocznego hip-hopu. Grając z nimi Krush wchodzi na ścieżkę ciem¬ 
nej mocy, ale ma Kompanów pod kontrolą. Chwilę później wybiera 
się w instrumentalną podróż ze swoim rodakiem Kazumim Kodamą, 
by po kolejnych kilku minutach znakomicie zgrać swoje beaty z 
głosem N'Dea Davenport. Nie mogę nie wspomnieć o rewelacyjnym 
utworze "Zen Approach" z rapem Black Thought czy odważnej próbie 
japońskiego mc BOSS THE MC, który pojawia się w "Candle Chant 
(A Tribute)". (Tak naprawdę przy tym kawałku powstaje pytanie, czy 
jest to rap, czy rytmiczne sylabizowanie, by wszystko zmieściło się 
w rzędzie, ale nie czepiajmy się. Japonce mogą jeszcze namieszać 
bardziej, niż pod Pearl Harbor...) Właściwie mógłbym wymienić 
każdy kawałek, bo każdy na swój wyjątkowy sposób łapie za serce, 
no, może za ucho. Są też problemy ze wskazaniem słabych stron tej 
produkcji. Nie jest to coś, co nazwałbym moim muzycznym ideałem, 
ale za to coś, có potrafi zaspokoić mój głód dobrej muzyki na długo, 
A to już coś.../ ko’wal 


Słuchając przejmującego intro, które rozpoczyna tę płytę, zupełnie 
nie wiem, co myśleć. Ale wczuwka! Ale przecież właśnie o to chodzi 
w nowoczesnym rWb - o wczuwkę. O chwytającą za serce lub par¬ 
tie ciała odpowiednie za taniec muzykę, bujający jej rytm, 
niekoniecznie specjalnie przemyślany tekst (miłość, pieniądze, 
miłość, pieniądze, miłość, pieniądze etc.), jakieś blichtrowate, ale 
bogate wdzianko. No to Ginuwine jest w tym mistrzem. Lubię rn'b, 
może nie w przesadnych dawkach, ale lubię. A tę płytę polubiłem za 
jej nieskomplikowanie i bezkompromisowość. Bo bezkompromisowy 
jest Ginuwine - wie, że umie śpiewać, wie, że jest niekiepskim jak na 
amerykańskie standardy mistrzem i jak trzeba się ubrać w 
bezrękawnik z białych lisów, to się ubierze, aight! Może w jego 
muzyce mniej jest aightl, a więcej uuuuul i wowl, jak również delikat¬ 
nych stówek skierowanych do pan, ale ogarnia się w tym całkiem 
nieźle. Glos ma znakomity, może nie o jakiejś nieprzeciętnej skali, ale 
może chyba wyśpiewać wszystko, co chce i nie musi się przy tym 
specjalnie męczyć. A zmęczenie wyciąganych faz ja osobiście w rwb 
słyszę często. Przekrój utworów jest odpowiednio wyważony - są 
momenty bujające spokojnie, takie bardziej pościelowe, są też 
propozycje zdecydowanie bardziej do zabawy, choć bez jakichś 
obłędnych party-hitów. Wielka gwiazda rn'b nagrała dobrą płytę. Po 
prostu, kowal 


W roku 1991 Richard D. James i Grant Wilson-Cli 


laridge założyli wytwórnię 
sunięciem modnym wówczas na Wyspach Brytyjskich. 

.a- 1 “ '- 1 ™ Aphex Twin, mocno 

___ _ „jąż szukający swojej 

wciąż szokujący, wciąż znajdujący wyjątkową przyjemność w 

i. —-..i.,. -‘—yywaniu swoich brzmień. Dla ludzi 

' :o-odrealniające Aphex jest 


możliwie jak największym 
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już kimś na kształt proroka, ja zaś czasami sięgam po jego płyty, by 
przekonać się na własne uszy, w jak niesamowicie chore klimaty można 
dotrzeć za pomocą elektronicznych instrumentów. Wracając jednak do 
sedna, James i Wilson-Claridge zebrali w swojej stajni tych wszystkich, 
którzy mają równie odkrywczy (nienormalny?) stosunek do dźwięków. 
Słowo nienormalny wzięto mi się stąd, że muzyka sygnowana przez 
Rephlex zawsze kojarzyła mi się z białymi ścianami szpitala dla wytrzepa- 
nych przez życiowe doznania. Ta płyta zamyka pewien etap działalności 
wytwórni, która po 10 latach mogła w swoim katalogu umieścić pozycję 
numer 100.76 minut muzyki m.in. igrających z popem i psychodelią The 
Gentle People, igrającego z latami 80. DMX KREW, znanego z bardzo dzi¬ 
wnych dźwięków (od ambientu po kakofonię) naszego rodaka Bogdana 
Raczyńskiego i całej plejady gwiazd wytwórni, radośnie oraz z przejęciem 
generującej dźwięki na przeróżnych syntezatorach, że wspomnę tylko 
jeszcze o przesympatycznym Finie Ovuce, któremu to cztowiekewi powin¬ 
no się zabrać jakiekolwiek instrumenty muzyczne... Uff, doznania dla naj¬ 
mocniejszych, a ludzie nigdy nie obcujący z technicznymi klimatami mogą 
po przesłuchaniu tej-płyty już nigdy nie być tacy sami. 0 ile oczywiście 
dotrwają do końca, w co wątpię. Rzecz jasna maniacy gatunku powinni być 
w siódmym niebie. ko'wal 
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Takie oto cudo znalazłem na półce sklepowej w jednym z moich ulu¬ 
bionych sklepów płytowych. Obejrzałem sobie listę tracków i mocno 
się zdziwiłem. Zobaczyłem bowiem dość ciekawy rapowy przekrój lat 
90., złożony jednak bez żadnego klucza, przynajmniej ja się nie 
mogłem niczego takiego dopatrzeć. W sumie to pieprzyć jakiekolwiek 
klucze, jeżeli zawartość jest zadowalająca. A jest - "New Jack 
Hustler lce'a T, remix "Back in The Day" Ahmada, "Return Ot Da Livin' 
Dead" by The D.O.C. na sam początek. Potem m.in. "Grey Mattef 
Divine Stylera, "Return Of The Funky Man" Lorda Finesse czy "Cali It 
What U Want" Above The Law. A więc nie wielkie hity, ale za to kawał 
dobrej, rapowej roboty, sygnowanej przez osoby nieprzypadkowe, a 
dla wielu nawet kultowe, bo famę takich Above The Law czy 
Finesse'a jest dla wielu osób niepodważalny. Reszta kawałków to 
pozycje może z trochę niższej półki, ale równie solidne. Cały czas 
zachodzę w głowę, o co chodzi z tą składanką. Dobra, dam sobie 
spokój, po prostu A Rap Collection. Szczególnie polecam tym, którzy 
nie mają pełnego przeglądu wyjadaczy ze starej nowej szkoły - ta 
płyta może mieć wartość edukacyjną. Ciekawy jestem, czy kompila¬ 
torzy z Giant zdecydują się na kolejne części kolekcji, kwl 
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FUNK CLASSICS FROM SASSYSOULSISTERS 

HARMLESS RECORDINGS 

Dawne to dzieje, gdy ta panie miały okres swojej świetności. Nie 
zmienia to jednak faktu, że wyjątkowość głosu znakomitej większoś¬ 
ci z nich może czarować i dziś. Może, i czaruje, bo jest to składak 
stworzony z taką właśnie myślą przewodnią - odgrzać standardy 
mocno już zapomniane, ucieszyć tych starszych słuchaczy, a 
młodym, znającym tylko Destiny's Child, Toni Braxton i Faith Evans, 
uświadomić, że dzisiejszy soul swoje korzenie utożsamia właśnie z 
bohaterkami tej opowieści. Opowieści 16-rodziałowej, trwającej 45 
minut. Kolejne jej rozdziały tworzą m.in. Aretha Franklin, The Pointer 
Sisters, Apollas, Ann Peebles czy Mara Whitney. Prawda, że więk¬ 
szość tych nazwisk to dla was nowość? No to jest okazja, by to 
zmienić. Istotne jest też to, że możemy na tej składance usłyszeć 
różne style soulowego śpiewania - są utwory spokojne, liryczne, 
miłosne, są piosenki z elementami tanecznego groove, są w kohcu 
tak niecodzienne kompozycje, jak np. "Ego Tripping" Nikki Giovanni, 
która popisuje się rytmiczną melodeklamacją nałożoną na bardzo 
oszczędny podkład. Korzenie kobiecego rapu? Coś jest na rzeczy. Na 
składaku znajdziemy też znany standard "Fever, który w interpretacji 
Marie "Oueenie" Lyons nabiera wymiaru... dyskotekowego. Płytę 
zamyka “Take Yo' Pralse" Camille Yarbrough, utwór, na którego 
motywach jakiś czas temu Fatboy Slim stworzył swój wielki hit 
“Praise You". Jest więc w czym wybierać, nudzić się przy tej kompi¬ 
lacji nie sposób, kowal 


AFRIKA BAMBAATAA 

LOOKING FOR THE PERFECT BEAT 1980-1985 
TOMMY BOY 

Potężnej i stawnej wytwórni rapowej Tommy Boy w tym roku stuknęło już 
20 lat! Z tej okazji w sklepach płytowych będzie można znaleźć rOżne 
składanki z przekrojem działalności wielkich staw sceny oid school hip-hop 
i electro, których losy związane byty z TB. Stąd też wzięła się płyta Afrika 
Bambaatyy, prezentująca jego dorobek z lat 1980-85. Były to czasy, kiedy 
rap dopiero wychylał się z pieluszek, już znajdował uznanie wśród czarnej 
publiczności, nie można było jednak mówić o jakimkolwiek komercyjnym 
wymiarze tej muzyki. Ludzie tacy jak Bambaataa byli pionierami, którzy 
prawdziwe i wielkie uznanie mieli znaleźć tak naprawdę dopiera później. 
Standardy takie, jak "Planet Rock", "Żulu Nation Throwdown" (obydwa, i ten 
z Cosmic Force, i ten z Sonic Force), "Jazzy Sensation", "Funk You!" czy 
"What Time It ls?“ znają dziś wszyscy fani rapu. Wielu w wersji oryginalnej, 
a wielu nawet nieświadomie, gdyż z tych utworów na potęgę samplowano, 
a i motywy wokalne stały się uniwersalnymi hasłami muzycznego elemen¬ 
tu kultury hip-hop. Oczywiście spotykamy tu całą plejadę gwiazd, które 
Bambaataa włączał do swoich projektów" Melle'a Mel, Jazzy 5, wspomni¬ 
ane już Soul Sonic Force i Cosmic Force, a nawet wielkiego Jamesa 
Browna. Tylko słuchać i słuchać, a przy okazji całą garścią czerpać 
inspirację z tej studni zajebistych brzmień. Oid school? Na pewno, nie 
należy jednak zapominać, że twórczość Bambaatyy zawsze była uniwersal¬ 
na, tak jak Żulu Nation. Życząc Tommy Boy kolejnych przynajmniej 20 lat, 
ciekawy jestem jednocześnie, czy w najbliższych latach w jej szeregach 
pojawi się ktoś tak kreatywny, jak ojciec chrzestny światowej rodziny rap. 
W sumie to mógłbym sobie sam odpowiedzieć, ale jeszcze się powstrzy¬ 
mam. Napiszę tylko, że pewne rzeczy zdarzają się tylko raz. kwl 


MANU KEY 
WIANU SCRIPT 
ALARIANA/SONY 

Ta płyta ma już swoje miesiące, bo we Francji ukazała się w zeszłym 
roku. Do nas jednak trafiła niedawno (przynajmniej do oficjalnej dys- 
trubucji), więc stów o niej parę. Manu buja się z dużą kliką mes spod 
znaku Mafia K-7 Fry, z której to kliki najbardziej znane postaci to 113 i 
Rohff. Ich kolega nie chce pozostać w tyle, a w ogóle w tym roku szyku¬ 
je się kilka nowych produkcji Mafii. Dobra, ale o płycie. Francja ostat¬ 
nio w naszym kraju (a przynajmniej w Warszawie) zaczyna się zrówny¬ 
wać, a nawet czasami wyprzedzać inspiracje zza Oceanu. Ja tam nigdy 
do wielkich miłośników francuskiego (rapu) nie należałem, muszę jed¬ 
nak przyznać, że u żabojadów zdarzają się bardzo często rap akty o 
wielkiej skali. Oryginalność i spójność francuskiej sceny, jej własny, 
starannie, ale naturalnie wypracowany klimat sprawiają, że nasza scena 
- w końcu już nie raczkująca - momentami wydaje się być w powi¬ 
jakach. Mówię o potężnej mocy, która jednak nie zawsze jest po stron¬ 
ie Manu. Są na tej płycie kawałki niewątpliwie błyskotliwe, ciekawie i 
oryginalnie zarapowane, a także będące kolejnym dowodem na mistr¬ 
zostwo lokalnych producentów. Są też jednak kawałki zupełnie prze¬ 
ciętne, nie powodujące specjalnego zainteresowania, ba, czasami 
nawet prowokujące delikatne ziewanie. A wszystko to w prorcjach 
50/50. Posłuchać więc można, warto zwłaszcza "Triomphe 2000" i "La 
prix a payer" - moich dwóch faworytów, ale za wszelką cenę nie należy 
wysadzać w powietrze sklepu, w którym recenzowana właśnie płyta się 
nie znajduje, kwl 


AIR 

10 000HZ LEGEND 
SOURGE 

Premiera najnowszego krążka Air zupełnie mi umknęła, czego się trochę 
wstydzę, bo duet znakomitych francuskich producentów umieszczam bard¬ 
zo wysoko na swojej prywatnej liście muzycznych all-stars. Nikt tak jak oni 
nie potrafi zainteresować lekkością klimatu, nikt tak jak oni nie potrafi 
tworzyć prostych linii melodycznych, którym jednocześnie nie można 
zarzucić banalności. Muzyka przemyślana, dojrzała, dla wszystkich, choć 
niekoniecznie - tak do tej pory jawiło mi się Air. Kolejny ich krążek każe mi 
nieco zmienić podejście do ich muzyki. Przesłuchałem raz, przesłuchałem 
drugi, potem kolejne razy i właściwie byłem zadowolony. Tylko to "właści¬ 
wie"... No bo coś mi nie gra, choć odtwarzacz się nie zacina. Niby brzmie¬ 
nie to samo, patenty aranżacyjne - tak przeze mnie łubiane - też, ale... Ale 
pojawiają się wątpliwości. Air nie chce chyba brzmieć już tak prosto, 
dosadności szukając gdzie indziej. Gdzie? Brzmienia są cięższe, jakoś tak 
dziwnie momentami przesterowane, choć z drugiej strony, wszystko niby 
zmierza do tego, by realizować standard założony już kiedyś, dawniej. No 
ale przecież standardy zabijają sztukę, co on pisze - powie ktoś. No 
właśnie. Inna sprawa - piosenki. Air instrumentalny byt jedyny w swoim 
rodzaju, zapatrzony w starych mistrzów easy listening, ale jednocześnie tak 
sterylnie i nieprzyzwoicie wręcz nowoczesny. Air z wokalistami jest..., no, 
po prostu momentami wpada w banał. Ilustrowanie słowami i głosem to 
łatwiejsza droga, niż ilustrowanie dźwiękiem. Jestem więc rozczarowany, 
bo jest to płyta pełna znakomitej muzyki, ale jednocześnie płyta, która 
powinna, a na pewno mogła być zupełnie inna. Według mnie przynajmniej. 


JAHEIM 
GHETTO L0VE 
WARNER 

Kawałek Jaheima puścił mi jakiś czas temu Volt. Łaziłem dłuższy 
czas i nuciłem go sobie pod nosem, jakoś tak niesamowicie wpadł 
mi w ucho. Kiedy więc w łapska wpadła mi cała płyta J., zajarany 
byłem niesamowicie. Do samochodu, cd w odtwarzacz i... jot, to 
było to! Zajebisty glos, zajebista muzyka, uliczny hn'b, traktujący i o 
miłości, i o zagrożeniach, jakie niesie ze sobą życie. O życiu ulicy i o 
nadziei. Może to takie trochę naiwne, zwłaszcza jak się słuchacz za 
bardzo wczuwa, ale w sumie się nie wstydzę. Raz na jakiś czas 
pojawia się płyta, której często słucham, znam większość jej prze¬ 
wodnich motywów na pamięć i przez dłuższy czas nie znika ona,z 
mojego życia. Jaheim ze swoim Ghetto Love ma poważną szansę na 
dłużej zadomowić się w mojej głowie. Nie jestem oddanym fanem 
mb, ale słucham tej muzyki zbyt często, by mówić, że jest mi ona 
obojętna. Zwłaszcza, gdy mam do czynienia z takim mistrzem, jak 
Jaheim. Płyta jest świetnie przygotowana muzycznie. Nowoczesne 
brzmienia i aranżacje mieszają się z uniwersalnymi patentami, jak na 
przykład w znakomitym kawałku "Just In Gase". Oczywiście świetnie 
słucha się superhitu "Looking For Love", dobre wrażenia robią też 
featuringi z raperami, pojawia się na nich między innymi Castro, o 
którym jeszcze sporo usłyszymy. Solidna produkcja, naprawdę dobre 


























TAMIA 
A NU DAY 
WARNER 


REDMAN 
MALPRACTICE 
DEF JAM 


Tamia wygląda apetycznie, nawet bardzo. Złośliwi twierdzą, że wśród 
piosenkarek fnb wygląd to 70% sukcesu. Czy {a wiem? No może i tak, 
bo zdarzało mi się wytączać gtos w tv i uważnie oglądać teledysk 
Destiny's czy Janet. W każdym razie jednak złośliwi raczej nie przy¬ 
czepią się do Tamii, gdyż ta broni się swoim głosem. Nie jest to może 
jedna z największych wokalistek w historii soulu, nie znajdzie się 
pewnie i w drugiej dziesiątce, ale jej glos ma bardzo ciekawą, 
niepokojącą barwę. Raz jest słodki i obiecujący, w innym momencie 
kobietka stara się być nieco drapieżna, jeszcze na innych kawałkach 
śpiewa bardzo nowocześnie, mocno akcentując stówa, co bliskie jest 
melodeklamacji. Niestety, gtos dobry, ale piosenkę tworzy również - a 
właściwie przede wszystkim - muzyka. Pracujący dla Tamii kompozy¬ 
torzy kilka razy wznoszą się na jakiś przyzwoity poziom, ale ogólnie to 
się niczym specjalnym nie popisali. Wiele różnych dźwięków i 
mieszanie różnych brzmień wcale nie gwarantuje tego, że kawałek 
będzie dobry. Liczy się pomyst, a nie kombinacje, A Tamia najlepiej 
prezentuje się w pierwszej części kawałka "Love Me In A Special Way", 
kiedy akompaniuje jej samo pianino, potem zaczynają się jakieś smy¬ 
czki i inne takie, a czar pryska. Są tu też momenty monotonnego 
rozrzewnienia a'la Phil Collins, co może i jest jakimś pomysłem, ale 
raczej na miłe spędzenie czasu w restauracji (trawienie). Kolejny zarzut 
to to, że Tamia momentami wcale nie chce śpiewać w oryginalny 
sposób, tylko stara się naśladować np. Toni Braxton ("Stranger In My 
House"). Słowem - zdolna piosenkarka, taki sobie sztab koordynujący 
przebieg jej kariery, kowal 


Jaki jest Redman? Na każdej płycie inny, jeżeli oczywiście chodzi o 
image. Wykrzywiał już ryja, zakopywał się w piasku, smarował 
błotem, a teraz świruje chirurga, na dodatek tnącego lalkę, symbol¬ 
izującą... Redmana, w czym asystuje mu pielęgniarka-karlica. To tyle 
jeśli chodzi o doznania wzrokowe, w sumie średnioważne. A muzy¬ 
cznie? Redman ma swój styl, który starannie pielęgnuje, mato w nim 
zmienia, co zarzutem nie jest, bo jego charakterystyczny styl 
wokalny bardzo mi się podoba. Te wszystkie chrząknięcia, zadechy, 
wydechy, wdechy i okrzyki - jot, Reggie Noble umie to opowiedzieć. 
No więc opowiada dalej. Ta płyta jest z jednej strony jeszcze bardziej 
wyluzowana (singlowy "Lefs Get Dirty" jest wyluzowany po maksie), 
natomiast druga odsłona to Reggie zmierzający w bardziej 
zróżnicowane klimaty muzyczne. Przykładem na to jest współpraca z 
Adamem F., jednym z najbardziej kreatywnych twórców drumWbass, 
który dla Redmana stworzył beat co prawda nie połamany, ale za to... 
wyjebany w kosmos. Reggie jak zwykle balansuje na granicy rzeczy¬ 
wistości i wygrzewu psychicznego, często zmieniając tempo, choć 
zawsze oscylując ku pełnej dynamice. Nie będę pisał, że jest to lep¬ 
sza bądź gorsza od poprzednich produkcja. Jest to po prostu kolejna 
odsłona jednego z bardziej kreatywnych i pojebanych (w pozyty¬ 
wnym sensie) emcees w biznesie, z momentami lepszymi, gorszymi, 
ale do przodu. Lefs get dirty! kwl 


Dostaliśmy od RRX-u 5 kaset i 5 płyt Tedego, 
z przeznaczeniem na specjalny konkurs. 
Uprzedzamy, konkurs jest bardzo trudny, nad 
każdą odpowiedzią zastanówcie się dwa razy, 
potem wybierzcie właściwą i wyślijcie do 
redakcji Ślizgu do 15 sierpnia. Decydować 
będzie data na stemplu. 

1. Kim jest Tede? 

a) raperem 

b) graficiarzem 

c) b.boyem 

d) kierowcą Formuły 1 

2. S.P.O.R.T. to która solowa płyta Tedego? 

a) szósta 

b) siódma 

c) czwarta 

d) pierwsza 

3. Dla jakiej wytwórni nagrywa Tede? 

a) BMX 

b) VHS 

c) RRX 

d) JHS 

4. W jakim zespole Tede występuje 
na co dzień? 

a) Warszafski Deszcz 

b) Warszawski Dzień 

c) Warszawska Noc 

d) Warszawskie Klimaty 


Do wygrania gadżety, płyty i kasety "Sisqo". 
Wystarczy poprawnie odpowiedzieć na trzy 
pytania w stylu audiotele, dotyczące wspom¬ 
nianego artysty i jedno pytanie z wiedzy 
ogólnej, by wykazać się umiarkowaną znajo¬ 
mością tematu i zasłużyć na dobre bonusy. 


1. Do jakiego zespołu należał wcześniej 
Sisqo? 

2. Ilu członków liczył sobie Dru Hill, którego 
członkiem wcześniej był Sisqo? 

3. Podaj choć jeden tytuł płyty tych 
czterech panów? 

4. W jakich wyborach wybiera się najwięcej 
osób na raz i po co? 


Odpowiedzi prosimy odsyłać na kartkach 
zapisanych bez błędów, by komputer mógł bez 
problemów przetworzyć wasze dane. Na adres 
redakcji należy nadsyłać jedynie poprawne 
odpowiedzi, błędne odpowiedzi mogą uszkodzić 
redakcyjny sprzęt, co narazi nadsyłającego na 
koszty procesu sądowego, grzywny i odszkodowa¬ 
nia. Rozwiązanie konkursu i lista pozwanych już za 
dwa miesiące. 



DAZZLE ME 

DISCO DE-UTES FROM NEW YORK CITY 1974-81 
DAZZLE 


New York City disco, brzmi to może nienajmądrzej, ale termin jest 
sporawy i dość ciekawy, zwłaszcza jak się spojrzy na lata, z których 
zebrano skompilowane kawałki. Wszyscy na pewno macie jakiś 
pogląd na disco lat 70., choć już spieszę donieść, że powoli 
zagłębiając się w temat dostrzegam (a właściwie słyszę), że nie 
wszystko disco co brzmi disco. Bo to nie tylko piski i usia siusia, ale 
również kawałek dobrego funka. Wszystko, co nadawało się tylko do 
tańca, raz ambitniejsze, raz zupełnie nieambitne, raz instrumentalne, 
a raz pojechane piskliwymi okrzykami, raz z refrenem siedzącym w 
uszach przez dłuższy czas, a raz bez refrenu. Ten składak pokazuje, 
że w latach wytłuszczonych na okładce w nowojorskich klubach 
bawiono się przy bardzo zróżnicowanej muzie. Nie będę wymieniał 
wykonawców, bo i tak są nieznani szerszej publiczności, często byli 
autorami jednego hiciora, który zakręcił parkietami przez parę miesię¬ 
cy, ale nie stymulował twórców na tyle, by wzięli się za nagranie catej 
płyty. Warto jednak zainwestować w posiadanie tego krążka, oczy¬ 
wiście jeżeli lubicie funkowy groove, A biorąc pod uwagę, że groove 
dat początek wszystkiemu, co na tym świecie dobre, nie widzę sprze¬ 
ciwu. ko'wal 
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mini rampa Łódź 


SPITZENKLASSE MINI RAMPA 
Już chyba wszyscy wiedzą, jak silną pozycję na 
scenie polskiej deskorolki ma Łódź. Jeśli jeszcze 
nie, to zapewne po tym artykule ich świadomość się 
zmieni. Może nie pamiętacie, ale już w połowie lat 
90. ŁÓDŹ miała swoje skateparki, należy tu 
wymienić: skatepark f-my LU RYS /bardzo wrotkars- 
ki.ale skatepark/, dalej skatepark bez nazwy, zbu¬ 
dowany w zabrudzonej hali, gdzie stały złączone ze 
sobą dwie minirampy i pierwszy w Polsce quater- 
pipe. Skatepark szybko zniknął, a jego miejsce 
zajęła chyba hurtownia jajek. Byt też zimowy 
skatepark w jakiejś starej hali sportowej, 
przeszkody rozkładano tylko w zimę. Zawsze było 
cholernie zimno, ale ważne, że dato się jeździć. 
Przyjeżdżali nawet ludzie z Koszalina. Nikt zapewne 
nie zapomni zajebistej drewnianej piramidki i 
pieprzonego smaru na całej nawierzchni skateparku 
w nie najciekawszej części Łodzi - Księży Młyn. 
Mowa tu oczywiście o skateparku przy ul. Targowej. 
To tu Sticko walił ogromne kickflipy przez piramidę, 
Osa na funboxie wywalał snowboardowe indy, a 
Lejman kleił noolie hardflip. Skatepark miał jeszcze 
jedną mistrzowską rzecz: trampolinę i basen 
wypełniony gąbką oraz materacami. Krótko mówiąc 
- raj. Skateparku nie ma, hurtownia jaj nie powstała. 
Teraz wypas nad wypasy, czyli hala Expo, która na 


czas ferii zimowych meblowana była przeszkodami 
wszelkiej maści, zarówno wrotkarskimi, jak i desko- 
rolkowymi.W tym roku skateparku nie było, ale 
wszyscy mamy w pamięci rozgrywane imprezy tj: 
METROPOLIS CUR czy LU RYS CUP Powstał w 
końcu skatepark na osiedlu Dąbrowa. Tor jest 
betonowy, tzn. przeszkody nie do ruszenia, ale to 
plus, bo łodzianie mówią, że skatepark nie zniknie. 
Mają rację, przez kilka lat przeszkód nawet przybyło: 
są nowe rurki, platformy, skrzynki , piramidka z 
murkiem, a ostatnio... zaaaaaajebisssssta MINI- 
RAMPA. 

Wierzcie mi, że minirampa jest niemniej stawna, niż 
Janusz Dzięcioł i Manuela razem wzięci. Do pokoju 
zwierzeń, czyli zwierzyńca, zaprosiliśmy Tomka 
Franta, który wszystko zorganizował. Po wielokrot¬ 
nych wizytach we frankfurckim skateparku Railslide, 
Tomek poznał budowlańców z f-my I0U Ramps. IOU 
to f-ma specjalizująca się w projektowaniu i kom¬ 
pleksowym budowaniu skateparków, nie mają w 
ofercie kilku rurek i piramidkę, mają każdą z 
możliwych przeszkód, a jeśli nie mają czego 
chcesz, to zaprojektują. 

Najpierw robią wizję lokalną, po której okazuje się, 
czy można postawić wszystkie przeszkody, są bard¬ 
zo profesjonalni, bo po ich skateparkach jeździ się 
„bez odpychania”. MIODZIO! 


I właśnie IOU zbudowało łódzką rampkę. Szef firmy 
herr Andreas przysłał szyfrogram z rozkazem dla 
Polaków: -Bitte sklejka und viele deska na kon¬ 
strukcja kaufen. Znajdźcie skaterobotników, co będą 
przez zwei tage za darmo arbeiten. Jak przyjadę, ma 
być wszystko fertig!!! 

Rozkaz Niemca został wykonany w 100%, tzn.hun- 
dert procentach, zbieranie i transport materiałów 
zajęło około 4 dni, jedynym problemem 
okazała się lokalizacja. Łódź słynie z tego, że jest 
tam od chuja pana pofabrycznych budynków. To 
prawda, ale ceny za wynajem są zbliżone do 
Białopodlaskich lub Konińskich, a na takie to bied¬ 
nych skejcików po prostu nie stać. 0 nie! Miejsce 
znaleziono w Pabianicach, 10 min samochodem, a 
30 tramwajem z centrum miasta. Łaskawcą okazał 
się pan dyrektor jakiejś firmy, który za plecami sze¬ 
fów /Wiski i Stawik/ wynajął za 1500 pin kawałek 
hali. Rampę zbudowano za jednym zamachem, 
łącznie w 15 godzin /wielkie, ale 
to naprawdę wielkie podziękowania należą się całej 
łódzkiej deskorolkowej świcie, która pomagała przy 
budowie/. 

Rampa była wysoka na 180 cm, szeroka na 7 
metrów i długa na 11, w dodatku nawierzchnia 
gtadziutka jak pupcia niemowlęcia. Zero jakichkol¬ 
wiek deformacji, wystających śrub, chyboczących 








ir 
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się rurek, superstabilna i superbezpieczna. 
Rozdziewiczania takiej minirampki nie można 
porównać do niczego, nawet do rozdziewiczania 
Cindy Crawford /wiem co mówię i pozdrawiam 
Cindy/. Wiadomo, że polski poziom skateboardingu 

mirampowego jest tak zajebisty, jak./tu 

wpisz co chcesz/, ale kilka chwil treningu na pewno 
zmieni ten stan. 

Po otwarciu mogliśmy obejrzeć przejazdy typu 
rock’n roli, 50-50, rock’ roli, 50-50 itd. 
Gdzieniegdzie btysnąt jakiś kickflipek, mute lub inny 
grab, bluncik, a nawet fs flip na disaster. Radość 


todziaków nie trwata jednak dtugo. Halę odwiedziło 
szefostwo, zaskoczone hałasem i 
konstrukcją przypominającą odwrócony do góry 
nogami most, wywaliło wszystkich na zbity pysk... 
łaskawego dyrektora też. 

Zrobiła się straszna afera, rampę rozebrano pięć 
razy szybciej, niż zbudowano i w częściach 
zmagazynowano w garażu, czekając na lepsze 
czasy. Lepsze czasy nadeszły z lepszą pogodą, od 
maja rampa stoi we wcześniej wspomnianym 
skateparku na łódzkim osiedlu Dąbrowa. Tak samo 
gtadziutka i tak samo superstabilna, jedna rzecz 


uległa tylko zmianie... tricki. Po ostatniej wizycie 
zapamiętałem: 

kickflip indy to fakie, kickflip na blunt z zejściem 
kickflip, backside lipslide z przejściem na bs smith 
grind lub metr nad rurkę frontside kickflip. 

Na minirampę zrzuciły się f-my: BOOTLE, SYN¬ 
DROM, CALIFORNIA i człowiek z piekła rodem - sir 
GUGA. Dziękujemy. 

Text: Wolfgang kumpel Andreasa 
Foto: RW kumpel pana Boga 



































Na pewno każdy jeżdżący na deskorolce koleś (lub dziewczy¬ 
na) zastanawiał się, czy kiedykolwiek zawitają do naszego 
pięknego kraju jacyś profesjonalni skaterzy zza Oceanu. Kiedyś 
gościliśmy co prawda Rodneya Mullena, jeżdżącego wtedy 
tylko we freestylu, ale było to dawno i nieprawda. Ponieważ 
wydarzenie to niewielu pamięta (był to rok 1990), a poza tym, 
jak wspomniałem, nie jeździł on w ogóle na miejscówkach, 
tylko robił freestylowe show (dla tych, co nie wiedzą: freestyle 
to zapomniana w chwili obecnej dyscyplina skateboardingu, 
w której wszystkie ewolucje - a różniły się one od klasycznych 
trików znanych obecnie - wykonywane były na zwyczajnym 
podłożu, bez wykorzystywania żadnych elementów architektu¬ 
ry ulicy, takich jak murki, schody czy poręcze. Liczyły się tam 
tylko numery robione wyłącznie na ziemi). Dlatego każdy 
polski deskorolkowiec wyczekiwał pojawienia się na naszej 
polskiej, mlekiem i miodem płynącej ziemi, real prosów. 
Wszyscy wiemy, że nasi południowi sąsiedzi Czesi od ładnych 
paru lat organizują w wakacje zawody, na które zjeżdżają się 
skejciki z całego świata. Dlatego Polacy chcący napatrzeć się 
na wielki świat skateboardingu musieli jechać właśnie do Pragi 
na Mystic Cup, lub do innych miast Europy, co jednak 
pociągało za sobą więcej wydatków. Z tego pewnie powodu na 
praskich zawodach zawsze najliczniejszą grupę (poza 
Czechami, rzecz jasna) na widowni stanowili Polacy. Jakże my 
Pepiczkom zazdrościliśmy tej imprezy... Lata pokazały, że 
imprezy tego typu bardzo podniosły poziom jazdy u naszych 
południowych sąsiadów, którzy mogli się uczyć się jazdy od 
prosów, którzy po zawodach zawsze wychodzili pojeździć na 
normalnych, miejskich miejscówkach. Wszystko to sprawiło, 
że Praga stała się znanym w „deskorolkowym świecie” 
miastem i prosi przyjeżdżają tam nie tylko w okresie, kiedy 
organizowany jest Mystic Cup, ale także po prostu na desko¬ 
rolkę, kręcić właśnie tam materiały do filmów - słyszałem, że 
niedawno przebywał tam przez trzy miesiące Peter Smolik 
i nagrywał właśnie tam swój przejazd do nowego video 
Shorty’s. v 

Właśnie, w całej Europie coś się dzieje, na filmach coraz czę¬ 
ściej pojawiają się europejskie miejscówki. A u nas? 

U nas jak zwykle bieda. Wiecznym argumentem 
polskich dystrybutorów amerykańskich firm, 
którym teoretycznie powinno zależeć na 
ściągnięciu do nas sponsorowanych przez 
nie kolesi, było to, że nie mamy miejsca, 
w którym odbywać by się mogły 
pokazy. Dlaczego zamiast 
wybudować skatepark, 

I 1 woleli on narzekać, nie 

wiem. Wiem natomiast, 
że choć wreszcie jako 
taki skatepark w Warszawie stoi, to nadal 
żaden dystrybutor prosów nam nie 
sprowadził. 

| Na szczęście stało się tak, że Amerykanie sami 
się do nas wprosili i nie potrzeba było do tego 
jakichś biznesowych i pieniężnych układów. Jak to się 
stało? 

' Joe Brook, główny fotograf magazynu Slap, którego przod¬ 
kowie nazywali się Brukalscy czy Brukowscy - jakoś tak, 
stwierdził, że fajne byłoby pojechać sobie na wycieczkę do 
kraju swego dziadka-emigranta, a przy okazji zrobić z tego 
artykuł. Kogóż innego mógł zaprosić na tę eskapadę, jak nie 
podobnych mu potomków biednych Polaczków? I tak w skład 
wyprawy wejść mieli: oczywiście sam Joe Brook, Justin 
Strubing, Mikę Ruscyk, Ed Selego, Christian Svitak, Aaron 
Suski i posiadacz najlepszego nazwiska - Stefan Janoski 
(wołali na niego Dżanotski) oraz kręcący dla 411 Anthony, 
jedyny „nie Polak z pochodzenia”. 

Wiadomość o takich planach dotarta do mnie nieco wcześniej. 
Jednak szczerze mówiąc, podchodziłem do tego faktu dosyć 














sceptycznie, W przeszłości słyszałem o wielu 
takich imprezach, które jakoby miałyby się 
odbywać w Polsce, a później impreza nie 
dochodziła do skutku z „niewiadomych przy¬ 
czyn”. Na szczęście na początku maja spot¬ 
kała mnie niespodzianka i to nie jedna, bo aż 
trzy. Pierwszą było to, że w ogóle oni przyle¬ 
cieli do Warszawy, drugim miłym zaskocze¬ 
niem było to, że zaraz po kilkunastogodzinnej 
podróży i zmianie czasu ujrzałem ich 
zapieprzających po skateparku "Jutrzenka". 
Trzeciej niespodzianki doznałem, gdy 
zobaczyłem, gdzie nasi goście się zakwa¬ 
terowali. Jeśli myślicie o Mariottcie albo 
Sherattonie, to wybijcie to sobie z głowy. Prosi 
znaleźli schronienie w hotelu, który widział 
może i zagranicznych gości, ale raczej tych 
zza wschodniej granicy, niż zza Oceanu. 

Po wspomnianej przeze mnie wizycie 
w "Jutrzence", gdzie chłopaki wyraźnie się 
nudzili, szybko przenieśliśmy się na 
miejscówki. Okazało się, że prosom wcale do 
szczęścia skatepark nie jest potrzebny i wolą 
jeździć na ulicy. W ogóle, jak mówili, ich przy¬ 
jazd nie miał mieć charakteru jakiegoś 
wielkiego show, tylko chcieli sobie odwiedzić 
ziemie rodzinne swoich przodków i przy okazji 
pojeździć ile wlezie na deskorolkach. 
Oczywiście przed przylotem nie mieli oni poję¬ 
cia o polskim skateboardingu, nie umieli ani 
słowa w polskim języku i mieli ze sobą pełno 
kożuchów, gdyż pewnie myśleli, że Polska 
leży koło Syberii. Jedyne co wiedzieli, to 
nazwy kilku potraw (takich jak pierogi czy 
bigos) i skąd pochodzili ich praszczurowie. 
Dlatego zaraz postanowiliśmy nadrobić ich 
braki w edukacji i nauczyliśmy ich kilku 
niezbędnych słów i zwrotów, takich jak 
„kurwa”, „spierdalaj” czy „jesteś ładna dziew¬ 
czyna”. Mikę Ruscyk pisząc po angielsku 
fonetycznie słowo dziewczyna zrobił coś 
takiego - „jeefcheena”. 

Wracając do tematu najważniejszego, czyli 
deskorolki, to nie można nie wspomnieć bard¬ 
zo ważnej kwestii. O ile skatepark "Jutrzenka" 
był dla nich po prostu za maty i nie przypadł 
im najwyraźniej do gustu (nic dziwnego, mają 
u siebie takie wypasione tory, że wyglądał dla 
nich jak plac zabaw dla dzieci) to na maksa 
zajarali się warszawskimi miejscówkami 
ulicznymi. Praktycznie cały swój czas w stoli¬ 
cy, kiedy pogoda na to pozwalała, spędzili pod 
Witosem i pod Grobem. 

I tu znowu mata dygresyjka. Przed tym całym 
wydarzeniem na pewno wiele osób zastanaw¬ 
iało się, co mogą zrobić prosi na naszych 
miejscówkach, czym mogą nas zadziwić. 

I rzeczywiście, zaskoczyli nas jak się masz. 
Nie chodzi mi tu nawet o wykonywane tam 
triki, tylko o sposób wykorzystania spotu. 
Otóż odkryli oni tyle nowych możliwości 
korzystania ze znanych, wydawać by się 
mogło, jak własną kieszeń miejscówek, że 
wszyscy byliśmy w szoku. To trzeba byto po 
prostu zobaczyć. 

Po trwającej kilka dni wizycie w Warszawie, 
chłopaki udali się dalej „w Polskę”. Skład 
wyprawy został powiększony o polski akcent 
w osobie Gutka, którego to jazdą Amerykanie 


byli ostro zajarani i w osobach polskich 
kamerzystów, którzy całą wyprawę zapragnęli 
utrwalić na video. Niestety, na tym wyjeździe 
nie byłem i mogę tylko napisać, że odwiedzili 
oni Kraków, Oświęcim, Poznań i Katowice. 
W pierwszych dwóch miastach byli tylko 
w celach turystycznych, natomiast w dwóch 
następnych aglomeracjach dali popis zajebis¬ 
tej deskorolki. Szczególnie, jak doszły mnie 
słuchy, dużo się działo w Katowicach, gdzie 
oprócz naszych gości z zajebistej strony 
pokazał się Gutęk. Niewątpliwą atrakcją poby¬ 
tu w stolicy Śląska było wpadnięcie pod 
samochód Tomka Adamczyka, po którym to 
sam Tomek nie odniósł żadnych obrażeń, 
natomiast Daewoo Lanos, który Młody stara¬ 
nował, został skasowany. 

Po kilku dniach wycieczka dotarta z powrotem 
do Warszawy, skąd Christian Svitak i Stefek 
Janoski musieli wracać do domu, natomiast 
reszta spędziła w stolicy jeszcze okoto tygod¬ 
nia. 

Jak wyglądał bilans i zestawienie ich pobytu? 
Z ważniejszych rzeczy m.in.: nose blunt slide 


na murku pod Uniwersusem, fs. bluntslide 
tamże, switch taił slide na murku przy 
schodach pod Witosem, bs. lipslide na 
poręczy w Mińsku (to ta z reklamy Capital), 
frontside i backside kick flip z podwójnych 
schodów - cztery, przerwa pięć, taił slide na 
murku pod biblioteką w Katowicach oraz 
crooked również tam zrobiony przez Gutka. 
Wystarczy? Jeśli nie, to obejrzyjcie sobie 
relacje na jakimś filmie. 

Podsumowując, myślę, że był to moment 
przełomowy w historii polskiej deskorolki. 
Kamerzysta Anthony obiecywał, że wpadnie 
do nas jeszcze raz przed zawodami w Pradze 
razem z tourem The Firm, poza tym widać 
było, że miejscówki naprawdę przypadły im 
do gustu. Teraz pozostaje nam czekać na 
następnych gości. 

A swoją drogą, to ciekaw jestem, czy nade¬ 
jdzie kiedyś czas, gdy to na polskich skaterów 
będzie ktoś czekał z wytęsknieniem... 

tOi Oi 









J akubo w ski 



Lubię duże rzeczy: schody, poręcze i nie lubię za bardzo 
szczurków na murkach. Sztuczki na murkach lubię, jak są 
wykonane czysto i ładnie. Ogólnie lubię techniczną jazdę 




skateboarding 


- Na początek kilka stów o Twoich rodzinnych 
stronach. Skąd pochodzisz? 

- Mieszkam w Tomaszowie Mazowieckim. Nie 
mogę zbyt wiele powiedzieć o tym mieście, bo 
nie ma o czym. Nie ma tam nic do roboty. Nie 
ma gdzie sobie usiąść, ponieważ nie ma 
żadnych pubów ani nic takiego. Wszyscy spo¬ 
tykają się w jednym miejscu, na placu 
Kościuszki, zjeżdżają się tuningowanymi 
maluchami i tak to wygląda. Scena desko- 
rolkowa wygląda tak, że jeżdżę tylko ja z 
dwoma kolegami. Jest tylko jedna 
miejscówka. W tej chwili akurat przebywam w 
Łodzi, bo zastępuję w sklepie przez kilka dni 
Jarka Pijewskiego, który musiat iść do wojs¬ 
ka. Na szczęście trafit tam tylko na dwa czy 
trzy tygodnie. 

- Gdzie są lepsze warunki do jazdy - w Łodzi 
czy w Tomaszowie? 

- Trochę lepsze są w Łodzi. Po pierwsze jest 
więcej ludzi, z którymi można pojeździć, a po 
drugie, w Łodzi jest skatepark. 

- Czy uważasz, że kolesie z większych miast 
mają większe szanse na "wybicie się", 
znalezienie sponsora? 

- Wedtug mnie nie ma to znaczenia. 

- W jaki sposób koleś z matego miasta, gdzie 
jeździ kilka osób, może to zrobić? 

- Albo musi dobrze wypaść na zawodach i w 
ten sposób zostać zauważonym, albo musi 
często przyjeżdżać do większych miast, gdzie 
deskorolkuje więcej osób. Ze mną to byto tak, 


że przyjechałem do Łodzi na zawody Lurys 
Cup, no i... piąte miejsce. Tam właśnie 
dostałem sponsora. Moim pierwszym spon¬ 
sorem była Malita. 

- Kto jest Twoim obecnym sponsorem i 
dlaczego? 

- Później była jeszcze California z Łodzi, ale to 
tylko przez krótki czas, bo niby się nie pokazy¬ 
wałem, trala la la, i mnie wyjebał. A później 
było R pure denim, bo Malita zaczął walić... 
Wiesz, przyjeżdżałem raz na trzy miesiące i 
dostawałem parę spodni, bo bluzy nie było. 
Także olałem to i jestem teraz zadowolony w 
R. R ma fajny team. 

- Czy posiadanie sponsora jakoś dodatkowo 
Cię motywuje? 

- Nie motywuje mnie to za bardzo, może gdy¬ 
bym dostawał chociaż deskorolki... W tej 
chwili często mnie nie stać na kupno nowego 
decka, z reguły muszę zadowolić się 
używanym sprzętem. Niestety, firmy pro¬ 
dukujące sprzęt olewają mnie. Według mnie to 
oni nie myślą o sponsorowaniu kogoś spoza 
Warszawy. Mnie się już nie chce nikogo prosić 
o to, parę razy się pytałem, ale nic z tego nie 
wynikło. 

- Jakie masz wspomnienia z touru Mality? 

- Pojechałem parę dni później, bo na początku 
nie było samochodu dla mnie i dla Kuziema. 
Dojechałem pociągiem do Poznania, 
wyszedłem na dworzec, podeszło do mnie 
trzech typów z nożami, zczesali mnie z kasy i 


ja zadowolony przyszedłem na Plac Wolności. 
W pierwszy dzień było fajnie, parę dni później 
w Szczecinie dostałem od Adama Mality żołd, 
który zgubiłem razem z portfelem. Ale za to 
bardzo dobrze mi się jeździło, bardzo 
chciałem się pokazać. Najbardziej jestem zad¬ 
owolony z 50-50 na rurce. 

- A czy nie boisz się jeździć po poręczach? 

- Lubię duże rzeczy: schody, poręcze i nie 
lubię za bardzo szczurków na murkach. 
Sztuczki na murkach lubię, jak są wykonane 
czysto i ładnie. Ogólnie lubię techniczną jazdę 
plus schody i rurki. Ostatnio zajarałem się, jak 
zrobiłem crooked z przejściem na backside 
lipslide. 

- Dużo jeździsz na poręczach? 

- Nie, bo nie ma ich za dużo. Albo jest zły 
dojazd, albo odjazd. 

- Ale jak widzisz dobrą poręcz, to od razu się 
do niej zabierasz, czy najpierw się czaisz? 

- Na początku się czaję, po prostu się boję. 
Miałem kiedyś straszną glebę na rurce i przy 
robieniu 50-50 na okrągłych rzeczach zawsze 
czuję obawę. 

- Ale tą w Gdańsku przegrindowałeś. 

- Tak, bo było wtedy dużo ludzi i to mnie zmo¬ 
tywowało. Każdy czekał, aż to zrobię, i 
robiłem... 

- Wspomniałeś, że ważnym elementem w 
deskorolce są zawody. A czy Ty lubisz rywali¬ 
zować? 

- Lubię, ale wiem, że nie będzie mi to za 
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dobrze wychodziło. Po prostu lubię jeździć na zawodach. Jest wtedy dużo 
ludzi, można pokazać swoje nowe sztuczki. Jest fajnie, kiedy patrzy na mnie 
masa osób. To mnie bardzo motywuje, tak samo się dzieje, gdy jeżdżę z kimś 
lepszym. Zajebiście też mnie motywuje to, że mi wychodzą triki. Jak zrobię 
coś fajnego, to mam ochotę robić coś dalej. 

- Nawet gdy patrzy na Ciebie cała widownia na zawodach i właśnie masz 
przejazd? Wtedy lepiej Ci się jeździ? 

- Nie, wtedy jest trochę dziwnie. W przejeździe jest inaczej i strasznie się stre¬ 
suję, nic mi za bardzo nie wychodzi. Za bardzo chcę, żeby mi wszystko 
wyszło. 

- Powiedz o Twoim słynnym pojedynku z Gutkiem na zawodach. Jak do tego 
doszło? 

- Odbywał się wtedy cykl imprez Red Bulla. Najpierw pojechałem do Łodzi, 
tam trochę się rozjeździłem i Murzyn (Rodney Ciarkę - przyp. red.) powiedział, 
że jestem dobry i mnie wybrał na finał do Warszawy. Tam tak się złożyło, że 
jeździliśmy tylko Gutek i ja, no i przegrałem... Na samym początku trochę tam 
przyśmigatem, ale później byłem bardzo zmęczony, a on coraz lepiej sobie 
radził. 

- Jaka była Twoja reakcja na przyznanie ci nagrody Ślizgu? 

- Cieszę się, że ktoś mnie wybrał i docenił. Podszedłem do tego normalnie. 

- Zależy Ci, żeby wszyscy wiedzieli, że jesteś dobrym skaterem? 

- Tak, bo jest miło, jak ktoś powie: "O, Jakubowski..." 

- Dlaczego jeździsz na deskorolce? 

- Nie wiem.... Chyba mi się po prostu chce jeździć i tyle. Na pewno nie jest to 
to, co kiedyś, nieważne jaka deska, nieważne jakie buty- od dziesiątej rano do 
dziesiątej wieczorem. A teraz nie jest tak samo, ale w dalszym ciągu chce się 
jeździć. Robię to praktycznie codziennie. Inspirują mnie filmy deskorolkowe - 
szczególnie produkcje Transworld Skateboarding. Jeżdżą tam praktycznie 
wszyscy najlepsi i są prezentowane najlepsze sztuczki. Mam swoich ulu¬ 
bionych skaterów, są to: Josh Kalis, Danny Montoya, Creager, James Craig, 
Rick McCrank, Koston, Brandon Biebel, ale nie podpatruję i nie staram się 
naśladować ich jazdy. Triki chcę robić po swojemu. 

- Czy fakt, że pozyskałeś sponsora, zmienił Twoje podejście do deskorolki? 

- Nie, cały czas jeżdżę, bo mam zajawkę. W ogóle jakoś nie odczułem 
żadnych zmian w moim życiu, może sytuacja by się zmieniła, gdybym 
dostawał deski, kółka... To, że dostajesz ubrania, to wiele nie zmienia, cho¬ 
ciaż lepsze to, niż nic. Ale na desce bym jeździł zawsze dla zajawki. 

- Czy widziałeś prosów w Polsce? 

- Tak, to znaczy Amerykanów nie widziałem, ale obserwowałem Niemców 
podczas touru Popular. Po prostu zero porównania do nas, jakiegokolwiek. 
Ewentualnie tylko Gutek... 

- Co robisz na co dzień? 

- Chodzę do szkoły, ale tylko w weekendy, spotykam się ze swoją dziew¬ 
czyną. Jak wspomniałem, nie ma u nas nic do roboty. 

- Chciałbyś się wyprowadzić z Tomaszowa? 

- Chciałbym. Mam taki zamiar. Na początek chyba do Łodzi, bo miałem tutaj 
propozycję pracy w skateshopie. Ale nie wiem na razie, jak to pogodzić, bo u 
siebie w mieście mam dziewczynę. 

Chciałbym coś osiągnąć przez deskorolkę, wyjechać z Polski i być amatorem 
w jakiejś firmie zagranicznej. 

- Czy myślisz, że jesteś w stanie to osiągnąć, czy jest to Twój życiowy cel? 

- Nie za wszelką cenę, ale w sumie kiedyś mógłbym skręcić taką kasetę demo 
i gdzieś wysłać. 

- Często wyjeżdżasz z Tomaszowa?' 

- Niezbyt często. 

- Gdzie najczęściej wyjeżdżasz? 

- Do Łodzi. Uważam, że w żadnym mieście nie ma dobrych miejscówek. W 
Warszawie może jest fajnie... Ale ogólnie nie jest za dobrze. W tym roku 
chciałbym pojechać do Pragi. A najbardziej chciałbym pojechać do Stanów 
do Filadelfii (Love Park) i do Francji. Podoba mi się europejski skateboarding 

- na przykład na filmie Cliche. 

- Czemu rzadko się wychylasz z Tomaszowa? 

- Ja bym bardzo chciał wyjeżdżać. Ostatnio miałem możliwość wyjazdu 
razem z Niemcami z Popular, ale wszystkie pieniądze, jakie miałem, wydałem 
na deskę i nie starczyło mi na podróż. W Tomaszowie jest ciężka sytuacja 
materialna. 

- Jak oceniasz scenę deskorolkową w Polsce? 
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GARAŻ 

Garaż powstawat już od kilku iat. Firma produkcyjna PlantVideo prowadzona przez dwóch warszawskich 
deskorolkowcow rozgłaszała premierę lada chwila i lada chwila. Na szczęście po kilku bezsennych 
miesiącach składania materiału mogli zaprosić kogo trzeba do stołecznego kina Agrafka na najprawdziwsza 
premierę. Byty słone paluszki, krakersy, koka-kola i sok jabłkowy. Po filmie wszyscy widzowie długo bili 
zasłużone brawa. 

Zasłużone dlatego, bo Garaż w przeciwieństwie do kopii 411 Video Magazine czyli Info albo kopii LowDown 
czyli Dosdedos jest filmem nie wzorowanym na żadnym sprawdzonym zagranicznym pomyśle, 
oczywiście na video jeżdżą sprawdzeni i najlepsi polscy skaterzy dusząc swoje ulubione tricki. Nie są to 
najnowsze i najekstremalniej nakręcone rzeczy ale film zachowuje przez cały czas swój klimat. Klimat 
dodatkowo jest podsycany tym , ze jest czarnobiały mimo tego, ze oczywiście wszystko było kręcone w 
kolorze. Undergroundowa produkcja ma się rozumieć ale w marketingowym wydaniu - lakierowana okładka 
a na przed filmem reklamy. Muzyka najróżniejsza - trochę hc/punk, dziwne jazzowe klimaty, hip-hop 
i polski hit 'Zegarmistrz Światła' - hit rozśmiesza ale tylko trochę po jednym wysłuchaniu cały ten fragment jj 
następnie już przewijałem -1. wozniak - sucks. Dodatkowo plusik za Husker Du w tle napisów końcowych i 
Z rzeczy trudnych do zobaczenia gdzie indziej polecam przejazd poznańskiego Lisssonia Karola 
- króla melanży. Film godny polecenia - polisz produkszyn stil gud. 

RS. Nie przegapcie sekw po napisach - dobry skateowo-video zwyczaj ma się dobrze. 


Praga 1999 

W Czechach skateboarding rozpoczął się mniej więcej w tym 
samym okresie co i w Polsce, czyli pod koniec lat 
osiemdziesiątych. Dlatego poziom jazdy powinien być w tych 
krajach mniej więcej taki sam. Lecz to co powinno się stać, na 
ogół w ogóle się nie wydarza i właśnie tak jest również w tym 
przypadku. Czesi przez te wszystkie lata nie próżnowali: mają 
masę skateparków, organizują znane w całym świecie zawody 
Mystic Cup i przede wszystkim cały czas jeżdżą na desko¬ 
rolkach. Szczególnie w ostatnich pięciu latach dal się zauważyć 
ogromny postęp w czeskim skateboardingu. Dowodem na to 
jest przedstawiany w tym momencie przeze mnie film( a właści¬ 
wie magazyn filmowy) "Praga 1999". Jak sama nazwa wskazu¬ 
je autor skupia się głównie na skaterach i miejscówkach stolicy 
kraju krecika i Źwirka i Muchomorka.Co można o nim 
powiedzieć ? Na pewno jest to czeski film. Tak, pełno w nim jest 
tzw. czeskich akcji, których nikt poza nimi samymi nie zrozumie. 
Czeski też jest skateboarding, czeskie są triki i miejscówki. 
Montaż też jest czeski, np. zajebiste jest intro do jednego z prze¬ 
jazdów w którym koleżka udaje chyba jakąś postać z czeskich 
kreskówek. Widać że skaterzy z Czech podchodzą do tematu 
raczej na luzie - typowa czeska akcja. Uwierzcie mi, produkcję 
tą ogląda się bardzo fajnie. Piwo, knedliki i smażony ser - Praga 
1999 jest kozackim filmem. RS. Jedynym kiepskim elementem 
filmu jest okładka - na prawdę jest dziwna, choć może jest to 
kolejna czeska akcja.... tOi Oi 


Praga 2000 

Ten tytuł to kontynuacja produkcji sprzed roku i kolejna porcja 
dobrych trików naszych sąsiadów zza południowej granicy. 
Co się rzuca w oczy już w pierwszych momentach filmu ? 
Pierwsza rzecz: Vićłeo to ma zajebistą jakość, praktycznie taką 
samą jak amerykańskie rzeczy typu 411. Druga rzecz : Nie jest 
on już tak "czeski” jak jego poprzednik. Widać że twórcy czerpali 
inspiracje z dziel amerykańskich, takich jak filmy Transworld 
Skateboarding. Trzecia rzecz : Ogromny postęp w jeździe ! 
Prascy skaterzy udowadniają że na ich miejscówce, czyli na 
Stalinie można zrobić wszystko. Praktycznie cały film jest 
Nagrany właśnie tam. Miejscami jest to dosyć nużące, gdyż 
przez cały film oglądamy to samo miejsce. Jednak plac ten jest 
tak różnorodny i znajduje się na nim tyle różnorodnych 
przeszkód (murków, schodów, rurek itp.) że często zapomi¬ 
namy że jest to cały czas ten sam spot. Nazwiska nic \yam nie 
powiedzą, poza tym że mogą brzmieć dla nas śmiesznie (np. 
Vyhnanek, Sekera, itd.), ale na pewno śmiechu nie powinny 
wzbudzać triki, które wykonują tak zabawnie nazywający się 
skaterzy. W filmie dominuje jazda techniczna, dużo jest trików 
switch i noliie, niewątpliwym minusem obu czeskich produkcji 
jest wszechobecna, monotonna muzyka hip hopowa. 
Ciekawostką jest fakt że w produkcji tej słyszymy czeski kawatek 
rapowy. Słyszałem że wiele osób chciało kiedykolwiek usłyszeć 
coś takiego, teraz już mają możliwość... tOi Oi 


TWS "i.e." 

Nowy film Transworld Skateboarding" pod wszystkomówiącym 
tytułem "i.e.” to jak zwykle mieszanka wielu stylów jazdy, różnej 
muzyki i montaż bardzo przypominający videoclip. 

I tutaj, podobnie jak w poprzednich produkcjach TWS mamy 
do czynienia z najbardziej kozackimi numerami i idealnym 
wręcz złożeniem wykonywanych tricków do muzycznych 
podkładów. Właśnie, piszę że twórcy nas do tego przyzwycza¬ 
ili. Słowo "przyzwyczaili" jest użyte nie bez przyczyny. Otóż 
ostatnie bodajże pięć filmów z tegoż wydawnictwa poza oczy¬ 
wistymi różnicami (takimi jak: różni skaterzy, czy zmieniająca 
się muzyka) wyglądają praktycznie tak samo. Są robione w 
oparciu o ten sam schemat Nie wiem czy jest to brak 
pomysłów, czy osiągnięty przez twórców maksimum 
możliwości, poza ramy którego już nie wyjdą. 

Te parę gorzkich stów na początek sprawić może że uznacie 
ten film za nie warty obejrzenia. Byłby to wielki błąd. "i.e." jest 
produkcją ze wszech miar godną polecenia, a te początkowe 
narzekania to wynik obecnych w całym filmie skreczy, które 
byty fajne i nowatorskie kiedy się je widziało po raz pierwszy, 
ale ciągłe wykorzystywanie tego patentu to lekka przesada. 
Występują: Mark Appleyard, Diego Bucchieri, Caine Gayle, 

Rob Dyrdek, Anthony Pappalardo, Daewoo Song. 
tOi Oi 
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je z rana, kiedy to fala są jak wiadomo najlepsze i kiedy 
nasza czwórka leniuchów śnita o polskich kobietach, to 
Wojtek wiedziony obowiązkiem wstawat na lekcje. My do 
wody szliśmy dopiero jak on kończył, więc wszystkie fale 
byty już przez niego zużyte. 

W ogóle surfing, dla którego przecież tam pojechaliśmy, nie 
wyszedt tak super, jak miat wyjść. Powodem tego byta 
jebana pogoda. Bo o ile to, że woda jest zimna, rozumiem 
- bo jak jest wiosna, to woda musi być zimna - ale brak 
zachęcającego słoneczka w połączeniu z silnym wiatrem 
albo nawet z deszczem zupełnie nie pozwalał się skupić na 
miłym wejściu do zimnej wody. 

Pływaliśmy, owszem, po kilka godzin dziennie, ale to nie 
jest to i na następny nasz przyjazd Francja już nie zasłuży. 
Jednak nie samym surfingiem człowiek żyje i tu już 
mieliśmy większe pole do popisu, bo LO oferowało więk¬ 
szość miłych atrakcji dla bananowego turysty z biednej 
Polski. Po pierwsze mieli tam super mity skatepark, 
położony oczywiście wprost nad brzegiem oceanu. Funbox, 
ąuarter maty i ąuarter duży oraz rurka czyniły nasze 
skate'owe popołudnia w LO bardzo miłymi. Dokazywaliśmy 
bardzo fajnymi trickami, zupełnie jakbyśmy pojechali na 
skate trip, ale bardzo nam się podobało. Po paru oso¬ 
bistych zjazdach z quarteru Pawlak zapowiedział, że jest 
“back in action" i kupuje deseczkę wraz z truckami i 4 
kółkami. Oprócz skateparku dookoła rozpościerały się 
rozlegle wydmy, zachęcające do skoków z obrotami w 
przód i w tył, w czym królował Patryk Pan. Jeden tylko 
straszny minus dotyczący pobytu w LO wywarł piętno w 
naszych duszach - w porównaniu do Biarritz (a już nie 
wspomnę o San Sebastian), strasznym obciachem byt brak 
dyskotekowej tradycji w miasteczku - i w rezultacie nie 
została odbyta tak zwana "night out" po okolicznych 
klubach, bo ich po prostu nie było. 

W ogóle zeszłoroczne Biarritz było po prostu tourist fuli, a 
w Lacanau zajebiście spokojnie, wręcz sennie i niewaka- 
cyjnie. Okazało się, że Francuzi, tak jak Polacy, nawiedzają 
wybrzeże dopiero w iipcu i sierpniu, a w Biarritz to zawsze 
jest dużo ludzi, bo to szpan. 


Brak ludzi i dyskotek zaważył też bardzo na naszych eroty¬ 
cznych przygodach, których nam zdecydowanie 
brakowało. Co prawda napotykane Francuzki wyrażały wiel¬ 
ka ochotę na zawarcie bliskich znajomości pierwszego 
stopnia z tak znamienitymi panami, ale spotykaliśmy ich 
zdecydowanie za mato. Pawlak, w ogóle nie ufający 
komukolwiek gadającemu w obcym języku (nawet po fran¬ 
cusku), sprowadził sobie na wszelki wypadek z Warszawy 
drogą lotnicza dwie dupeczki, które zakwaterował w pob¬ 
liskim hotelu. Niestety, nie przewidział, że właściciel hotelu, 
niejaki Monsieur Arret, nie zrozumie, dlaczego za cenę 
pobytu dwóch osób w ich pokoju całymi wieczorami ktoś 
przesiaduje i w rezultacie po dwóch nocach wyrzucił Polki 
ze swojego (dodam, że zawszonego) hotelu. Dziewczyny 
przeniosły się do dalej położonego hotelu, a w dodatku do 
jednej przyjechał przypadkowo przebywający w okolicy 
Bordeaux chłopak i w związku z tym nawet Paweł nie czynił 
im już częstych wizyt. 

Oprócz atrakcji w postaci polskich żartów przy dziewczy¬ 
nach, muszę wspomnieć o salonie gier, w którym ostro 
docinaliśmy w wyścig Daytona 500 na czterech kierowców 
- było to nie lada przeżycie i chociaż zawsze przegrywałem, 
to grało mi się wyśmienicie, a potem na deser miałem kilka 
rundek Ferrari 355 Challenge, ale to już niestety na dwóch 
tylko kierowców. Atrakcji ciąg dalszy to byt oczywiście Tony 
Hawk Proskater 2 na naszej małej PSX, w którego cięliśmy 
równo, wymyślając głupie konkursy w stylu jazdy bez 
ekstremalnych tricków - tak jak na prawdziwej desce, albo 
robiliśmy skaterów wzorowanych na nas. Po PSX najwięcej 
zwolenników miało oczywiście nasze kino domowe, w 
którym odbywały się projekcje przede wszystkim takie: 
rano przed surfem dwa filmy surfowe Voicoma, po czym 
Rafał z Wojtkiem puszczali sobie parę snowboardowych 
tricków, bo niby że snowboard to fajny nawet nad oceanem, 
po surfach klasyka filmów deskorolkowych Hokus Pokus, 
1281 i inne kręcące łzę w oku produkcje, wieczorem 
obowiązkowo kawałek Misia i Pulp Fiction oraz pełnome¬ 
trażowa (prawie codziennie) emisja Mrocznego Widma ze 
znienawidzonym przez nas Jar-Jar Binksem w roli 


dtugouchego głupka. 

I jeszcze raz wspomnę, że gdyby nie ta pogoda - chujowa 
na maksa, to byśmy pływali więcej i żadne filmy nie byłyby 
nam w głowie. 

Następnym razem cieplejsze regiony zostaną wybrane god¬ 
nymi ugoszczenia polskich paniczów. 

Tydzień, na który przyjechaliśmy, szybko minął i jak z bicza 
strzelił. W sobotę rano trzeba było wyjeżdżać. Na koniec nie 
obyto się bez miniawantury (tym razem wyłącznie w 
naszym gronie) na temat sprzątnięcia syfu, który dziwnym 
trafem pojawił się w kuchennym zlewie dokładnie w czasie 
naszego tam pobytu. Po doświadczeniach zeszłorocznych 
nie chcieliśmy palić za sobą mostów, ale dla niektórych 
okazało się to prawie niewykonalne. W końcu wyszło na 
jaw, że nie ten sprząta, który dużo gotował i brudził, ale ten, 
który nie lubi, żeby zostało brudno. Po wymianie zdań 
poszczególne osoby zapowiedziały, że nigdy, przenigdy nie 
jadą na wyjazd, na którym jest zlew. 

Do Warszawy mieliśmy prawie 2.500 km, więc z 
młodzieńczą fantazją pokonaliśmy to w prawie longa - z 
krótką kilkugodzinną przerwą na sen w samochodzie - 
2500 km = 30h i jest to dobry czas, no ale jechaliśmy na 
wspomaganiu, bo przed wyjazdem otrzymaliśmy 
obowiązkowy zestaw podróżniczy od naszego serdecznego 
kolegi Jacka. Bycza Krew w ilości kilkudziesięciu puszek 
rozgrzewała nas z Warszawy do LO i z powrotem. 
Oczywiście Polska przywitała nas supersłońcem i oczywiś¬ 
cie dowiedzieliśmy się, że podczas naszej nieobecności 
padały rekordy ciepła, a dziewczyny chodziły "prawie 
nago' 1 , jak wyraził się nasz druh, uczestnik zeszłorocznego 
tripu, który z powodu zobowiązań polsko-niemieckich nie 
mógł towarzyszyć nam w tym roku. 

Bogatsi o surfowe doświadczenia już planujemy 3rd trip i 
szukamy ciepłych plaż. Jak znacie jakąś, najlepiej nad 
Bałtykiem i żeby jeszcze fale byty takie, jak w Malibu albo 
chcecie pojechać gdzieś z nami jeszcze w tym roku, to daj¬ 
cie znać na adres: surf@r94.pl 

Wściekły (ale nie Byk tylko po prostu Wściekty) 
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Finał countdown 


Davos 


ISF (Międzynarodowa Federacja Snowboardu) 
od 2 lat nie rozgrywa już jednej imprezy, która 
nazywałaby się Mistrzostwami Świata w 
Snowboardzie. Tęgie głowy stwierdziły 
bowiem, że tytuł Mistrza Świata powinien 
przypaść komuś, kto przez cały sezon jeździ 
dobrze, a nie po prostu „ma tarta” na jednej 
imprezie. Dlatego o tytule czempiona decydu¬ 
je teraz cała seria zawodów zaliczanych do 
Pucharu Świata. Ma to swoje wady i zalety, 
ale tak już jest i trzeba się z tym pogodzić. 

W tym roku, tak jak rok wcześniej i dwa lata 
wcześniej i trzy lata wcześniej i w ogóle 
zawsze, zakończenie sezonu odbyto się w 
Davos. Tym samym Davos do którego przy¬ 
jeżdżają co roku prezydenci krajów tego świa¬ 
ta rozmawiać o tym kto najskuteczniej 
wydusza ze swoich podwładnych pieniądze. 
Prezydenci przylatują samolotami typu 
„stealth” lub helikopterami typu „nigdy takim 
nie polecisz”, ale kiedy rozpoczynają się 
zawody snowboardowe nie ma na miejscu ani 
jednego z tych wspaniałych przywódców tego 
świata. 

Nic dziwnego. Gdyby któremuś dane było 
trafić na imprezę rozpoczynającą Finał 


2001 


Pucharu Świata, na pewno zrezygnowałby ze 
swej funkcji aby do końca życia oddawać się 
uciechom związanym ze snowboardowym 
stylem życia. Impreza ta to szeroko znane 
Beach Party. Jak wiemy, ‘beach’ znaczy plaża, 
więc dziwne wydaje się to, że pod koniec 
marca, w środku Alp ktoś chcę zorganizować 
imprezę tego typu. Dla chcącego, jednak, nic 
trudnego. 

Na imprezę wybrałem się bez żadnej wiedzy o 
jej przebiegu. Trochę dziwne więc było to, że 
wszyscy ubierają się na nią w stroje 
kąpielowe, hawajskie koszule, klapki, itd. 
Dopiero kiedy udało mi się przedostać przez 
„bramkę” zrozumiałem wszystko. Duża knaj¬ 
pa, w środku kilka barów, gra jakiś koncert a 
kilkaset osób tańczy, popija i gada. Całkiem 
normalnie? Tak. Z tą tylko różnicą, że 75% 
ludzi ma w rękach pistolety na wodę, wiadra, 
sikawki i inne przyrządy służące do lania 
wodą, które są oczywiście non-stop wyko¬ 
rzystywane. Wyobraź sobie 300 osób, w 
hawajskich koszulach, bezustannie wyle¬ 
wających na siebie hektolitry wody. A to 
wszystko podsycane muzyką i drinkami przy 
barze. Warto było to zobaczyć, warto było to 


przeżyć, warto było się przeziębić wracając 
nad ranem do hotelu w przemoczonych 
ubraniach. 

Po takim wstępie wiadomo, że zawody też 
muszą być niezłe. Finał halfpipe’u, tradycyjnie 
już, rozegrany został późnym wieczorem. 
Rynna jest usytuowana praktycznie w samym 
mieście, więc ludzi ściągnęło sporo, a światek 
snowboardu też chętnie przybył na to spek¬ 
takularne zakończenie sezonu. Pipę byt oczy¬ 
wiście przygotowany rewelacyjnie, ale przez 
kilka dni eliminacji warunki pogodowe było 
mocno w kratkę. Dlatego właśnie raz zawod¬ 
nicy startowali na zupełnie miękkim halfpipie, 
a raz okazywało się, że ściany są twarde jak 
beton. Prawdziwym profesjonalistom takie 
zmiany nie powinny przeszkadzać, ale okazało 
się jednak, że mocno pomieszało to szyki 
Na starcie stanęło wiele staw snowboardu. 
Wśród nich Ci, którzy niezależnie od wyniku 
tych zawodów pewni byli swoich tytułów 
mistrza i mistrzyni świata. Gian Simmen 
i Stine Brun Kjeldaas podczas całego sezonu 
„nabili” tyle punktów, że w Davos byli już 
pewni swego. Gian w swoich finałowych prze¬ 
jazdach poszedł na całość. Latał chyba 
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najwyżej i lądował, jak to on, super-pewnie. 
Jednak chyba zbytnio chcąc zaimponować 
publiczności, kilkakrotnie podjął ryzyko i po 
gigantycznie wysokich skokach walnął lekką 
glebę. Therry Brunner, któremu punktacja 
zapewniała drugie miejsce w Mistrzostwach 
Świata, przeżył praktycznie to samo co Gian. 
Dał z siębie wszystko, zaryzykował, ale też 
przytart kilkakrotnie tyłkiem o ziemię. Za to tri¬ 
umf tego wieczora przeżyło kilku zawodników, 
którzy dotychczas nie stawali tak wysoko na 
podium. Przede wszystkim Giacomo Kratter. 
Koński ogon do pasa, deska 145cm - koleś 
zdecydowanie nie wygląda na profesjonalnego 
snowboardzistę. Ale tu nie chodzi o wygląd, tu 
chodzi o jeżdżenie. Giacomo po prostu fruwał, 
wirował i lądował każdy skok. Już na pier¬ 
wszym ‘hicie’ walił haakon-flipa, potem kilka 
720ek i kończył inverted 900. Rywalom nie 
pozostawił szans. Drugie miejsce zajął nasz 
sąsiad z południa, Martin Cernik. Czech doty¬ 
chczas nie miał takich sukcesów w jeździe na 
halfpipie, ale w Davos udowodnił, że jest 
świetnym freestyiowcem. Na pierwszym 
skoku (backside air) leciał tak wysoko, że 
reflektory oświetlające halfpipie przestały obe¬ 
jmować jego postać światłem. Potem dwie 
super czyste 720ki i kilka prostych, ale bardzo 
wysokich i stylowych skoków. Marek 
Sąsiadek, który też zakwalifikował się do 
finałów, zajął bardzo dobre Ile miejsce, ale 
jak sam mówi, stać go było na więcej. Na 
podobnej pozycji zawody zakończyła Paulina 
Ligocka (12. miejsce), dla której byt to doty¬ 
chczas chyba najlepszy wynik w World Pro 
Tour ISFu. 

Wśród dziewczyn Fabienne Reuteler pokazała, 
że potrafi jeździć lepiej niż aktualna mistrzyni 
świata. Dwie 540ki pod rząd (jedna frontside, 
druga backside) dały jej sporą przewagę nad 
Stine, w przejazdach finałowych. Nawet próba 
McTwista w wykonaniu Stine Brun Kjeldaas, 
nie pozwoliła jej na objęcie prowadzenia. 
Norweżka musiała się zadowolić drugim 
miejscem. No ale co z tego, skoro zaraz po 
zakończeniu zawodów i tak odebrała czek na 
grubą sumę, za zwycięstwo w całym 
Pucharze i wynik Mistrzyni Świata. Taki sam 
czek (tylko opiewający na trochę większą 
sumę) odebrał też Gian Simmen. Therry 
Brunner i Daniel Franek zostali odpowiednio 
wice-mistrzem i wice-wice-mistrzem świata. 
Daniela nie było na miejscu ale poprzez swo¬ 
jego kolegę przekazał publiczności, że „nien¬ 
awidzi wszystkich i powróci w przyszłym 
sezonie”. Można i tak. 

Nie można powiedzieć, że ilość zawodów 
rozegranych w tym roku przez ISF była 
oszałamiająca. Warunki pogodowe i trudności 
ze znalezieniem sponsorów dają się we znaki. 
Jedno jest jednak pewne: poziom freestyle’u 
znowu podniósł się radykalnie, pipe’y są coraz 
większe a zawody coraz bardziej wid¬ 
owiskowe. Aż nie mogę się doczekać co 
zobaczymy za rok... 

BG (Bullshit Generator) 
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Wyniki Mistrzostw Świata Motorola ISF 
2000/2001 

Halfpipe kobiety: 

1 BRUN KJELDAAS Stine NOR DUOTONE 22324.0 

2 REUTELER Fabienne SUIYDOIRIDE 15030.0 

3 CLARKE Kelly USA BURTON 11321.0 

4 BYRNES Tricia USA LAMAR 9470.00 

5 ŻUREK Natasza CAN BURTON 9000.00 

6 THORESEN Chrlstel NOR HEAD 7782.00 

3 '*HESSO Minna FIN SALOMON 6817.00 

4 '*CHRISTY Barrett USA GNU NIKE 5054.00 

7 BLEILER Gretchen USA ASPEN ,VAL 4814.00 

8 VIDAL Doriane FRA ROSSIGNOL 3576.00 

9 RICHON Pauline SUI ROSSIGNOL 3558.00 

10 SCHULER Andrea SUI DUOTONE 3428.00 

Halfpipe mężczyźni: 

1 SIMMEN Gian SUI BLUE WIN 24035.0 

2 BRUNNER Therry SUI NITRO .18704.0 

3 FRANCK Daniel NOR SALOMON 16578.0 

4 HOFFMANN Xaver GER TD1 BURTON 12747.0 

5 WHITE Shaun USA BURTON 11369.0 

6 POWERS Ross USA BURTONRLX 11172.0 
7KASS Daniel USA GNU 10597.0 

8 ARVESEN Espen NOR SALOMON 9759.00 

9 EMERY Jonas SUI ROSSIGNOL 9613.00 

10 COSTANDACHE Dani SUI ONEILL 8386.00 


Wyniki Motorola ISF Tour, UBS Snowboard 
Championship Davos 

Kobiety: 

1 REUTELER Fabienne SUI YDOIRIDE 

2 BRUN KJELDAAS Stine NOR DUOTONE 

3 THORESEN Chrlstel NOR HEAD 

4 COMBELLES Aude SUI ASNOWBOARD 

5 TSCHARNER Martina SUI K2WESTB 

6 HELLMAN Anna SWE K2 

7 YOSHIKAWA Yuri JPN AIRBORN 

8 ROTH Daniela SUI 0'NEILL 

9 SCHULER Andrea SUI DUOTONE 

10 HEGERTUN WIIK Lisa NOR NITRO 
12 LIGOCKA Paulina POL SIMS BTL 

Mężczyźni: 

1 KRATTER Giacomo ITA NITRO 

2 CERNIK Martin CZE QUIKSILVER 

3 HARSTAD Thomas NOR BILLABONG 

4 LUNN Halvor NOR BURTON 

5 LUNDSOER Runę NOR VALHALL 

6 LUEPS Vinzenz GER TD1 BURTON 

7 HOFFMANN Xaver GER TD1 BURTON 

8 SIMMEN Gian SUI BLUE WIN 

9 KALBERMATTEN Frederik SUI BURTON 

10 BRUNNER Therry SUI NITRO 

11 SĄSIADEK Marek POL BURTON, R denim, 
MOTOROLA, RED BULL 





Boardercross w Laax 


Boardercross z roku na rok zdobywa coraz szersze grono wielbicieli na 
naszej kochanej, matej planecie. Mekką boardercross'owców jest 
szwajcarskie Laax, tak jak Hintertux jest świętą ziemią (a raczej śnieżną) 
dia freestyle'owców. Do Laax wtaśnie w kwietniu przybyty rzesze, aby 
wziąć udziat w snowboardowym Woodstock - zapowiadała się niezła 
impreza. Boarder-X w Laax, byt zarazem finałem Motorola ISF Tour 
2000/2001. Spece od tego typu tras twierdzili, że będzie to najostrzejszy, 
najszybszy, najciekawszy boardercross w sezonie. I tak też się stało. 

Do startu zgłoszono 42 panie i 89 panów, w tym jedyny Polak - Rafał 
, Skarbek- Malczewski,_ który w zeszłym sezonie wywalczył sobie prawo do 

startu w Pucharze Świata w BX. Do wygrania 50.000 $, organizacja 
dopięta na ostatni guzik- wszystko jak w szwajcarskim zegarku. 

Czwartego kwietnia zaczęto się. Wszystkich chętnych czekała seria 
treningów, po czym "czasówka"- czyli przejazd trasy na czas i finał. A w 
międzyczasie koncerty, balangi, polska woda ognista w barze i przede 
wszystkim dobra zabawa. 

Czwarty kwietnia byt pierwszym dniem treningu. Mały jak zobaczył trasę to 
stwierdził że nigdy nie jeździł boardercrossu" i swoją deskę skierował na 
dół, do sklepu snowboardowego gdzie zakupił dodatkowe ochraniacze na 
biodra. Dzień mijał spokojnie. Wszyscy zawodnicy testowali trasę. 
Następnego dnia też odbyły się treningi. Wieczorem zaś odbyta się 
powitalna impreza dla zawodników, sponsorów, dziennikarzy i fotografów. 
Przygrywał DJ Ride ze Szwajcarii. Wszystkie imprezy nocne odbywały się 
na górce, nie w mieście. Organizatorzy zadbali o to, aby wszystkich 
chętnych wywieść kolejką na górę, a po balandze na dół. Gondolki 
kursowałyt całą noc. Tam świstaków pragnących seksualnych zbliżeń i 
spokoju nie ma, więc można hałasować bez żadnych problemów. W 
związku z tym, że 5 kwietnia Jonya miał kolejne urodziny, zabrakło w barze 
wyborowej i musiał katować się paskudnym piwem. W środę, zaraz po 
treningu odbyty się "czasówki". Najlepszy czas wśród kobiet uzyskała Linę 
Oestvold (NOR), przed Erin Simmons (CAN) oraz Catherine Poetzl (AUT). 

I Wśród mężczyzn najlepszy czas uzyskał Philippe Conte (SUI), przed 

Nicolasem Conte (FRA) i Xavierem Delerue (FRA). Naszemu rodakowi 
Małemu zabrakło niecałe półtorej sekundy aby wejść do finału. Szkoda. 
Wieczorem chłopcy znieczulili się potężnymi dawkami wszystkiego, aby 
zapomnieć. Odbyło się kilka niezależnych koncertów, w kilku różnych 
miejscach ale kto to pamięta. 

W sobotę przy paskudnej pogodzie odbyty się jeszcze treningi dla 
finalistów a w samo południe odbyły się finały. Można sobie tylko 
wyobrazić. Parafrazując słowa tego pięknego, polskiego wiersza - do nieba 
szóstkami szli, żołnierze z Westerplatte. Do boju stawali szóstkami, krew 
się lała litrami, publiczność mdlała milionami. Po walce na podium 
wylądowali: 

Kobiety: 

Fabienne Reuteler ze Szwajcarii, 

Catherine Poetzl z Austrii, 

Tanja Frieden ze Szwajcarii, 

Mężczyźni: 

Xavier Delerue z Francji, 

Nicolas Conte z Francji, 

Drew Neilson z Canady 

W związku z tym, że zawody te były zaliczane do Pucharu Świata ISF Tour 
mistrzynią świata w BX została: Oestvold Linę z Norwegii a mistrzem 
świata został Xavier Delerue z Francji. 

Text: Marku Kowski 
Foto: Jonya 
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Gdyby muzułmanie 
byli snowboardzistami 
to ich Mekką byłoby 
US Open, to pewne. 

Po takiej obrazoburczej 
wypowiedzi Salman 
Rushdie byłby ze mnie 
dumny, ale zapewniam, 
że nie mam żadnych 
złych intencji. 

Po prostu tak jak 
każdy muzułmanin 
chce raz w życiu 
pojechać do Mekki, 
tak każdy 
snowboardzista 
powinien raz w życiu 
zobaczyć US Open. 



Śnieżna Mekka 


US Open/Stratton 2001 













swoje zalety. Jeżeli np. jest zta pogoda albo 
halfpipe to zawodnicy przychodzą i 
zczają swoją opinię organizatorom, a następ- 
miny są zmieniane i dostosowywane, 
iednak interesuje cate zaplecze techniczne, 
mowa o zawodach uważanych za najwięk- 
ikaz freestylu na świecie? Dobry pokaz 
buje dobrej sceny. Sceną na US Open byt 
le. Wielki, kształtny i okrągły. Taki halfpipe 
by chciał mieć, albo przynajmniej umieć na 
ździć. I dam głowę, że na miejscu stawiło się 
/ch, którzy rzeczywiście potrafią jeździć na 
pipie. I nie mówię tu o zsuwaniu się po 
ich, tylko o jeżdżeniu, lataniu, kręceniu - o 
ażdego snowboardzisty, 
rcie stawiło się chyba ponad 200 zawod- 
Taka liczba oznaczała, że nim rozpoczną się 
ly trzeba przeprowadzić prekwalifikacje. W tej 
;zej rundzie każdy zawodnik miał 2 przejazdy, 
fch oba się liczyły: dlatego żeby wziąć udział 
iwdziwym” US Open trzeba było walnąć dwa 
przejazdy. Dla gwiazd tego sportu, którym 
nie poszczęściło, Burton przygotował tzw. 
karty, czyli wejście bez kolejki. Na taką dziką 
iczyt polski zawodnik Marek Sąsiadek, 
o system nerwowy przed prekwalifikacjami 
skraju totalnego załamania. Kiedy ja się tak 
wuję to zwykle oznacza, że nic nie wyjdzie z 
vanego przedsięwzięcia. Marek jednak potrafi 
zwalczyć swoją słabą odporność na stres, 
óch przejazdach okazało się, że ten skuban- 
nałej miejscowości pod Gliwicami wygrał 
alifikacje US Open! Tak, tak. Zostawił w tyle 
anów Zjednoczonych, ćwierć Europy i całą 
reję Afryki i Azji. Ale to byt dopiero początek, 
tjnej rundzie do walki doszło bowiem 
riesięciu zawodników, którzy są tak dobrzy, 
muszą brać udziału w żadnych prekwali- 
ich ani innych eliminacjach. Nie ma sensu 
miąć ich nazwiski - znajdziesz je w dalszej 
artykułu. Warto jednak wspomnieć, że 
lnicy nawet zrezygnowali w startach w kwali- 
ich przedolimpijskich w FISie, tylko po to 
rajawić się na US Open. Jeżeli ktoś jeszcze 
awia się czy Olimpiada jest naprawdę tak 
i dla snowboardu, to oto jest właśnie 
/iedź. Ale wróćmy do tematu. Kolejną rundą 
walifikacje do finału. Mniejsza o to, kto jak 
. Swoją grupę kwalifikacyjną ponownie 
t bowiem Marek Sąsiadek. Tyle tylko, że tym 
w jednej grupie z nim startowali ludzie, 
h nazwiska zapełniają kartki każdej gazety 
loardowej na świecie. Po co się bawić w 
mianie, skoro można podać tylko jedno 
iko: Terje Haakonsen. 
c to Marek zrobił? Przekupił sędziów? Nie. 


ograniczeniem był czas -1 godzina. 

Po godzinie czystego szaleństwa wiadomo było, 
kto zwyciężył. Danny Kass, młody chłopak z New 
Jersey, pokazał niesamowity styl. Już na pier¬ 
wszym skoku robił switch melon inverted 1080. Po 
polsku to leci tak: 3 obroty, z grabem, do góry 
nogami, na „drugą nogę”. Słabo? Abe Teter był 
drugi. Latał bardzo wysoko (chyba nawet najwyżej 
tego dnia) i robił tricki zupełnie niepowtarzalne i 
stylowe. Teter potrafi nawet najprostszy trick 
wystylizować tak, że nikt nie jest w stanie go 
powtórzyć. Trzeci byt Daniel Franek. Ten to nie ma 
szczęścia. Teraz trudno mu wygrać zawody, 
zawsze się znajdzie ktoś lepszy, a zdobywanie 
drugich i trzecich miejsc to jego specjalność. Co 
nie przeszkadza w tym, że jeździ jak szatan, robi 
frontside 900 i zajebiste McTwisty. Kolejne miejsca 
zajęli Floffmann i Brunner, Ten drugi robił swoje 
piękne backside 900, ale latał trochę zbyt nisko 
żeby zwyciężyć tego dnia. Niewątpliwie zwrócił na 
siebie uwagę w finałach ktoś kto nie startował. Byt 
to Jonas Emery. Rozgoryczony tym, że nie zakwal¬ 
ifikował się do rundy finałowej co chwilę wbijał się 
na halfpipe i mimo ostrzeżeń co chwilę zakłócał 
przebieg zawodów swoimi „wyjętymi spod prawa” 
przejazdami. Przy czym byty to przejazdy 
naprawdę godne finału. Robił 5-metrowego crip- 
plera, ogromne frontside inverted 900 oraz alley- 
oop inverted 540. Styl Jonasa łatwo rozpoznać - 
nikt inny nie robi tych tricków tak jak on. 
Dziewczyny miały trochę mniej czasu na finał. 
Wystarczająco jednak dużo, żeby Natasza Żurek 
udowodniła wszystkim, że nie ma takiej drugiej 
snowboardzistki. McTwisty, rodeo, 540ki i 720ki. 
Taki zestaw tricków pozwala często na zwycięstwo 
wśród mężczyzn, co tu mówić o konkurencji kobi¬ 
et. Nawet Shannon Dunn musiała zadowolić się 
„tylko” drugim miejscem, mimo że robiła czyści¬ 
utkiego McTwista i frontside 540. Pierwszą 
Europejką była dopiero Pauline Richon na 5ym 
miejscu. 

Po zawodach trzeba się rozluźnić. Dosyć intensy¬ 
wne rozluźnianie po US Open odbyto się w knajpie 
The Foggy Goggle (Zaparowane Gogle) kilka kilo¬ 
metrów za miastem. Oprócz zawodników, organi¬ 
zatorów i publiczności na imprezie pojawiło się 
kilka atrakcji. Pierwszą z nich byt, obwieszony 
złotem jak turecki handlarz, członek Wu-Tangu - 
Cappadona. Wutangowiec przez 1,5 godziny ser¬ 
wował imprezowiczom hity, przeplatając je rekla¬ 
mami swojej płyty. Niestety, nie trafił na podatny 
grunt, a publiczność ożywiła się dopiero kiedy na 
scenę wyszedł hardcore'owy zespół z New Jersey. 
Nazwy nie pamiętam. Pomiędzy bawiącymi się 
stale krążyły na wpół roznegliżowane „pielęgniarki 
Jagermeister”, które ochoczo rozdawały menzurki 




snowb oarding 



Wyniki 



Halfpipe: 

Mężczyźni 

1 KASS Daniel (USA) 

2 TETER Abe (USA) 

3 FRANCK Daniel (Norwegia) 

4 HOFFMAN Xaver (Niemcy) 

5 BRUNNER Therry (Szwajcaria) 

6 DILLON Keir (USA) 

7 POWERS Ross (USA) 

8 KRATTER Giacomo (Wiochy) 

9 SIMMEN Gian (Szwajcaria) 

10 HITZ Marcel (Szwajcaria) 

Kobiety 

1 ŻUREK Natasza (Kanada) 

2 DUNN Shannon (USA) 

3 BLEILER Gretchen (USA) 

4 CLARK Kelly (USA) 

5 RICHON Pauljne (Szwajcaria) 

6 BYRNES Tricia (USA) 

7 THORESEN Christel (Szwecja) 

















Tede 


Póki żyjesz, jest dobrze 


Na rozmowę z Tedeuszem miałem ochotę już 
dawno, zresztą zawsze chciałem zrobić jakiś 
materiał o Warszafskim Deszczu. Nic z tego 
nie wyszło, ale gdy usłyszałem solową pro¬ 
dukcję Tedego, wiedziałem, żę tym razem 
wywiad musi być. Wywiad? Żaden wywiad, 
rozmowa, bo nie ma to, jak zaprosić 
rozmówcę w jakieś spokojne miejsce i 
zacząć po prostu gadać o wszystkim, w 
pewnym momencie włączając dyktafon. 
Każdemu z moich rozmówców przysługuje 
święte prawo autoryzacji nagranych stów, 
dlatego też moment włączenia dyktafonu 
zawsze wybieram swobodnie. 

Siedliśmy ną ławce, było jeszcze kilku 
kolegów ze Ślizgu, zapach thc, słoneczna 
pogoda (znaczy słońca to chyba nie było, ale 
było ciepło, więc rozmowa zaczęta się od 
tradycyjnych dupereli. Zaczęliśmy ustalać, w 
jakiej temperaturze najlepiej żyć. Tede i więk¬ 
szość chłopaków optowała za 25 stopniami 
Celsjusza, ja bytem za 18, więc mnie 
przegłosowali. Potem gadaliśmy o jakichś 
mrocznych wytworach pop kultury i nie tylko, 
potem jeszcze o czymś innym. Papieroski 
jeden za drugim. Tede sporo pali, prawie tyle 
co ja. No i dużo śmiechu, bo Tedeusz to 
wyluzowany gość. 

Ten rok ma być rokiem jego i jego 
wspólasów z Warszafskiego. Najpierw 
solówka, a teraz zbliżają się płyty W.Deszczu, 


reedycja WuWuA i płyta Gibon Składu, 
freestylowej organizacji, w której Tede zajmu¬ 
je się przede wszystkim szkoleniem swoich 
talentów do stylu wolnego. Miejmy nadzieję, 
że wszystko będzie się odbywało zgodnie z 
harmonogramem, jaki narzucił sobie Tede, bo 
jedna rzecz jest pewna - tam gdzie pojawia 
się on, można spodziewać się rapu na 
niezłym poziomie. No a teraz zobaczcie w 
końcu, co Tede miał do powiedzenia. 

- Tede, na Twoją solową płytę trochę sobie 
poczekaliśmy. Czemu tak długo? 

- Wiesz, nie mam żadnych terminów, które 
mnie gonią. Czekałem na moment, w którym 
płyta będzie taka, jaka chciałem, żeby była. 
Nie spieszyłem się, cieszyłem się tym, co 
robiłem. 

- A Kozanostra [Krzysiek Kozak, szef RRX-u, 
wytwórni wydającej Tedego] nie napinał ter¬ 
minów? 

- Nie, Krzysiek zupełnie mnie nie poganiał. 

- Opinie na temat tej płyty są skrajne. Są 
ludzie zadowoleni po maksie, są też tacy, 
którym w ogóle nie podoba się to, co robisz. 
Może to głupie pytanie, ale czy Tobie podoba 
się to, co robisz? 

- Pewnie, jestem na maksa zadowolony. 
Gdyby mi się coś nie podobało, to bym nie 
wydał tej płyty. 

- A gdy teraz jej słuchasz, to nie masz 


wrażenia, że coś mógłbyś zrobić lepiej? 

- Pewnie, mógłbym coś zrobić lepiej, zawsze 
można. Na przykład następną płytę... Mam 
już zresztą na nią sześć kawałków. 

- Ale pewnie też będziemy musieli trochę 
poczekać... 

- Jakbym ją wydał za szybko, to by 
powiedzieli, że... za szybko. Zobaczymy 
zresztą, teraz będzie płyta Warszafskiego 
Deszczu, potem pojawi się Gibon Skład, 
następnie zremasterowana reedycja WuWuA. 
No i potem moja druga płyta, a ja już będę 
robił trzecią... 

- No to przy okazji zapytam, co z 
Warszafskim? Tej płyty też się nie można 
doczekać. 

- Nasza płyta ukaże się już na pewno 1 
września. Właściwie jest już gotowa i nic nie 
stoi jej na przeszkodzie. Dużo kawałków, 
mało gości, a opinie będą pewnie jeszcze 
bardziej skrajne. Zobaczymy, jak to wszystko 
wygląda w całości, bo jeszcze tego nawet 
całego nie posłuchaliśmy, ale będzie dobrze. 
Wyjebane kawałki, z kosmosu! 

- Skoro jesteśmy przy tym temacie, to zapy¬ 
tam o pewnego mc, który wraca, by zasilić 
Wasze szeregi. Chodzi mi oczywiście o 
Mariana. 

- Marian, człowieku, powraca w wielkim 
stylu! 

- Tak się rozgadaliśmy o tym wszystkim, co 
















dzieje się wokót Ciebie, że zapytam jeszcze o 
Gibon Sktad, któremu dedykowałeś swoją 
solową ptytę. 

- Gibon Sktad to spontaniczny projekt. Żadna 
przemyślana akcja, tylko po prostu pewnego 
dnia spotkaliśmy się w studiu ja, Borixon, 
WSZ i Juhas. Miatem jakiś kawatek, 
wszedłem do kabiny, żeby nagrać wokal, ale 
zamiast tego zacząłem sobie powtarzać 
refren, właśnie "Gib, Gibon". No i potem 
wszyscy zaczęli robić "Gib, Gibon" i nagral¬ 
iśmy kawatek. Tak właśnie powstał Gibon 
Sktad, którego szeregi są nieograniczone. To 
są po prostu wszyscy nasi koledzy. 

- A to prawda, że płyta Gibon Składu ma 
wyjść na nielegalu? 

- Tego to jeszcze nie wiadomo. Będzie płyta 
"Fiodor i Borys", będą tam same freestyle, w 
sumie jest to już prawie skończone, ale gdzie 
to wyjdzie, to ja tego jeszcze nie wiem. Na 
legalu czy nielegalu, na pewno jednak będzie. 

- No właśnie, Borys. Co się spotykamy 
gdzieś na mieście, to najczęściej jesteś w 
towarzystwie Borixona. Coś tam słyszałem o 
Waszym wspólnym projekcie nagraniowym. 

- Borixon często pojawia się w Warszawie, 
bo tu nagrywa. Ja też często bywam w 
studiu RRX, a razem mamy wspólny klimat, 
dobrze nam się nagrywa. To zresztą pokaże 
płyta Gibon Składu. Mnie nagrywki z nim nie 
kolidują z innymi projektami, a Borixon przes¬ 
tał ostatnio w ogóle nagrywać ze Wzgórzem. 
Zmienił sobie klimat, zajawkę, myślę, że to 
dobrze dla niego. 

- W ciągu kilku minut wymieniliśmy sporo 
nazw, projektów, w które jesteś 
zaangażowany. Czy rap dla Ciebie to już teraz 
normalna praca czy wciąż tylko zajawka? 

- Wiesz, to jest wciąż zajawka na maksa, 
która po prostu w pewnym momencie stała 
się zawodem. To jest jak sport, zaczynasz 
coś trenować, zaczynasz się tym jarać, tak 
samo nagrywasz kawałki, a w pewnym 
momencie ta zajawka staje się po prostu 
tobą. I to jest już jak zawodowy sport - 
pojawiają się pieniądze, pojawiają się spon¬ 


sorzy. Dlatego też ta płyta nazywa się 
S.RO.R.T. 

- To przejście w Twoim przypadku było 
płynne? 

- Zupełnie płynne. A teraz nie wyobrażam 
sobie, żebym mógł przestać robić hip-hop. 
Nie wiem, co mógłbym robić innego. Wiem 
na pewno, że z własnej woli bym nie przes¬ 
tał. 

- A pamiętasz swój pierwszy rym? 

- Pierwszy rym? Dokładnie to nie pamiętam 
pierwszego rymu, ale najpierw 

freestylowatem. To było na jakimś 
zimowisku, ja wtedy jeszcze słuchałem 
zupełnie innej muzyki, a z rapu to znałem 
Beastie Boys. Po raz pierwszy się wtedy 
napierdolitem i freestylowałem, rapowałem 
całą noc, nie mając o tym pojęcia. Ale mi to 
wychodziło! No i później zajaratem się już 
słuchaniem rapu. Marian mieszkał w bloku 
obok, a ja powiedziałem mu, że chcę nagrać 
kawatek, jakoś tak spontanicznie. 
Wsamplowaliśmy jakiś motyw do takiego 





miksera z samplerem, a potem Marian 
napisał tekst, taki jak to on wtedy wyp- 
ierdalat. Dla mnie to byt master! Ja tam tylko 
siedziałem i słuchałem... Dokładnie nie 
pamiętam, tylko to, że w tekście było 
"Świecę jak latarnia nocą". Tekst był ogólnie 
spoko, gorzej było z jego zarapowaniem. 
Musiałem jakąś metodę wybrać i 
próbowałem przeróżnych historii. A potem 
już wpadłem w wir, siedziałem wieczorami w 
domu i pisałem teksty, jeden tekst każdego 
wieczoru. Przegrywałem coś tam z magneto¬ 
fonu na magnetofon. No wiesz, klasyczna 
zajawka. Myślę, że wielu małolatów ma teraz 
tak samo. Wtedy to było fajne, bo mało kto 
to w ogóle robił. To była taka jazda, że czułeś 
się trochę jak z innego świata. 

- No i w końcu wszedłeś w pełny profesjon¬ 
alizm. Tak robi zresztą coraz więcej osób, jest 
coraz więcej raperów, coraz więcej produ¬ 
centów. Uważasz, że w Polsce mamy już 
profesjonalną scenę rap? 

- Pewnie, że tak. Poza tym, że jest to kultura, 
jest to również gatunek muzyczny, który na 
tle innych gatunków jest teraz atrakcyjny. 

Takie przyszły czasy. Dużo jest polskich, 
zajebistych, profesjonalnych zespołów. Mam 
tu na myśli tych wszystkich, którzy wydają 
płyty, a te płyty nie są podobne do innych. 
Jest też w sumie dużo płyt, które nigdy nie 
powinny się ukazać, albo ukazać się na 
poziomie demówki. 

- A w tym naszym profesjonalnym rapowym 
światku wszystko jest poukładane tak, jak 
powinno być? 

- Wiesz, trudno powiedzieć, jak powinno być. 
Wydaje mi się, że jest spoko. Nie zastanaw¬ 
iam się nad tym, może nie chcę się nad tym 
zastanawiać. 

- Bo wiesz, chodzi mi właśnie o to przejście 
do profesjonalizmu. Gdzieś tam na świecie 
możesz z tego spokojnie żyć. 

- Moim zdaniem jest dużo ludzi, którzy robią 
to na dobrym poziomie, ale nie chcą zdać 
sobie sprawy z tego, że w tej muzyce dobry 
jest ten, kto jest oryginalny. Rap ma wiele 





różnych nurtów, co wcale nie znaczy, że 
jeden jest gorszy od drugiego, tylko to, że tak 
musi być. Nie może być tak, że wszyscy 
będą robić taki sam rap, to bytaby paranoja. 
Natomiast wszyscy powinni nawzajem 
szanować swoją pracę. 

- Jakiś czas temu rozmawiałem z Mor W.A. i 
w tej rozmowie padło takie zdanie: "Polski rap 
jest dosadny". A gdybyś Ty miał pod¬ 
sumować polski rap jednym zdaniem? 

- Polski rap jest polski, he, he... Polska to jest 
taki dziwny kraj, że nasz rap po prostu musi 
być polski. 

- To chyba dobrze, że poruszamy się w obrę¬ 
bie naszych realiów? Nie kopiujemy, nie 
kserujemy. 

- Pewnie, że tak, ale ja nie mówię o takich 
akcjach. Ja mówię o... interakcjach. 

- Słuchasz dużo polskiego rapu? 


- Kontroluję sytuację, choć nie słucham cały 
czas, tylko i wyłącznie polskiego rapu. 

- Gdybyś miał podzielić całość proporcjonal¬ 
nie na według Ciebie dobry i zły rap, to jakby 
wyglądały te procenty? 

- W sensie, że podoba mi się albo nie podo¬ 
ba? No to chyba pół na pół. Chociaż w sumie 
jak coś mi się nie podoba, to wcale nie 
znaczy to od razu, że to jest skandaliczne. 

Ale czasami jest, he, he... Oczywiście dyplo¬ 
matycznie obejdziemy się bez nazw. 

- Niech Ci będzie. Ale gdybyś miał kogoś 
wyróżnić? 

- Wyróżnić? Uważam, że jednym z 
najbardziej niedocenionych zespołów jest 
V.E.T.O. Ich drugiej płyty słuchałem najczęś¬ 
ciej ze wszystkich polskich płyt, razem z pier¬ 
wszą 600-tką i "Skandalem". Zajebista płyta. 
To są kolesie naturszczyki, oni nawijają, że 


jest im ciężko, bo jest im ciężko, a nie, że nie 
do końca. Oczywiście nie znaczy to, że 
wszyscy inni, którzy nawijają, że jest im 
ciężko, nie mają tak naprawdę, ale oni na co 
dzień mają prawdziwy kielecki hardcore. 

Znam ich dobrze i wiem, że mają naprawdę 
hardcore'owe życie, a ta ich druga płyta 
naprawdę ma w sobie power. 

- Skoro jesteśmy przy klimatach "ciężkości", 
to powiem Ci, że słuchając Twojej płyty - a 
słucham jej ostatnio bardzo często - 
odniosłem takie wrażenie, jakbyś momentami 
tłumaczył się z tego, że Tobie się poszczęś¬ 
ciło, że Tobie nie jest ciężko. Może 
sformułowanie "tłumaczenie" nie jest 
najbardziej trafne, ale chyba coś jest na 
rzeczy? 

- Wiesz co, kurwa mać, ogólnie to tutaj 
wszyscy stworzyliśmy taką specyfikę, że to 
mają być realia, nie? No to przecież, kurwa, 
nie będę nawijał, że jest mi źle, skoro nie jest 
mi źle. Mam się, kurwa, martwić, że mi się w 
życiu poszczęściło? Uważam, że to właśnie 
zajebiście. Polska to jest taki kraj, że się 
użalamy nad sobą. Popatrz na powstania, 
wszystkie przegrane i my się użalamy. Ja się 
nie będę użalał, bo mi jest dobrze. Jeżeli 
mam być autentyczny, to nie będę oszukiwał, 
tylko będę mówił, że jest dobrze. 

- Użalanie użalaniem, ale mamy jeszcze jedną 
często spotykaną cechę - zawiść. Miałeś 
kiedyś wrażenie, że ktoś Ci czegoś w chory 
sposób zazdrości? 

- Żebym miał z tego powodu problemy, to 
nie, he, he... Wiem, że moja postawa może 
się komuś wydać kontrowersyjna, że są tacy, 
którzy to zrozumieją, ale i tacy, którzy tego 
nie zrozumieją, albo nie będą chcieli tego 
zrozumieć... 

- To jak już jesteśmy przy kontrowersjach, to 
zapytam się Ciebie o pewną sprawę, rozd¬ 
muchaną już chyba po oporach. Chodzi mi 
oczywiście o "Kombosy". 

- Ty, dla mnie to jest na maksa dziwna jazda. 
Nawet wczoraj czytałem w internecie, że od 
tego kawałka to ja gram komercyjny rap. 
Kurwa, co jest w tym kawałku komer¬ 
cyjnego? Co druga osoba robiąca rap buja 
się nic nie robiąc! Tak mi się przynajmniej 
wydaje. I ten kawałek jest właśnie o nic nie 
robieniu - bujam się z ziomalami, jaram 
gibony, rzucam frisbee, piszę kawałki, wiec¬ 
zorem chłopaki podjeżdżają po mnie i się 
wybijamu. Luzuję się z nimi, po prostu. A 
tych wszystkich podtekstów to ja w ogóle nie 
rozumiem. Ty, co trzeba mieć w głowie, żeby 
w ogóle na coś takiego wpaść. To trzeba 
mieć chyba jakiś kompleks na tle tych spraw, 
żeby dopatrywać się tu jakichś pedalskich 
akcji... Trochę mnie to dziwi, ale z drugiej 
strony, to szczerze powiedziawszy, mało 
mnie to interesuje, bo nie poczuwam się do 
takich tematów. 

- Ale rozliczyłeś się, pisząc kawałek. 

- Ty, no bo jak jakiś małolat podchodzi do 
mnie podczas koncertu i coś zaczyna nawi¬ 
jać na temat "Kombosów". W ogóle jakiś dzi¬ 
wne słuchy mnie dochodziły. 

- A jak w ogóle postrzegasz komercyjny rap? 







- Dla mnie to byłaby taka sytuacja, jakby 
ktoś do mnie podszedł, powiedział: słuchaj 
zrób to i to, weź nagraj to i to, dostaniesz tyle 
a tyle kasy, a my to sprzedamy. Tu masz 
podkład, tu masz tekścik - śpiewaj. To jest 
komercja. A ja sobie wymyślam kawałki 
takie, jakich sam chciałbym słuchać. Jestem 
wyluzowanym człowiekiem, lubię wylu- 
zowane akcje. Mam takie, a nie inne 
pomysły. A najlepsze jest to, że mój układ z 
RRX nie polega na żadnym procencie. Moim 
interesem tak naprawdę nie jest sprzedanie 
dużej ilości płyt, właściwie to chuj mnie 
obchodzi, ile tych płyt się sprzeda. 

- Częste pokazywanie się, teledyski - niek¬ 
tórzy tak rozumieją komercję. Ty widzisz w 
tym coś złego? 

- Nie, choć ja nie mam na razie żadnego 
teledysku. W sumie moja płyta nie miała 
żadnej promocji, rozesłałem gdzieś single, po 
jakichś radiach, i to wszystko. Dopiero teraz 
będę robił teledysk do "Wyścigu Szczurów". 

- Nasza rozmowa przebiega takimi etapami, 
trzeba więc każdy kolejny etap wyczerpać. 
Spytam Cię więc o "Outro" na Twojej solówce 
i kilka słów komuś poświęconych. 

Słyszałem, że ponoć już niedługo ma się 
ukazać odpowiedź na Twoje rymy... 

- Będzie odpowiedź. Ja myślę, że takie akcje 
mogą mieć pozytywne następstwa, jeżeli 
oczywiście ktoś podejdzie do nich w 


rozsądny sposób. A ja myślę, że Eldoka 
podejdzie do tego w rozsądny sposób. Nie 
powiedziałem przecież, że jest chujem, tylko 
że jak przyjdzie na wolny, to pójdzie w pizdu. 
Więc czekam, aż przyjdzie i wtedy 
zobaczymy - on pójdzie, albo ja pójdę. Takie 
spotkanie będzie. On tam się ujął i nagrał 
kawałek na mnie, ale w rapie taka akcja nie 
jest niczym złym, oczywiście jeżeli wszystko 
jest przeprowadzana według rozsądnych 
zasad. To jest nawet potrzebne, bo rozgrzewa 
i mobilizuje. 

- A już pisząc ten kawałek myślałeś o 
słynnych battles, czy się czymś po prostu 
wkurwiłeś? 

- Wkurwiłem się, bo przeczytałem w 
internecie wypowiedź Eldoki na temat progra¬ 
mu z Ostrowską - że jest zaniepokojony, że 
wystąpiliśmy w tym programie. A ja jestem 
zaniepokojony, że wystąpił w "Rowerze 
Błażeja 11 ... Zaniepokoiłem się i napisałem 
kawałek. Na początku nie wiedziałem, że to 
będzie aż tak bezpośrednie, ale gdy nagry¬ 
wając "ja na froncie gram, a ty na tyłach, 
gram a ty na tyłach" dopiero to usłyszałem, a 
potem podczas miksowania wyszło tak, jak 
wyszło. 

- Ty, a fajnie było z tą Ostrowską w pro¬ 
gramie? Bo jak oglądałem Ciebie i Numera w 
telewizji, to tacy byliście trochę przygaszeni... 

- Nie. Ona to w porządku pacjentka, wylu- 


zowana czterdziestka. Przyszła, siadła, stringi 
jej wystawały, pożartowaliśmy. Myśmy się 
nastukali, a ja wiedziałem od razu, że w yej 
rozgrywce wyjdziemy in plus. 

Spróbowaliśmy takiej akcji, a ja nic złego w 
tym nie widzę. 

- Ale co, jakoś się ta sytuacja rozwinie? 
Wzajemne featuringi? 

- Cały czas jest hotline z Poznaniem. A w 
ogóle, to nie wiem, czy wiesz, ale to jest 
szwagierka Gulczasa... 

- No co Ty... 

- Proste, gdzieś tam nawet przeczytałem, że 
wystała ponad 100 sms-ów na Gulczasa... 

No ale w każdym razie dzwonił jej menedżer i 
pytał, czy nagramy z nią kawałek na nową 
płytę. Ja powiedziałem, że się zastanowimy, 
ale w sumie jedyna opcja, jaka może mieć 
miejsce, to taka, że dostaniemy od niej wokal 
i zrobimy jej jakiś remiks. Powiedziałem to 
temu menedżerowi, a on na to, że - dobrze, 
to Małgosia do ciebie zadzwoni... No to niech 
Małgosia dzwoni... 

- Ale Warszafski Deszcze w wersji rockowej 
się nie pojawi... 

- Ty, no nie ma w ogóle takiej opcji. 

- Lubisz w ogóle takie przenikanie się 
gatunków - rockerzy kontra raperzy, albo coś 
w tym stylu? 

- Ja uważam, że byłoby zajebiście, gdyby 
Natalia, Budka Suflera i cała ta reszta 







powiedzieli wszystkim nara! i sobie gdzieś 
poszli. To już jest ich czas. Ludzie chcą teraz 
słuchać hip-hopu! Przecież te wszystkie 
Kasie Kowalskie, one sprzedają po 3.000 płyt 
i się cieszą, że w ogóle. Utrzymują ich kon¬ 
cerny, ładują w ich promocje, a oni i tak 
odpadną. Na chuj oni komu? 

- Tylko żeby nie było tak, że te wszystkie 
dinozaury wezmą sobie do pomocy właśnie 
mcees i będą starali się być nowocześni. To 
by chyba było chujnią, nie? 

- No pewnie. 

(Tu nastąpiła krótka rozmowa na temat Big 
Brothera. Tede oglądał akcje z domu 
Wielkiego Brata, a w końcówce programu 
"dopingował" Janusza. No to opowiedziałem 
mu o pozdrowieniach, jakie Janusz przesłał 
swoim koleżkom w mundurach straży 
miejskiej, a także całej polskiej policji. To 
zmieniło nastawienie Tedego do Janusza (nie 
tylko zresztą jego, bo moje na przykład także) 
i zaczęliśmy gadać o straży miejskiej. 

Tedeusz zapowiedział, że jeden z jego 
najbliższych kawałków zostanie poświęcony 


drażliwej dla niego i wszystkich kierowców 
sprawie parkomatów oraz tych, co się wokół 
nich kręcą.) 

- Ty, Tede, opowiedz mi o kawałku z Twojej 
płyty, na którym wraz z CNE i WSZ 
opowiadasz o II Wojnie Światowej. Mnie na 
przykład ten kawałek się nie podoba... 

- No bo to jest najbardziej kontrowersyjny 
kawałek. Ale wiesz co? To był pełny 
freestyle, taka nasza chora jazda, która 
przyszła nam do głowy. Wiedziałem, że to 
będzie źle zrozumiane, ale taką po prostu 
złapaliśmy akcję. Może patrząc w kategorii 
tematów hip-hopowych ta tematyka nie jest 
tak do końca zgodna, ale nikogo nie obrazil¬ 
iśmy, a poza tym pokaż mi drugi freestyle, 
który jest na ten temat i mniej więcej kupy 
się trzyma. To była konkretna wykorzystana 
akcja. 

- Konkretnie to padło kilka milionów ludzi... 

- No ale my przecież nie mówimy, że to 
dobrze. Moim zdaniem tam nie ma się do 
czego przyjebać, to jest po prostu kawałek 
historii. Byliśmy kiedyś u CNE, słuchaliśmy 


beatów, freestylowaliśmy, nagle znalazł się 
jakiś beat, który był w klimacie piosenki 
wojennej, to my też tak zaczęliśmy freesty- 
lować. Potem spotkaliśmy się jeszcze raz i 
nagraliśmy freestyle właśnie na ten temat. 

- Uważasz, że rapować można o wszystkim? 

- Rap to jest właśni taka jazda, że tu nie ma 
żadnych ograniczeń. 

- A jest coś takiego, o czym byś jednak 
kawałka nie nagrał? 

- Na pewno coś takiego jest, choć nie zas¬ 
tanawiam się nad tym. 

- Dobra, to jak to było z tą ospą i panienką z 
"Baunsuj ze mną". Pamiętasz ją dobrze? 

- Pamiętam ją i naprawdę dostałem od niej 
ospy. To było w "Czarnym kocie", trzy lata 
temu. Dokładnie taka jazda była, jak 
opowiedziałem. 

- To się musiałeś nieźle wkurwić... 

- Wkurwiłem się. Wrzesień, gorąco było, a ja 
cały w krostach leżałem w domu i nie 
mogłem się ruszyć. Masz dwadzieścia parę 
lat i nie możesz się z domu ruszyć, wiesz, 
jaka to jest jazda? Na maksa chujowa... 


L 




- Ja się przy okazji chciałem zapytać, kto 
wpadł na pomysł, żeby Borixon śpiewał? 

- Refren napisałem ja, ale jakoś tak nagry¬ 
wałem to przy nim, a często jest tak, że on 
podtapie jakiś mój rym albo ja jego. No i on 
to podtapał, to mu powiedziałem - weź to 
zaśpiewaj. A on od siebie jeszcze dodał na 
końcu "daj se spokój..." Aha, jeszcza ^pro¬ 
pos kawałka o 1939, to mam informację dla 
wszystkich, którzy poczuli się wkurwieni - 
specjalnie dla was na 100% nagramy 
kawałek oparty o własne wspomnienia: "a 
pamiętasz jak w 81"... 

- A pamiętasz? 

- No pewnie, jakieś tam przebłyski mam. 
Scotty, czołgi, godzina policyjna... 

(W tym momencie, po tematach wojennych, 
przyszedł czas na luźniejszą rozmowę, a 
gadaliśmy konkretnie o bounce'ach. Tede 
zapowiedział, że teraz będzie robił dużo 
więcej takich kawałków i że takie klimaty 
pojawią się też na płycie Warszafskiego. No i 
przeszliśmy do spraw produkcji...) 

- Całą swoją płytę zrobiłeś sam. Nie chciałeś 
skorzystać z pomocy i muzyki jakiegoś 
innego producenta? 

- Nie, chciałem wydać płytę w pełni solową. 
Ale następna moja płyta już praktycznie w 
ogóle nie będzie pod moje beaty. Tę jednak 
chciałem zrobić całą sam. Żałuję tylko, że nie 
umiem robić skreczy, ale i tego się nauczę. 
Następną okładkę płyty też zrobię sobie sam. 

- W każdym razie beaty robisz całkiem niezłe, 
masz swój rozpoznawalny styl. Nie myślałeś 
o tym, żeby zacząć produkować innych? 

- To jest tak - nie wyobrażam sobie, żeby 


mógł mieć taką akcję, jak na przykład Sebek 
(600V) - że przychodzą do mnie i mówią: tu 
bym chciał tak, tu tak, potem razem to mon¬ 
tują. Ja mogę pójść na taki układ, że dam 
komuś beat, jak mu przypasuje, to nagra. Ale 
w ogóle, to najbardziej lubię robić beaty pod 
a capella, na zasadzie remiksu. Podoba ci się 

- bierzesz, nie - trudno. Na razie nie chcę się 
poświęcać, bo nie mam na to czasu. Może 
kiedyś? 

- No właśnie, co będzie kiedyś? Myślisz o 
tym czasami? 

- Kiedyś, jak bytem bardzo młody, to 
myślałem, co będzie kiedyś. Myślałem, że 
będę miał 23 lata, żonę, dziecko, teczkę i 
będę zapierdalał do zakładu pracy. No i mam 
25 lat, nie mam żony, dziecka, teczki, a mój 
zakład pracy to RRX Schron. I jest zajebiście. 
Nigdy nie planuję, nie wiem, co będzie, 
wakacji też nie planuję. To jest po prostu 
sztuka przetrwania i znalezienia się w każdej 
sytuacji. I to jest podstawa, bo ja się zawsze 
odnajdę. 

- "Wyścig Szczurów" jednoznacznie wskazu¬ 
je, że opcje typu zapierdalanie z teczką, 
zwłaszcza zbyt szybkie, mocno Ci nie 
odpowiada. 

- Ty, człowieku, z tym "Wyścigiem Szczurów" 
to była ostatnio jazda! Musisz to napisać! Bo 
jest to autentyczna historia mojego koleżki ze 
starego podwórka, którego spotkałem, jak już 
dawno tam nie mieszkałem i wpadłem 
spotkać się z koleżkami. A ten przyszedł, 
zaczął coś pierdolić o swojej pracy, no, 
zresztą masz to w tekście. I teraz, już po 
wydaniu płyty, znowu byłem na tym pod¬ 


wórku, siedzę wieczorem z koleżkami i 
opowiadam im tę historię, potem pokazuję 
alejkę, mówię: "Stamtąd przyszedł, nieźle by 
było, gdyby znowu się pojawił..." No ale on 
nie przyszedł, to my poszliśmy się przejść. 

Ty, i spotkaliśmy go! On po chwili przyszedł 
na tę samą ławkę i pierdolnął drugą część tej 
historii! Buduje sobie dom, zarabia ...naście, 
członkowie zarządu wchodzą mu w dupę, ma 
służbowy samochód, ubezpieczył się na mil¬ 
iard. Nie widział cię dwa lata, a po trzech 
minutach opowiada ci taką historię! Ty, a 
dodatkowo nikt go o to nie pytał... 

- Zero żartów i nawijki o małolatkach? 

- Zero żartów! Ale nawija mi o tych miliar¬ 
dach, dał mi znowu wizytówkę i poszedł. 

- Może trzeba było mu dać singiel? 

- Nie miałem! Ale będzie druga część 
"Wyścigu", bo spadło to na mnie jak z nieba. 
Ty, siedziałem sobie po prostu na ławce, a tu 
taka historia. I tacy ludzie są naprawdę. I to 
jest przygnębiające. A, a potem jeszcze przy¬ 
jechał na imprezkę, na której byliśmy, w 
pokoju siedziało 15 kolesi, których nie znał, a 
on dalej tę swoją nawijkę ciągnął... Takie jest 
życie. 

- Ale w sumie, jak słucha się Twoich płyt i 
rozmawia z Tobą, to można odnieść 
wrażenie, że życie jest zajebiste. 

- No bo życie jest zajebiste. Nie mówię, że 
nie mam problemów, ale nie ma sytuacji bez 
wyjścia. Ze wszystkiego da się wyjść, da się 
przetrwać. Póki żyjesz, jest dobrze. 

Rozmawiał Kowal 
foto: Sebastian Perchel 













PROJEKT POSTAWA przedstawiaj 

EUDEFIS bez kompromisów... 


Endefisów poznaliśmy stosunkowo niedawno. 
Myślę, że dogadaliśmy sie dobrze i obecnie 
chłopaki nagrywają płytę w nowym labelu 
Projekt Postawa, działającym w kooperacji ze 
Ślizgiem. Od razu byłem pod niemałym 
wrażeniem tego, co robi Endefis i jestem 
więcej, niż przekonany, że jeszcze niejeden raz 
o nich usłyszycie. 

Na kilka dni przed wydaniem tego numeru 
naszego magazynu, udało się nam spokojnie 
spotkać u mnie w domu i porozmawiać o tym, 
co było, i o tym, co będzie się działo. 

Jesteście młodzi i jeszcze niedawno nie było 
o Was w ogóle słychać. Powiedzcie, jak to się 
zaczęto, jak zaczęliście razem nagrywać, i w 
ogóle. 

Bartosz: Najpierw chodziliśmy razem do pod¬ 
stawówki, ale wtedy jeszcze kiepsko się znal¬ 
iśmy... 

Miechu: Ja jeszcze wtedy nie słuchałem rapu, 
w ogóle nie wyobrażałem sobie, że będę 
kiedyś coś takiego robił. 

B: Ja rapu słuchałem już dużo wcześniej. 


Potem pierwsza była płyta Kalibra, pierwsza 
Molesta i zacząłem się bawić w pierwsze 
nagrania. Poćwiczyłem sobie trochę ponad 
pół roku i chyba wtedy jakoś poznałem 
Mieszka. 

M: To znaczy Bartek już wtedy miał jakiś 
zespół i ja wiedziałem, że robi podkłady. 

B: Mieszko miał nagrać z jakimiś typami 
kawałek do mojego podkładu. Przyszli do 
mnie i zajebiście mi się spodobało, jak zary- 
mowat. Pogadałem z nim, no i dogadaliśmy 
się na wspólne nagrywki. 

M: Jeszcze był z nami wtedy taki nasz koleżka, 
który też rapował, ale przestał i zostało nas 
tylko dwóch. Po jakimś czasie typowo ama¬ 
torskich nagrywek wymyśliłem tę nazwę. 
Nazwaliśmy się tak a nie inaczej, no i już. 
Zaczęliśmy po prostu nagrywać. I to cała his¬ 
toria. 

A Ty, Bartek, od początku robiłeś wszystkie 
podkłady? 

B:Wtaściwie pierwsze co zrobiłem to byt 
podkład, a dopiero później zacząłem pisać 
rapy. 


Jak nagrywaliście? W domu, przez mikro¬ 
fon? 

B: Tak, najpierw mieliśmy jakieś tam tandetne 
mikrofony. Robiliśmy różne patenty, nakładal¬ 
iśmy na nie jakieś gąbki i inne rzeczy. W końcu 
udało się kupić Shura SM 58 i zaczęło to 
brzmieć trochę lepiej. Mogliśmy spokojnie 
nagrać coś, co dało się słuchać. 

Ile tych nagrywek powstało od początku? 

B: Od początku to chyba z osiem numerów. 

M: Przede wszystkim jaraliśmy się, że w ogóle 
coś nagraliśmy. Nie było to do szerszego 
odstuchu, ale cieszyliśmy się tym, że razem 
zaczyna nam coś z tego wychodzić. 

Mówiliście mi kilka razy, że dużo zawdz¬ 
ięczacie chłopakom z Fenomenu, że dużo 
Wam pomogli. Możecie coś o tym 
powiedzieć? 

M: Mówiąc prawdę, to jak pierwszy raz 
usłyszałem ich kawałki, na jakiejś tam 
składance Hip-hop Magazynu, to byłem w 
szoku, bardzo mi się spodobało. 

B: Cieszyłem się, bo oni byli od nas z osiedla, 
starsi, już dłużej w tym siedzieli i zaczynało im 


















to już konkretnie wychodzić. Mogliśmy się ich 
poradzić o sprzęt i inne takie. A potem dużo 
nam pomogli, skontaktowali nas z Pezetem, z 
Druhem Stawkiem, na którego składance 
potem pojawił się nasz kawałek. 
Wypłynęliśmy na trochę szersze wody po 
prostu dzięki nim, taka jest 
prawda. 

Czujecie się związani z jakimś konkretnym 
klimatem na warszawskiej scenie, identyfiku¬ 
jecie się z jakąś opcją? 

B: Na pewno staramy się robić to na swój 
sposób. Wiadomo, że na pewno jest jakiś 
wpływ podświadomy, ale na pewno konkret¬ 
nie na nikim sie nie wzoruję. Wydaje mi się, że 
nie należymy do żadnego nurtu, ewentualnie 
do nurtu rapu Jelonkowsko-Bemowskiego. 

A jak to się stało, że znaleźliście się na 
"Wkurwionych Bitach" DJ'a 600 V? 

M: Dzięki chłopakom z Feno poznaliśmy 
Pezeta, spotkaliśmy się z nim, nagraliśmy 
wspólny numer, który trafił na "Rugbistów", 
ten niesławny soundtrack. Wpadliśmy na taki 
pomysł, że można by dać Voltowi jakieś nasze 
kawałki do przesłuchania. Daliśmy takie demo 
Pezetowi, który obiecał, że mu je przekaże. 
Słyszałem potem od Pezeta, że Volt usłyszał 
pierwszy kawałek, wyłączył i od razu się zapy¬ 
tał, czy ma do nas numer i czy nie 
chcielibyśmy nagrać czegoś na jego 


składankę. Zadzwonił do mnie, gadaliśmy i 
powiedział, że chciałby coś z nami nagrać. 
Następnego dnia się spotkaliśmy, dał nam 
podkład i umówiliśmy się, że tydzień później 
pojedziemy do studia do Kozaka i nagramy. 

Jakie sobie stawiacie cele? Co chcecie w 
tym wszystkim osiągnąć? 

B: Ja to robię typowo dla zajawki, lubię to 
robić, lubię sobie robić podkłady, staram sie 
przede wszystkim, żeby to dobrze brzmiało. 

Chodzi bardziej o to, żeby dobrze brzmiało, 
czy ważniejsze jest, żeby coś konkretnego 
powiedzieć? 

B: Staramy się to połączyć. Musi się dobrze 
słuchać i dlatego musi też być dobra treść. 

M: Dla mnie jest bardzo ważne, jeżeli ktoś, kto 
nas posłucha, wyciągnie dla siebie jakieś 
wnioski. To, o czym nawijamy, jest odzwier¬ 
ciedleniem tego, co przeżywamy. Pod tym 
względem treść jest ważna. 

B: Może ktoś zobaczy w tych tekstach to, co 
widzi na własne oczy. 

Myślę, że już dużo ludzi słyszało Wasze 
kawałki. Który uważacie za najbardziej udany, 
za taki, który w pewien sposób wyznacza 
drogę dla Endefisów. Taki numer, po którym 
powiedzieliście sobie - o, tak właśnie 
będziemy napierdalać. 

B: Myślę, że dla nas początkiem nowego 
etapu byt kawałek "Bez Kompromisu"... 


M: To taki numer z lajtową muzyczką, ale z 
motywem takim trochę ulicznym, jakimś prze¬ 
myśleniem. Niedawno nagraliśmy go jeszcze 
raz lepiej, usłyszycie go na składance Projektu 
Postawa. 

A jak oceniacie poziom na naszej scenie? Jak 
widzicie ten dzisiejszy hip-hop, jesteście z tym 
chyba na bieżąco? 

B: Kiedyś się bardzo jarałem sceną 
amerykańską, ale potem mi to przeszło i teraz 
już słucham właściwie samych polskich 
rzeczy. W tym momencie wychodzi bardzo 
dużo płyt, dużo z nich jest niestety tak 
strasznych, że nie wiem, kto i po co to 
wydał... 

M: Ale wiesz, każdy ma swoje jazdy, każdemu 
się podoba coś innego, więc wydają różne 
takie... 

B: Ja po prostu uważam, chociaż ludzie się 
często o to wkurwiają, że najlepsze produkcje 
jednak pochodzą z Warszawy. W każdym razie 
dobrze ponad pięćdziesiąt procent ciekawych 
produkcji pochodzi właśnie stąd. A tak 
naprawdę poza Warszawą jest moim zdaniem 
dosłownie kilka zespołów reprezentujących 
zajebisty poziom - taka jest moja opinia. 

A jak widzicie odbiór tej muzyki w Polsce? 

B: Dużo osób odbiera to po prostu... źle. 

M: W mediach też jest dużo baranów, którzy 
robią dużo złych rzeczy i zupełnie nie potrafią 








słuchać tej muzyki. Na przyktad pewien redak¬ 
tor z Klanu, bez nazwiska, on na pewno będzie 
wiedział, że o niego chodzi... 

B: Ale jest też dużo ludzi, którzy się na tym 
znają i wiedzą, o co chodzi. Wkrótce jednak 
nagrywamy kawałek "Nie potrafisz słuchać 
rapu", o tych wszystkich, którzy nie potrafią 
tego robić. 

Jak wszystko dobrze pójdzie, przed końcem 
roku ukaże sie Wasza pierwsza płyta. Co 
moglibyście na ten temat powiedzieć, co już 
zrobiliście, a co jeszcze zostało do zrobienia? 
M: Trzeba zacząć od tego, że pierwsza płyta to 
jest spełnienie naszych marzeń. "Projekt 
Postawa" to marzenie powoli się realizuje, 
więc jest oczywiste, że nad tą płytą chcemy 
bardzo popracować. I szczerze mówiąc 
będziemy to robić jak najdłużej się da, żeby ta 
płyta była jak najlepsza, żeby nie wypuścić 
jakiejś popeliny. 

B: Plany są takie: na pewno będziemy chcieli 
kilka bitów od Volta, a resztę bitów zrobię ja. 
Będziemy się też starali o jakiś podkład 
Tedego. Z featuringów będzie na pewno Pezet 
i Małolat, napewno będzie Fenomen i odrębny 
kawałek z Żółwiem. I może Jotuze z 
Grammatika. Na pewno damy z siebie wszys¬ 
tko i to co usłyszycie, będzie szczytem 
naszych możliwości, oczywiście na dzień 
dzisiejszy. 

Jest jeszcze ktoś na tej scenie, z kim 
chcielibyście coś nagrać? 

L 


M: Zdecydowanie Mor W.A. 

Siedziałem ostatnio z Voltem i słuchaliśmy 
Twojego podkładu na składankę Projektu 
Postawa. Sebek powiedział, że potrafisz już 
robić brzmienia bitów na naprawdę wysokim 
poziomie. Długo zajęła Ci nauka, zanim to 
wszystko zaczęto brzmieć jak trzeba? 

B: Trzy lata, dokładnie trzy lata, ale od 
początku przywiązywałem ogromną wagę do 
brzmienia. Bity zawsze musiały być wyraźne. 
Można powiedzieć, że robię podobne 
brzmienia do Volta, jednak uważam, że jeżeli 
chodzi o brzmienie bitu, to właśnie on jest u 
nas najlepszy. No, może jeszcze Noon, cho¬ 
ciaż to, co zrobił na pierwszej płycie 
Grammatika, nie podchodziło mi w ogóle... 

M: Ale to, co teraz zrobił na "Światłach 
Miasta", to jest naprawdę wypas. 

B: ...staram się po prostu, żeby wszystko było 
idealnie. Na razie jeszcze nie mam najlepszych 
warunków i sprzętów, żeby to było w 
panoramie i w ogóle. Pracuję na najnowszym 
Fruity Loopsie, który uważam za zajebisty pro¬ 
gram, na którym można robić naprawdę takie 
kombinacje, żeby było tak jak chcę. 

Myślałeś o tym, żeby produkować innych, 
czy chcesz zachować swoje bity wyłącznie 
dla Endefisu? 

B: Na razie jako producent nie miałem za dużej 
promocji, ale chciałbym jakoś pójść z tym 
dalej i produkować inne zespoły. 

Czy cieszycie się z tego, że hip-hop w Polsce 


wypływa na szersze wody, że zorganizowali 
koncert w Opolu, że można przeczytać 
wywiad z Molestą w Wyborczej itp itd... 

B: Ja się zajebiście cieszę, ale też bez prze¬ 
sady. Często promuje się dziwne rzeczy, 
weźmy na przyktad taką Paktofonikę. Patrz, 
jaką zrobili karierę, a ja muszę powiedzieć, że 
się nimi zupełnie nie jaram. Taka Paktofonika 
potem jedzie do Opola i jeden typ trzyma 
mikrofon tak, że go w ogóle nie słychać, no, 
przepraszam cię bardzo... 

M: Wzięli Paktofonikę, a odrzucili na przykład 
Zip Skład czy Witryny, zupełnie tego nie rozu¬ 
miem. 

A co poza hip-hopem? 

M: Ja na przyktad gram w kosza, to jest jedna 
z moich większych zajawek. 

A myślałeś o tym, żeby się w tym jakoś 
spełnić? 

M: Kiedyś myślałem o tym, bo gratem w 
niejednym klubie, ale to nie dla mnie, do tego 
naprawdę trzeba mieć warunki. Teraz to jest 
zajawka taka bardziej podwórkowa. 

Coś na koniec? 

Endefis: Pozdrowienia dla naszych rodzin, 
Fenomenu, Franka, Kowala, DJ 600 V, Woźny, 
Bartez, Pezet, Małolat, Grammatik, Jelonki, 
Górce, BMW, Decybel, T.H.S, III L.O. 

Rozmawiał Franek 











W naszym coraz bardziej szczęśliwym i europejskim prawie że społeczeństwie jest pewna, znana policji i służbom kolejowym, garstka wykolejeńców, zboczeńców 
wręcz, którzy nałogowo zajmują się upiększaniem naszego szarego, codziennego otoczenia. Mowa tu oczywiście o gra-fi-cia-rzach. Ci młodzi przestępcy-artyści są 
po prostu nieznośni. Nie dość, że zapaskudzą tacy swoimi dziełami pół miasta, jak nie trzy czwarte, obsmarują wszystkie kolejki podmiejskie z np. Tłuszcza do 
Warszawy i połowę na innych trasach, powydrapują szyby w tramwajach i autobusach chuligany jedne. Mato tego, nawet na święte, jedyne metro w całym naszym 
pięknym kraju targnęli się ze swoimi aerozolami. Mato? Te indywidua zaczęty wydawać magazyn ze zdjęciami swoich dzieł, chełpiąc się przed całym światem swoi¬ 
mi zbrodniczymi osiągnięciami. Kolorowa gazetka, z artykułami i fotosami, świat się kończy,.. Mało? Graficiarze zorganizowali mistrzowską imprezę promującą to ich 
perwersyjne sprejowe wydawnictwo. Imprezę gdzie biboje dawali do pieca ile wejdzie, imprezę gdzie Grammatik zagrał pierwszorzędny koncert, gdzie Bastek i Kliczu 
z Intoksynatora (Kraków) nie wierzyli, że w Wawie można się w takim super klimaciku bawić, gdzie Deluks - Rybson i Kear (Gdańsk) zagrali koncerto prima sort. 
Niemożliwi są ci cholerni graficiarze... Mato? Na tej imprezie był pokaz nowego filmu o tematyce, jakżeby inaczej, graffiti. Film 100% akcji. Za samo mówienie o tym 
filmie powinni zamykać tych chuliganów. Pociągi, panele, whole cary, ścianki, akcja, akcja, akcja. Ci sprejowcy wstydu nie mają... Na imprezie pojawił się cały tłum 
tych zdemoralizowanych artystów, a oprócz nich cały tłum młodych ludzi spragnionych rozrywki i wszyscy raczej potwierdzą, że udało się zorganizować niespotykany 
do tej pory na imprezach w stolicy dobry, hip-hopowy klimat zabawowy. To się im udało... Jak nie wierzycie, to sprawdźcie fotosy. 
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Nie jest źle, bytem na imprezce z bibojami w Lodzi i byto dobrze, teraz turniej w Koninie, potem w Warszawie magazyn graficiarski “UWAGA" też chce ściągnąć 
tancerzy, potem pod koniec czerwca w Szczecinie Battle Of The Year East Europę. Sporo się dzieje, prawda? 

28 kwiecień, początek dtugiego majowego weekendu, w zesztym roku o tej porze bytem w Wiśle na imprezie Żulu Nation, byto pięknie i wesoto. Teraz jestem w Koninie, 
a dokładnie w Konińskim Domu Kultury, a jeszcze dokładniej to na sali widowiskowej tego Domu, na co dzień stużącej chyba jako sala kinowa. Turniej pod względem 
nagłośnienia byt dobrze przygotowany, zgtosito się lekko licząc ze dwadzieścia ekip, między innymi Ready To Battle, ABC, NonToperMielonka, Broken Glass, Dynamie 
Squad, No Name Project, Fire Squad i wiele innych. Zaproszono na występy “czotowych polskich wykonawców muzyki hip-hop”: Warszafski Deszcz, Kloszarda z 
Bydgoszczy, Bractwo Rymu z Konina. Prowadzącym imprezę zostat niezawodny WójekSamoZto z którym, co mnie bardzo cieszy, często spotykam się w różnych 
częściach naszego pięknego kraju. O oprawę muzyczną dbat DJ Twister ze Szczecina, a także Kostek z Konina. W składzie sędziowskim zasiadali zastużeni dla pol¬ 
skiego bibojingu zawodnicy: Pawet “Rambi” Lewandowski, Dominik “Osi" Oses i Piotrek Żogo. 

Konin, z tego co zauważyłem, jest miastem raczej całkiem zwyczajnym, blisko stąd i do Lodzi, i do Warszawy, i do Poznania, ludzie są tu prawdopodobnie całkiem 
szczęśliwi i skorzy do współżycia, jednego wieczoru było z pięć ślubów i wesel, ale chyba wszyscy młodzieżowcy, którzy nie zawierali tego dnia związków małżeńs¬ 
kich i nie bawili się na weseliskach, przyszli na brekdensową imprezkę. Od popołudniowych godzin przed KDK gromadził się tłumek pobudzonych zawodników i 
czekających na rozpoczęcie imprezy ludzi, a w środku w rytm skocznych, tanecznych rytmów trwała rozgrzewka. Na dole przy wejściu ćwiczyła ekipa z Włocławka, 
widziałem ich na zawodach w Lodzi. Maty Małysz jak zwykle wzbudzał oklaski i jęki, małolat jest, cholera, cholernie dobry. Na pięterku w małej salce jeszcze przed 
zawodami widziałem parę niezłych numerów, a to tylko rozgrzewka. W powietrzu zapach ben gaya, wszyscy się rozciągają, rozmawiają. 

17 to godzina rozpoczęcia imprezy, plan byt taki: pierwsza część występów eliminacyjnych, koncercik, druga część, koncercik, przerwa, finały, koncercik, after party. 
I tak właśnie byto. Eliminacje przebiegały spokojnie, oczywiście z wyjątkami. ABC z Gdańska pokazało naprawdę dobrze przygotowany układ i za to dostali nawet 
nagrodę za najlepszy szot. Dobrze pokazali się chłopaki z Kielc, Odeon Force z Lublina też byli spoko. Duży wpływ na atmosferę turnieju miało to, że byt zorgani¬ 
zowany, jak już wspomniałem, w sali kinowo-widowiskowej, gdzie publika siedziała na fotelach i znieczulona piwkiem oraz chmurami siwego dymu dość obojętnie 

reagowała na niekiedy naprawdę konkretne występy na scenie. Jedynie rodzinna 
ekipa z Konina wycisnęła trochę emocji z widowni, i to na samym początku. W 
tych eliminacjach zabrakło niestety pewnej płynności. Zgłosiło się dużo ekip, ale 
całkiem sporo z nich w ogóle nie stawiło się na swój pokaz. Może poczuli się 
niezbyt pewnie, bo przecież byto parę dobrych składów? W każdym razie był lekki 
bałagan, tak, że nie zawsze wiedziałem, kto właściwie jest na scenie. Zapowiadali 
jednych, a wchodzili ci, co byli wywoływani 15 minut wcześniej. A tak starałem 
się wszystko ogarnąć... 











Koncerty? Bractwo Rymu, formacja konińska, przeszła bez bólu. Miejscowa publiczność zrobiła im przy¬ 
jemniejszy klimacik. A potem Kloszard, groźnie wyglądające, ale miłe i rozgarnięte chłopaki z 
Bydgoszczy. Przywieźli swoje rapowe gówno ze sobą i zaprezentowali się krótko, ale konkretnie, no i na 
temat. 

Czas leci, po werbalnym przekazie znowu na scenę wracają biboje. Sędziowie wyłonili następujące pary 
finałowe: o III miejsce No Name Project versus Ready to Battle, Obie ekipy ze ścisłej polskiej czołówki, 
doświadczone i ostatnio widywane przeze mnie często, więc walka nie była dla mnie niczym 
zaskakującym - fajne, luźniutkie uprocki, walka na style, walka na figury. Walka wyrównana. Tym razem 
III miejce i nagrodę w wysokości czterech stówek zgarniają No Name, choć zaznaczam, walka była 
równa. 

Na koniec ścisły finał. Bitwa o I miejsce: Dynamie Squad i NonToperMielonka. Dwie formacje, zupełnie 
różne od siebie, jeżeli chodzi o skład i możliwości. Dynamie to mieszanka - jeden małolat sięgający 
innym do pasa, zdolna tanecznie dziewczyna i kilku całkowicie różnych od siebie gości, co w całości daje 
groźną i wszechstronną ekipę. Z kolei Nontoper to wybuchowa mieszanka gości, którzy od wielu lat 
stanowią elitę naszej sceny breakdance. Wszyscy dynamiczni, silni i, co najbardziej interesujące, 
pomysłowi i dojrzali, jeżeli chodzi o brekdens oczywiście. Finałowa bateika wyglądała ciekawie, 
NonToperzy mają parę fajnych numerów, wjazdy na bani albo różnego rodzaju przeciążenia ciała, mają 
płynne i stylowe uprocki, a do tego wszystkiego walkę widać na ich twarzach. Wczuwają się chłopaki. 
Natomiast Dynamie Squad to mieszanka - trochę akrobatyki, trochę przeciążeń, trochę figur. Wychodzi 
małolat i sypie figury, po nim starszy kręci, a po nich wychodzi dziewucha i robi męskie style z łapaniem 
się za krocze, W związku z tym, że obydwie formacje pokazały kawał dobrego breka, obydwie, według 
jury, zajęły I miejsce (i zgarnęły po osiem stówek). I jest dobrze. 

Po finałowej walce występ Deszczu ze stołecznego miasta Wuwua. Tede i Numer wspomagani przez DJ- 
a DeszczuStrugi zarapowali kilka ze swoich starszych, kilka nowszych i kilka najnowszych kawałków. 
Publiczka, aczkolwiek zmęczona, starała się dać jakiś odzew warszawiakom, ale nie wychodziło to 
najlepiej. Ogólnopolski turniej tańca break dance Uprock 2001 powoli się kończy. Jeszcze nagrody za 
najlepszych zawodników tradycyjnie dostali Paweł Orłowski i Mariusz Bromski, i to by było na tyle... 
Aaaach, jeszcze after party...Wylądowaliśmy w dyskotece tuż obok Konińskiego Domu Kultury. Biboje 
trochę zmęczeni, raperzy weseli, ja zszokowany, bo muzyka spod znaku Brooklyn Bounce - umca, umca, 
umca, ale didżej szybko się opanował i popłynął chyba ze wszystkimi czarnymi kawałkami, jakie tylko 
miał w swojej płytotece. Od razu zrobiło się duużo lepiej i czas niepostrzeżenie minął, a w głowie zrobił 
się bałagan... Podsumowując: w Koninie dobrze się bawiłem, i widziałem kawał dobrego hip-hopu (albo 
odwrotnie)... 
peace 

Dziękówki: Robert Glapa, KDK, Kubek Przyszły Filmowiec, Zbysław, Wujek i wszyscy biboje z naszej 
pięknej krainy 
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zdjęcie na okładce Rafał Wielgus 


Wydawca - Kartel 35 sp. zoo, 00-258 Warszawa, ul. Brzozowa 35, 
tel/fax (0-22) 6359874. Druk - Uniprom, wyciągi barwne - ReproStudio, Warszawa, 
ul. Mińska 69. Dystrybucja - Pol-Press sp. zoo, Warszawa, 
ui. Nowy świat 4i , tei. ( 0 - 22 ) 8288226 . Wszelkie prawa 

zastrzeżone • Przedruk i kopiowanie materiaiów wyłącznie za zgodą redakcji. 
Redakcja nie odpowiada za treść listów i ogłoszeń. Redakcja zastrzega sobie prawo do nieodsytania 
niezamówionych materiałów oraz do ich skracania i opracowywania. Redakcja nie ponosi odpowiedzial¬ 
ny za ewentualne wypadki w czasie wykonywania prezentowanych na naszych tamach trików. 
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Redakcja 

00-258 Warszawa, ul. Brzozowa 35, tel/fax (0-22) 6359874. 

Redaktor naczelny Łukasz Kowalski. Zespół redagujący numer lipcowy - Franciszek Toeplitz, 
Karol Tyczyński (redaktor graficzny), Kuba Kaczmarczyk (sekretarz redakcji), 
Wojtek AntOnOW (sekretarz redakcji), Ania Kozieł (sekretariat, dzia marketingu), 
Rafał Wielgus, Michał Rejent, Tomasz Leśniak, Rafał Skarżycki, Radek Tobolski,Przemek 
Szymański, Sebastian Imbierowicz, Bartek Gołębiowski, Jan Bosek, Sebastian Perchel. 

























Joł, dzieciaki! 

Już za miesiąc w Waszych łapach nowy numer globalnie atakującego 

Ślizgu a w nim m - in - : 

Eliminacje do Bat tle Of The Year 

- East Europę , pełny wypas ekskluzif foto and 
texto story from Szczecin; "1% Q 

Skateboarding prosto from Jl JL cl XI ci j 

czeska Praha, Mystic Cup; 

Obszerny reportaż Z WoodCamp, jedynego skejtowego obozu 

WR —,it«BORIXOEEM, 

szalonym weteranem polskiej sceny rap; 
nowy dział, a w nim 

podstawy breaka 

na megafotach sekwencyjnych. 

Więcej Wampie napiszemy, bo 
muszą być jaRies niespodziana... 



Skateshop ul. Jęczmienna 22, Toruń; www.skate-mentor.com 


Gdzie kupić Ślizg? 

BIAŁYSTOK - EFEKT, ul. Upalna la/25 
BIELSKO-BIAŁA - GRAND MARKET, 
PI. Wolności 2; PARTNER SPORT 

- ul. Milusińskich 2 

BYTOM - AGP SPORT, ul. Krakowska 20 
CZĘSTOCHOWA - TRAFFIC SHOP 
ul. Wilsona 2/4 

GDAŃSK - CHROM HIP-HOR ul. Wajdeloty 10 
GORZÓW WIELKOPOLSKI - IBIZA, ul. 30 
Stycznia 9 

KATOWICE - METROPOLIS, ul. 3 Maja 17 
KĘDZIERZYN-KOŹLE - ARS-VIDE0, Al. Jana 
Pawia II 27 

KOSZALIN - SKATE SHOR ul. Kaszubska 20, 
box 20 

KROSNO - STYL WOLNY XXL, ul. Rynek 2 
ŁÓDŹ - BLACK ZONĘ, ul. Piotrkowska 81; 
METROPOLIS, UL. Piotrkowska 80 
OLSZTYN - SKATE SHOP D.H. U TOMKA, PI. 
Jedności Słowiańskiej 1 
OPOLE - SKATE CITY, DH RZEMIEŚLNIK, II 
piętro, lok. 23, ul. Ozimska 14-16 
POZNAŃ - ANIMIR, ul. Chwaliszewo 64; TRIXY 

- ul. Św. Marcina 45; TR!XY 2 

- ul. Wrocławska 21 

SZCZECIN - DYSKOBOL, ul. Wojska Polskiego 
44; WRONG SIDE - ul. Dworcowa 21 
ZDUŃSKA WOLA - FREESTYLE, ul. Łaska 56 
TARNÓW - SKATE B0X, DH ZENIT 
ul. Słoneczna 29/32 

WARSZAWA - DSK, ul. Nowogrodzka; DYSK, 
ul. Chmielna 2; JASPER, ul. Powstańców 
Śląskich 124 pwa. 84; JASPER, ul. Potockich 
25a; MEGA PLAST, ul. Rakowiecka 9; 
METROPOLIS, Rondo Jazdy Polskiej (pasaż 
pod ul. Waryńskiego), lok. 24; PONTON 2, 
Rondo Jazdy Polskiej, lok. 5; TRIP STYLE, 
ul. Wilcza 30; VERT, Rondo Jazdy Polskiej, 
paw. 56; RAMPA SKATE SHOR 
ul. Francuska 48 


odcinek dla poczty 

odcinek dla posiadacza rachunku 

odcinek dla banku 

odcinek dla wpłacającego 
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/f%Kortel35'$MO.«. 
Vs>7 ul. Brzozowo 35 
00258 Worszowo 

Roiffeissn Bonk Polsko S.A. 
ul. Nowogrodzko 50,00859 Wnrszowo 
Nr konto: 17500009-10.00.0188169.000 

0“^ 
00258 Worszowo 

Roioisen Bonk Polsko Si. 
ul. Nowogrodzka 50,00859 Woiszawa 
Nr. konto: 17500009-10.00.0188169.000 

gMKortel35 - Sp.zo.o. 

ul. Brzozowo 35 
^ 00258 Worszowo 

Roiffeisen Bonk Polsko S.A. 
ul. Nowogrodzko 50,00859 Warszawa 
Nr. konto: 17500009-10.00.0188169.000 

ffBKartel35 - Sp.zo.o. 

ul. Brzozowo 35 
w 00258 Worszowo 

Roiffoisen Bonk Polsko SA 
ul. Nowogrodzko 50,00859 Worszowo 

Nr. konto: 17500009-10.00.0188169.000 
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( ) n izzi 

datownik podpis przyjmującego pobrano opłatę 

datownik podpis przyjmującego pobrano opłatę 
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SZYMAŃSKI PODGÓRSKI PERZYNA KAMIEŃSKI KOTRYCH ZIELIŃSKI 

Sprawdź nową kolekcję. Teraz deski SDRM. Dystrybucja tel/fucks:/0228513677 








